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Rok 37. 


PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów  ''Gsze- 
ty Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wieln abonentów zapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
$rudnia bardzo prowadzenie książek i 
Baraża nas na znaczne kcazta, postano- 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ- 
ry opłaci z góry ''Gazetę Polską'' za- 
saly rok, premię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w książkach znaj- 
fujących się w naszej Księgarni, tak po- 
wieściowych, jak 1 Historycznych, jako 
też do Pabożeństwa, za zapłatą 10c. na 
przenyikę tejże premii. Jeżeli na pre- 
mię wybierane są Roczniki uygodnika, 
te trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę. 

‘Gazeta Polska'' na cały rok ko- 
aztuje $2.00 na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c. 

‘Gazeta Polska'' do Europy kosztu- 
je 85.00 bez premii, a do Kanady xo- 
sztuje $3.00 z premię. 

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyło tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premi powieść Hrabia Monte-Orysto, 
która kosztuje 52.00, to odcięga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z pronumoratą i dołącza 10c. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i sta- 
rzy abonenci ''Gazety Polskiej''. 

Katalogi książek í obrazów wysyla- 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 

''Głazetę Polską'' można zapisywać 


Na zmianę adresu należy przysłać 
10c. w znaczkach pocztowych. 
ZZ 

NABI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 

Naszymi podróżującymi agentami 64, 
posiadają nasze zupełne zaufanie ima 
je prawo kolektować zu “U i 
ską'” i książki na co wydają kwity: 

Pan W. Radomski kolektuje w Owan- 
tonna, Wells, Minnazota Lake, Taunton, 
Ivanhoe, Minn. Greenville, Bo. Dak. 
Little Falis i Flensburg, Minneapolis i 


Bt Paul Minn. 
Pan Pawłowski uolektuje w całym 
stanie Pensylvania, Delaware, New 


Joracy, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy. 

Pan Stanisław Góralski kolektujo w 
Worchester, Webster i całym Btanie 
Massachusetts i Rhode Ib and. 

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana. 

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi- 
chal Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania. 

Pan Józef Juniewicz Bo. River, N. J. 

Pan Józef Girin itd. kolektuje w 
Kenosha, Wie, i okolicy. 

Pan Br. Florkowaku, 1144 St. Aubin 
ave Dotroit, Mich. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy. 

Pan A. Czajko 605 Jarvis ave., Win- 


nipeg, Canada. 
Pan Wł. Bunkowski 3696 8. 65 ave. 


Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio. 

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
Bth str. Wy-adotte, Mich., kolektujo w 
Wyandotte i okolicy. 

Pan Jan Przybysławaki kolektujo w 
Mass., Conn. itd. — 

Pan Jen Roszkowski, *'Parkville'" 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 

rk City, Brooklyn, Greenpoint, Ja- 
2, N. Y. i Boe City, Ñ. J 

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasanv st. 
Northampton, woz Aha w North- 

Mass., i okolicy. 
Ah Kotkowski, kolektuje w Chi- 
eago, Ill. i okolicy 

Pan Józef Apesman 26 O. E, Alleghe- 
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okoliey. 

Pan Br. Sługowski kolektuje w Ham- 
mond, Ind. i okolicy. 

Pan A. Bohdanowicz, 209 Portland st. 
E. Oambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy. 

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, II]. i okolicy. 

Stanisław Dobkowski, 65 N. Elliott st. 
Brooklyn, N. Y., golektnje w Brooklyn, 
New York City i okoliey. 

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge- 
mont st., Philadelphia, Pa., kolektuje 
obecnie w Philadelphii, Pa., i okolicy. 

Pan Klemens Mioduszewski, 1317 
Division St., Erle, Pa. obecnie kolek- 
tuje w Erie, Pa. i okolicy. 

Abonenci, ztórzy mają płacić prenu- 
meratę za ''Gazetę Polską”', a idą do 
pracy, niechaj pozostawią 7 domu pie- 
miądze i upoważnią swoje żony do za- 
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorę, po- 
nieważ wieczorem po tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a eały dzień się zmarnuje. 

W. DYNIEWIOZ. 
Z 
DO ABONENTÓW. 


Kto z czytelników ma na adresie 


znaczek “Mayů” to znaczy, że prenn- 
merata jego skończyła się w maju 
1909 roku . Kto chce nadal *'Gazetę 
Polską”' odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w przeciwnym 
ragio wyryłkę gazety wstrzymamy. 


1 nych 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 


Paryż oblężony przez wojsko. 

PARYZ, 13 maja. — Paryż wy- 
gląda dzisiaj, jakby był w stanie 
oblężenia. Wojska zajęły w nocy 
centralny urząd pocztowy i tele- 
graficzny i z brzaskiem dnia pi- 
kiety wojskowe ustawione zosta- 
ły około każdej filii pocztowej, by 
strzedz urzędników, którzy chcą 
pracować. 

Ulicami miasta przeciągają od- 
działy gwardyi republikańskiej; 
przewody telegraficzne są strze- 
żone pilnie i żołnierzy ustawiono 
również około kanałów miejskich, 
by nikt nie przeciął drutów. 

Około 500 telegrafiktów woj- 
skowych i kilkaset samochodów 
zgromadzono w hali maszyn, by 
ich mieć w razie potrzeby w po- 
gotowiu. Generał Dalstein, guber- 
nator wojskowy Paryża, zgroma- 
dził 50.000 żołnierzy. Na rogach 
ulic rozlepili strajkierzy plakaty 
z obwieszczeniem, że strajk będzie 
trwał dopóty, dopóki żądania u- 
rzędników. pocztowych nie zosta- 
ną wypełnione. 

Przesyłka poczty rannej odbyła 
się bez pomocy wojskowej; urzę- 
dników pocztowych, zatrudnio- 


przystąpiło do strajku nie wielu. 
W głównej kwaterze strajkierów 
panuje niezwykła ruchliwość; 
strajkierzy są pewni zwycięstwa. 

Przywódcy twierdzą, że strajk 
dopiero się rozpoczął i zwiększy 
się wkrótce. 

Na prowineyi panują te same 
stosunki eo w stolicy; wojska oto- 
czyły urzędy pocztowe i utrzymu- 
ją wszędzie porządek. Wedle in- 
formacyi rządowych 700 urzędni- 
ków pocztowych zatrudnionych 
na dworcach kolejowych przystą- 
piło dotąd do strajku. Zamiast za- 
stąpić urzędników  ambulansów 
pocztowych innymi, listy są sorto- 
wane przed odwiezieniem na kolej 
i na niektórych przestrzeniach 
zaprowadzono pocztę samochodo- 
wą, która kursuje regularnie, po- 
między miejscowościami, sto a 
nawet dwieście mil od siebie odle- 
głemi, 

Dotychczas uwięziono ośmiu 
strajkierów, którzy chcieli się 
przedostać do centralnego biura 
pocztowego. 

Urzędniey pocztowi w Nancy i 
w Bordeaux przystąpili do straj- 
ku. Wojska strzegą poczty i ko- 
lejowych ambulansów pocztowych. 

Opinia publiczna sympatyzuje 
ze rządem, którego także popiera 
i parlament. 

Wielu osób oświadczyło goto- 
wość pracowania bezpłatnie w u- 
rzędach pocztowych, byle tylko 
zapobiedz stratom, jakie pomoszą 
przesyłkowe domy paryskie. 


Egzekucye w Konstantynopolu 
trwają dalej, 

KONSTANTYNOPOL, 13 maja. 
— Wezoraj powieszono tu 24 Żoł- 
nierzy i marynarki, 
współudział w ostatnim buncie 
wojskowym. Ogółem dokonano tu 
już 34 egzekucyi od czasu rewolu- 
cyi to jest od czasu 13 kwietnia. 
Czterech skazańców powieszono w 
pobliżu pałacu sułtańskiego; oś- 
miu w barakach wojskowych; oś- 
miu w dzielnicy Stambułu: Djinzi 
Majdan, a czterech w pobliżu mi- 
nisteryum wojny. 


armii za 


na aworcach  Koiejowjcii 


Sąd wojenny, który skazał ich 
na śmierć, orzekł, że egzekucye 
mają być dokonane na placu pu- 
blicznym, gdyż w razie przeciw- 
nym, sądzonoby, że buntownicy 
przekupili urzędników i uszli ka- 
ry. 

Taryfa cłowa amerykańska nie 
spodobała się Niemcom, 

BERLIN, 13 maja. — Przemy- 
słowcy niemieccy agitują usilnie 
za tem, by rząd niemiecki wciąg- 
nąć do walki przeciw proponowa- 
nej ustawie cłowej w Stanach Zje- 
dnoczonych. Jeden z najwięk- 
szych przemysłowców _ bewełnia- 
nych w Niemczech, wzywa rząd, 
by chwycił się za przykładem 
Stanów Zjednoczonych tej samej 
metody i nałożył na towary ame- 
rykańskie cła wyższe, Nowa usta- 
wa cłowa twierdzą Niemcy, jest 
wyłącznie skierowaną przeciw 
przemysłowi niemieckiemu i na- 
razi tenże na olbrzymie straty. 

Dzienniki niemieckie domagają 
się interwencyi rządu w tej spra- 
wie. 

Wieści z Małej Azyi. 

KONSTANTYNOPOL, 13 maja. 
— W. W. Peet, urzędnik posel- 
stwa amerykańskiego, otrzymał 
list z Tarsu od Christiego, w któ- 
rym t'gize mu donosi, ża z Turków 
nikt tam pie zginął, w Adanie zaś 
zginęło 150 Turków, a w tem 15 
żołmierzy. 

Pierwsza rzeź nie była tak stra- 
szna w Adanie, jak następna, któ- 
rą urządzono 25 kwietnia i trwa- 
ła aż dwa dni. Szkołę Gregorian 
do której schronili się zbiegowie, 
pódpalono. Jedyne wyjście z bu- 
dynku było strzeżone przez ban- 
dytów uzbrojonych w karabiny, 
i kto tylko usiłował uciec padał 
trupem od strzałów karabino- 
wych. Około sto osób, które schro- 
niło się do tego budynku, spłonę- 
ło żywcem. Obliczają, że przeszło 
dwa tysiące mężczyzn, kobiet i 
dzieci zginęło w Adanie. 

MARASCH, 13 maja. — Wiele 
wsi w pobliżu Marasch zostało 
spalonych przez sfanatyzowanych 
Mahometan. Marasch roi się od 
zbiegów; przybyło ich tu 14.000 
i miasto ich musi żywić. 

Zjazd monarchów. 

BRINDISI, 13 maja. — Jacht 
cesarski '*Hohenzollem* z cega- 
rzem Wilhelmem i cesarzową na 
pokładzie, zawinął do tutejszego 
portu; baterye nadbrzeżne przy- 
witały go salwą z dział. 

Król włoski wraz z królową o- 
raz z ministrem spraw zagranicz- 
nych Tittoniem przybyli kilka go- 
dzin przedtem, udali się na po- 
kład jachtu i przywitali parę ce- 
sarską. 

Na wojennym okręcie włoskim 
“Victorio Emanuele” odbyło się 
następnie przyjęcie; przy której 
to okazyi obaj monarchowie wy- 
głosili toasty. 

Wieczorem cesarstwo niemieccy 
gościli parę królewską na jach- 
cie. 

Straus mile widziany. 

KONSTANTYNOPOL, 13 ma- 
ja. — Wysoka Porta oświadczyła, 
że mianowanie Oskara S. Strausa 
amerykańskim ambasadorem dla 
Turcyi w miejsce dotychczasowe- 
go John Leishman, jest mile wi- 
dzianem. 

Loterya na Kubie. 

HAWANA, 13 maja. — Izba re- 
prezentantów 52 głosami przeciw 
20 uchwaliła przedłożenie, doty- 


czące zaprowadzenia państwowej 
loteryi na Kubie. Przedłożenie za- 
wiera 39 artykułów. Rząd kubań- 
ski spodziewa się otrzymać rocz- 
nie z loteryi dwa do trzech milio- 
nów dolarów. Szczegóły systemu 
łoteryjnego rozpatrzy i ustanowi 
parlament. 

Powrócił z drugiego światu. 
PETERSBURG, 13 maja. — 
Bułgarski Panow, 
który w rewolueyi perskiej grał 
wybitną rolę i jak donosiły tele- 
gramy, miał zginąć w bitwie pod 
Astrabad, ożył nagle w Moskwie, 
gdzie go aresztowano pod zarzu- 
tem posiłkowania się cudzym pa- 

szportem. 
Abdul Hamid oddaje pieniądze. 

LONDYN, 13 maja. De- 
pesza z Salonik donosi, że Talast 
Bey, wiceprezydent izby, który 
wysłany został do Abdul Hamida, 
nakłonił ex-sułtana do podniesie- 
nia milionów, jakie złożył w ban- 
kach zagranicznych i oddania ich 
rządowi tureckiemu. Jednakowoż 
ex-sułtan wzbraniał się oddać 
klucze do dwóch pancernych piw- 
nie w Yildiz Kiosku. Ale po odjeź- 
dzie Talast Bey'a oficerzy strzegą- 
cy Abdul Hamida, przemocą ode- 
brali od niego klucze i wysłali je 
do Konstantynopola. 

Wielkie rozczarowanie. 
PARYŻ, 13 maja. — W głównej 


dziennikarz 


kwaterze strajkierów nastąpiło 
pewne rozczarowanie. Nadeszła 
bowiem wiadomość, że na kon- 


gresie gómików postanowiono nie 
urządzać strajku z sympatyi. Ró- 
wnież żadne stowarzyszenie z8- 
wodowe nie zrobiło dotychczas 
nie, aby poprzeć strajkierów. 
Mulaj Hafid pragnie wojny. 
MADRYT, 13 maja. — Sułtan 
marokański Mulaj Hafid jest bar- 
dzo wojowniczo usposobiony. U- 
rzędownie stwierdzono pierwsze 
doniesienie, dotyczące opróżnienia 
przez Hiszpanów dystryktu Riff, 
W rzeczywistości Mulaj Hafid wy- 
słał gońca do Madrytu z powyż- 
szem żądaniem, grożąc w razie 
przeciwnym wojną. 
Nie mogą sobie dać rady z przy- 
jęciem Wilusia. 
WIEDEN, 13 maja. — Radcy 
miejscy formalnie głowę tracą 
jak uczcić Wilhelma za to, że do- 
pomógł on Austryi do pokojowe- 
bałkań- 
zamiar 


go załatwienia kwestyi 
skiej. Dotychczas był 
wzniesienia pomnika pamiątkowe- 
go. Obecnie postanowiono jedną 
z większych ulice nazwać ulicą 
Wilhelma. 
Wielkie burze śnieżne w Gdańsku. 

BERLIN, 13 maja. — W całych 
Niemczech panują niezwykłe zim- 
na, a w nocy zdarzają się częste 
przymrozki, które wyrządzają 
wielkie szkody, w Gdańsku i o- 
kolicy szalała wezoraj gwałtowna 
burza śnieżna, wskutek czego tak 
miasto jak i okolica mają zupeł- 
nie wygląd zimowy. 

Spory o miliony sułtana. 

KONSTANTYNOPOL, 13 ma- 
ja. — Wywiązał się tu spór, o mi- 
liony, jakie znaleziono w Yildiz 
Kiosku po zdetronizowaniu Abdul 
Hamida. Głównodowodzący 
skami  macedońskiemi generał 
Szefket, który w dniu 24 kwietnia 
zajął Konstantynopol, domaga się 
aby znalezione w skarbcu ośm mi- 
lionów dolarów w gotówce użyte 
były na wojsko i opłacenie kosz- 
tów wyprawy na Konstantynopol, 


woj- 


podczas gdy gabinet chce przelać 
powyższą sumę do skarbu państ- 
wowego. Ani jedna ani druga stro- 
na nie chce ustąpić, wobec czego 
spór przybiera formę ostrego kon- 


| fliktu. 
| Usunięcie gubernatora okręgu A- 


dana. 
KONSTANTYNOPOL, 13 ma- 
ja. — Udała się ztąd do Adana 


komisya lekarska, zaopatrzona w 


i wielki zapas rozmaitych lekarstw, 


aby nieść pomoc rannym okręgu 
Adana, gdzie dokonano rzezi. By- 
ły gubernator okręgu Adana przy- 
był do stolicy, aby dać sprawo- 
zdanie z powodów i przebiegu o- 
kropnej rzezi. Jest on usunięty ze 
swego urzędu za karę, że nie po- 
trafił zapobiedz rozrachom. 
Z Monte Carlo. 

7% Londynn telegrafują: Dzien- 
miki donoszą, że Anglik Walker 
rozbił w Monte Carlo bank. Wy- 
grał on w przeciągu dwóch go- 
dzin 300.000 franków i bank był 
zmuszony przerwać grę na jakiś 
czas; dzień przedtem wygrał Wal- 
ker 150.000 franków. Po wygra- 
niu tych sum Walker opuścił na- 
tychmiast Monte Carlo. 

Premier francuski Clemenceau po- 
pierany przez parlament. 

PARYŻ, 14 maja. — Najgłów- 
miejszem wdarzeaićm dni: wczo- 
rajszego było burzliwe posiedze- 
nie parlamentu. posłowie socyalis- 
tyczni zaintonowali pieśń narodo 
wą: *' Vive Henri Quatre”, a więk- 
szość republikańska nie pozostała 
także w tyle i odśpiewaniem 
<marsylianki”* zagłuszyła chóry 
obu poprzednich stronnictw. 

Krzyki i śpiewy stworzyły taki 
chaos, że obrady izby musiano na 


| 
pół godziny przerwać. 


Pomimo śpiewów i krzyków, iz- 
ba deputowanych poparła premie- 
ra Clemenceau moralnie w walce 
ze strajkierami. 

Wszystkie stronnictwa konser- 
watywne, które są wrogo usposo- 
bione wobec teraźniejszego rządu, 
połączyły się razem, by poprzeć 
p. Clemenceau w jego walce z ży- 
wiołami przewrotu. 

Izba deputowanych uchwaliła, 
że urzędnikom i sługom państwo- 
wym nie przysługuje prawo straj- 
ku i wyraziła olbrzymią większo- 
ścią głosów votum zaufania obec- 
nemu rządowi. 

Niepodległość Bułgaryi zatwier- 
dzona. 

KONSTANTYNOPOL, 14 ma- 
ja. — Izba posełska zatwierdziła 
na tajnem posiedzeniu układ tu- 
recko-bułgarski, dotyczący niepo- 
dległości Bułgaryi. 

Izba wybrała też komisyę, zło- 
żoną z jednego: muzułmanina i 
chrześcianina, która będzie pro- 
wadziła śledztwo z powodu rzezi 
w Adanie. 

Bunt żołnierzy w Erzerum. 

KOLONIA, 14 maja. — Dzien- 
nik **Koelnische Zeitung” otrzy- 
mał depeszę z Salonik, że oficero- 
wie młodotureccy 
Małej Azyi, nadesłali telegraficz- 
ną prośbę o pomoc, do członków 
komitetu: ‘“‘Jedmości i Postępu”. 

Żołnierze zbuntowali się w Er- 
zerum i grożą oficerom wymordo- 
waniem. Jenerał Szefket Basza, 
wysłał już swoich oficerów na 


w Erzerum w 


miejsce zaburzeń. 
Napady muzułmanów na chrze- 
ścian trwają dalej. 
MARASH, 14 maja. — Napady 


Mahometan na wsie ormiańskie 


trwają jeszcze w dalszym ciągu. 
Muzułmanie, pod pozorem, jako- 
by Ormianie dla nowego rządu nie 
byli sympatycznie usposobieni, 
napadają i palą wsie i osady or- 
Hordy Baszybużuków 
mordują mężczyzn, 
padli od kuli; dziewczęta zaś u- 
prowadzają i sprzedają bogatym 
za niewolnice, 


miańskie. 
którzy nie 


Wrzenie w Portugalii. 

LIZBONA, 14 maja — Rząd za- 
rządził uwięzienie kilku przywód- 
ców stronnictwa republikańskie- 
go i przeprowadził rewizye w mie- 
szkaniach prywatnych. Panuje z 
tego powodu w całej Portugalii 
ogólne wzburzenie umysłów. Są- 
dzą, że rząd wpadł na trop sprzy- 
siężenia. Wojska skonsygnowano, 
gdyż rząd obawia się rozruchów. 
W parlamencie 
anarchia. 


panuje zupełna 


Wyprawa Roosevelta, 
NAIROBI, 14 maja. — Szczęś- 
cie sprzyja wyprawom p. Roose- 
velta. 


Były prezydent zastrzelił w os- 
tatnich dniach: dwie żyrafy i no- 
sorożea. Kermit miał także powo- 
dzenie, gdyż celnym strzałem za- 
bił olbrzymią żyrafę, samca: 

Dzisiaj całe towarzystwo udaje 
się do Machakos, gdzie odwiedzi 
Jerzego MeMillana, w jego posia- 
dłości, Wszyscy członkowie wy- 
prawy cieszą się najlepszem zdro- 
wiem. 

Nowe towarzystwo akcyjne że- 

glugi napowietrznej, 

BERLIN, 14 maja. — Założono 
tu akcyjne towarzystwo: * Wrigh- 
ta-maszyn do latania” z kapita- 
łem zakładowym $125.000. Towa- 
rzystwo zajmuje się budową aero- 
planów systemu Wrighta. Wrigh- 
towie odstąpili temu nowemu to- 
warzystwn swoje prawa, patenty 
a to nie tylko na 
Niemcy, ale także i na Szwecyę, 
Norwegię, Danię, Luksemburg i 
Tureyę. Umowę z Towarzystwem 


i wynalazki, 


zawarli Wrightowie na lat 15. 
Strajk w Paryżu się powiększa. 

PARYŻ, 14 maja. — Pomimo 
olbrzymiej większości posłów, 
którzy stanęli w parlamencie po 
stronie rządu, strajkierzy sądzą, 
że wyjdą z tej walki zwycięsko. 

Około południa: 12 listonoszy 
zaprzestało pracy i przyłączyło 
się do strajku. 


Tewfik Basza ambasadorem. 

KONSTANTYNOPOL, 14 ma- 
ja. — Wielki Wezyr Tewfik Ba- 
sza zamianowany został ambasa- 
dorem w Londynie. Rząd stara 
się, by jenerał Golz zreorganizo- 
wał armię turecką, 


Rząd francuski bierze się energi- 
cznie do strajkierów. 

PARYZ, 14 maja. — Władze 
rządowe są przekonane, że strajk 
złamią w przeciągu 48 godzin. 
Dlatego występują coraz energi- 
ezniej, wyrzucając z pracy więcej 
burzliwe elementy i zastępując je 
telegrafistam: marynarskimi lub 
wojskowymi pocztowcami. Rząd 
jest zdania, że w ten sposób rzuci 
między strajkujące szeregi po- 
płoch i ostatecznie zwycięży. 

Według oświadczenia ministra 
robót; publicznych, strajk mie 
przedstawia żadnej poważniejszej 
siły. Na 24,205 pocztowców, tele- 
grafistów i telefonistów, zatrud- 
nionych w Paryżu, zaledwie 2,367 
wyszło na strajk. 


Reforma finansowa w Niemczech 
postępuje bardzo niefortunnie. 

BERLIN, 14 maja. — Rząd nie- 
miecki nie ma szczęścia ze swą 
reformą finansową. Już od pół ro- 
ku jest ona najważniejszą ze 
wszystkich kwestyi dnia, ale za- 
miast torować sobie drogę na- 
przód, usuwając trudności, napo- 
tyka ona na coraz nowe przeszko- 
dy i wywołuje bardzo niemiłe dla 
rządu niespodzianki. Ostatnio 
wskutek debaty nad projektem 
wyższego opodatkowania tytoniu, 
przyszło do nieporozumienia w 
komisyi państwowej i do całkowi- 
tego się rozpadnięcia rządowego 
bloku. Nie ulega już wątpliwości, 
że reforma doprowadzi do bardzo 
fatalnych następstw, i że cesarz 
zmuszony będzie rozwiązać parla- 
ment. , 
Wilusiowi gotują wielkie przyje- 

cie we Wiedniu. 

WIEDEN, 14 maja. — Stolica 
Anstryi w oczekiwaniu przybycia 
cesarza Wilhelma przystraja się ` 
w szatę odświętną. Ulice, któremi 
będzie przeciągać cesarz, ozdobio- 
ne będą girłandami i flagami. 
Prasa wiedeńska prześciguje się 
nawzajem w wyrażeniu cesarzowi 
Niemiec hołdu. Jedno z pism poda- 
je, że żadna z dotychczasowych 
w:zyt. Wilhelma we Wiedniu nie 
miała tak wielkiego politycznego 
mzmaczenia, jak obecna. 

Głoszą również, że cesarz Wil- 
hełm przyjął zaproszenie do wzię- 
cia udziału w jesiennych manew- 
rach armii anstrvo-węgierskiej. 

Łopuchin skazany. 

PETERSBURG, 14 maja. — 
Były dyrektor polieyvi petersbur- 
skiej, którego aresztowano w sty- 
czniu pod zarzutem należenia do 
partyi rewolucyjnej, skazany zo- 
stał na pięć lat ciężkich robót. 

Łopuchin zażądał, aby na czas 
apelaevi puszczono go z więzienia 
za kaucyą. Podobno car Mikołaj 
ma darować Łopuchinowi karę, 
utrzymując, że przesiedzenie się 
kilka miesięcy w więzieniu i utra- 
ta obywatelstwa, to wystarczają- 
ca kara dla niego. 

Cesarz Wilhelm gościem w 

Austryi. 

WIEDEN, 15 maja. — Dzisiaj 
rano przybył do Wiednia z Poli 
cesarz niemiecki Wilhelm wraz ze 
żomą. Na południowym dworcu 
przyjął parę cesarską sam cesarz 
Franciszek Józef w otoczeniu ar- 
cyksiążąt i areyksiężniczek. Powi- 
tanie się obu monarchów było 
nadzwyczaj Również 
zebrane na ulicach tłumy, witały 
owacyjnie jadących w odkrytym 
powozie cesarzy. Wprawdzie desz- 
czyk ostudził cokolwiek zapały i 
poniszczył bogate dekoracye, nie 
przeszkadzało to jednak, aby mo- 
narchów spotkanie stało się jed- 
nem z najważniejszych aktów po- 
litycznych współczesnej doby. 

Nie ma dwóch zdań, że przyby- 
cie Wilhelma do Wiednia jest 
wypadkiem olbrzymiej doniosło- 
go czasu rozpoczyna się era niem- 
ści politycznej. Zdaje się, że od te- 
czyzny w Europie. Niemey pod- 
czas zawieruchy bałkańskiej sta- 
nęły przy boku Austryi, a teraz 
Austrva będzie starała się od- 
wdzięczyć znowu Niemcom. 


serdeczne. 


Podług wydanego prawa 
pocztowego, nie wolno niko- 
mu bezpłatnie Gazety wyse- 
łać. Kto nie opłaci, temu mu- 
si być Gazeta wstrzymana. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiec, W. 
Ka. Poznańskiego. Prus 
Wschodn. i Z RE © u 
i Bzląsku. "T 100 
KORONA do Austryii, Ga- 
lieyi, Czech, Morawii ian 37 25e 
Wegier. LODY 
RUBEL do Rosy, Litwy, s 
Polski pod  Moskalem.52; 
FRANK. do Franeyi, Bel-, „ gs 
gii i Szwajearyi. 19100 
1% 
BULDEN do Holandyi 411% 
KRONER do Danii, Nor- 
wegii i Szwecyi A 20% 
19:60 


LIRA do Włoch. 
Wszełkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 


15c 


25c 


chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca. 


przeznaczona i wypłacane są gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie- 
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce ''First 
National Bank of Chicago.” 
Władysław Dyniewicz. 
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Wiadomości z Polski. 
Zapadające się miasto. 


Tegoroczne święta wielka- 
nocne pamiętne będą nie- 
zwykłą katastfofa, jaka dot- 
knęła jeden z najstarszych 
grodów polskich. Nasuwa 
się analogia z przeszłorocz- 
nym poświątecznym okresem 
po Bożem Narodzeniu na sło- 


necznej Svevlii, analogicz- 
na szczęściem niezupełnie, 


gdyż katastrofa w Inowroc- 
ławiu, mimo strasznych po- 
zorów, nie pociągnęła za so- 
ba ofiar w hudziach. 

Boyaetwem Inowrocławia 
są eksploatowane już od do- 
syć dawna kopalnie i warzel- 
nie soli Po wydobyciu: oli 
poskoStd * - PEET V, 
D ta woda zaskórna. Ta- 
kie były przyczyny katastro- 
fv. a przebieg wypadku był 
następujący: 

W Wielki Piątek 9 p. m. 
około godziny piątej po po- 
łudniu, podezas nieszporów, 
w chwili właśnie, kiedy mia- 
ło rozpocząć się kazanie w 
nowym kościele, pod wezwa- 
niem Matki Boskiej, wznie- 
sionvm niedawno kosztem 
znaemych składek, usłysza- 
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no głuchy łoskot, poezem 
dwie ławki przed amboną 


podniosły się na łokieć w 
górę, a równocześnie zaryso- 
wały się mury świątyni. 

Mimo paniki, udało się 
wszystko prawie z kościoła 
uratować. Potem w jednej 
chwili runął w przepaść pod- 
myty wodą portal frontowy 
ze schodami i częścią murów. 
Prawie jednocześnie zaczął 
się zapadać budynek, miesz- 
czący probostwo, mieszkanie 
i  kanecelarvę “parafialna. 
Stad zaledwie zdołano urato- 
wać aktv. Woda, która za- 
lała pieczary podziemne, po- 
woli ustępuje. 

Straty są zatem dość zna- 
czme, ale na szczęście mate- 
ryalne tylko. Nie było wy- 
padków z ludźmi, dlatego, że 
woda podmywała fundamen- 
ty powoli, i to było ostrzeże- 
niem przed grożącem niebez- 
pieczeństwem, 

Dotkniętv katastrofa T- 
nowroeław, jest eo do wiel- 
kości trzeciem z kolei mias- 
tem w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem. Wśród ludno- 
ści przeważają katolicy Po- 
lacey, co nie przeszkodziło 
jednak sławetnej radzie mia- 
sta przeprowadzić zmiany 
zbyt polskiej nazwy Inowro- 
cławia na czysto niemieckie 
**Hohensalza''. Był to jedy- 
ny czym historyczny w dzie- 
jach ostatnich lat miasta, 
które miało za soba dawna 


historyczną jprzeszłość. „Już 
w roku 1158 istnieje; należy 
do księcia mazowieckiego 
Leszka; otrzymuje prawo 
magdeburskie w roku 1240 
od księcia kujawskiego Ka- 
zimierza. Później przecho- 
dzi przez okres sporów i wo- 
jen krzyżackich, a w roku 
1396 odbywa się w Inowro- 
cłuwiu zjazd przedstawieie- 
li Polski i Zakonu, zjazd, u- 
pamiętniony wieszazbą kró- 
lowej „Jadwigi, wróżącą po- 
grom Zakonu i niebawem 


yrunwaldu spełniona. Kos- 
ciół dotknięty katastrofa 


jest nowy, ale stoi obok mu- 
ru starej Świątyni, również 
pod wezwaniem Matki Bos- 
kiej, lecz jeszcze w XI wieku 
wzniesionej. Ruiny wieży 
starego ratusza, w pobliżu 
kościoła położone, są jeszcze 
jedynymi pamiątkami pol- 
skiej przeszłości, szezątkami 
które padły ofiarą katastro- 
ty. 

Aresztowanie zbrodniarzy. 

Sensacyjną wiadomość o- 
trzymały władze w Peters- 
burgu od konsuła w Argen- 
tynie, g aresztowaniu zbrod- 
niarzy Pawlaka i Wyrost- 
kiewicza, którzy w pociągu 
kurverskim kolei warszaw- 
sko-wiedeńskiej zabili kasy- 
era Towarzystwa warszaw- 
skich fabryk cukru, Sehmid- 
ta i jadacego z nim dla och- 
rony kowała Kużźniekiego, 
znanego z olbrzymiej siły. 

Zbrodnia spełnioną zosta- 
ła 'w miesiącu listopadzie w 
r. 1890. Szmidt i Kuźnieki 
wyjechali pociągiem kuryer- 
skim kolei warszawsko- wie- 
deńskiej po południu og. 
wpół do trzeciej do Pniewa 
i Ostrowa. wioząe około 150- 
000 rubli. W wagonie pocz- 
towym starego systemu 
znajdował się obok salonik 
na 8 osób. Otóż w tym prze- 
dziale zajęli miejsce Szmidt 
| kuźnieki i kilku innych, w 
tej liczbie Pawlak i Wvrost- 
kiewiez. Kiedy ostatni z o- 
wych podróżnych wysiadł w 
Łowiezu, i kiedy pociąg mi- 
nął most, Pawlak i Wyrost- 
kiewicz rmwili się na swoje 
ofiary i zamordowawszy no- 
żami Szmidta i Kuźniekiego 
wyrzucili zwłoki z wagonu. 
Było to około godzimy szóstej 
wieczoóren. Zbrodniarze po- 
gasili światło w przedziale, 
zabrawszy torby z pieniądz- 
mi wysiedli w Pniewie, nie 
dojechawszy do stacyi, przy 
syvgnałe korzystając z tego, 
że pociąg wstrzymano na pół 


minuty. Naprzeciw tego 
punktu o nie całą wiorstę 


znajdował się dom ogrodnika 
Baczyńskiego, wspólnika 
zbrodni, do którego przybyli 
Pawlak i Wyrostkiewicz i 
tam obmyli się zkrwi, po- 
dzielili pieniądzmni, wyruszy- 
li w świat. Zbrodnię wykry- 
to dopiero po przybyciu po- 
ciagu do Kutna i po znale- 
zieniu zwłok na planeie. 

Zbrodniarze zbiegli, jed- 
nak  współniev — ów Ba- 
czyński i niejaki Tomczak, 
pracownik kantoru cukrow- 
ni, *Walentynów , który 
Pawłaka i Wyrostkiewicza 
pomformował o przewoże- 
niu pieniędzy, — zostali uję- 
ci i zesłani na Syvbervę do 
ciężkich robót. Pawlak i Wy- 
rostkiewicz uciekli za grani- 
cę. Po paru latach ujęto ich 
w Brazylii, o czem również 
zawiadomiono władze — ale 
wówczas wybuchła w Brazy- 
lii rewolucva i zbrodniarze 
się wymknęli. 

Ściganie Jezuitów w Kró- 
lestwie. 

W myśl istmiejących prze- 
pisów, Jezuitom pod żadnym 
pozorem nie wolno wjeżdżać 
w granice państwa rosyjskie- 
go. Pomimo to, do wiadomo- 
śei ministeryum spraw we- 
wnętrznych doszło, że Jezu- 
ici przedostają do państwa 
rosyjskiego w charakterze 


kucharzów i lokajów i pod 
pokrywką uprawiania róż- 
nych rzemiosł, prowadzą sil- 
na propagamdę katolicyzmu. 
Wskutek tego gubernator 
piotrkowski, rozesłanym do 
naczelników powiatowych i 
polienajstrów _ okólmikiem 
poleca rozciągnąć  baczny 
nadzór nad przejezdnymi z 
zagranicy i w razie wykrycia 
Jeznity-rzemieślnika, dono- 
sié o tem natychmiast do 
władzy gubernialnej. 
W polskie ręce. 

W  Rogóźnie niemiecki 
“Hotel Centralny” kupił p. 
Maksymilian Schubert, Po- 
lak, za 62.000 marek. Jestto 
największy hotel w tem mie- 
ście. — W Śremie Bank lu- 
dowy tamtejszy kupił na 
subhaście browar, którego o- 
statnim właścicielem był 
Niemiec pan Wilcke. 


Proces bandy. 

Z Piotrkowa donosza, iż w 
tym tygodniu w tamtejszym 
sądzie okręgowym rozpoczę- 
ło się sadzenie głośnej spra- 
wy bandy, która pod prze- 
wodnictwem niejakiego Ja- 
na Krwawnickiego dokona- 
ła 21 napadów zbrojnych w 
powiecie będzińskim i częs- 
tochowskim w latach 1905i 
1907. 

Na ławie oskarżonych za- 
siadło 43 osób, w tem 20 od- 
powiada z womości, Z liczby 
23 uwięzionych, 9 osób na 
salę wprowadzono zakutych 
w kajdany. Oskarżomych by- 
ło 50 osób, nie stawiło się na 
sprawę 7, mianowicie: Jan 
Krwawmieki, zabity w wię- 
zieniu kieleckiem, Władys- 
ław Biegański i Walenty 
Michalski, którzy zmarli w 
więzieniu, i poszukiwani: L. 
Grzejdziak, Aleksander Łu- 


kasiewicz. Józef Podsiadło, 
a także zesłany Wojciech 


Misiak. 

Świadków jest 160. Spra- 

wa potrwa kilka dni. 
Chrzty pruskie. 

Z polecenia rejencvi poz- 
nańskiej profesor Langhaus 
przygotował spis wszystkich 
zmiemezonych nazw polskich 
miejscowości. Spis ten ogło- 
szaw został w pierwszym 
i drugim zeszycie wychodza- 
cego w Gocie nakładem Per- 
thesa: czasopisma *' Deutsche 
Erde". Według powyższego 
spisu, od 1902—1908 roku 
przechrzczmo w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem 434 
polskich miejscowości. 

Bunt w więzieniu krakow- 

skiem. 

Niezwykłe sceny rozgrywa- 
ły się w pierwszy dzień 
świąteczny w krakowskiem 
więzieniu kamien. Na pier- 
wszym piętrze siedział mor- 
derea Roman Bilski albo 
Barwieki, który z Jakóbem 
Gorylew w Paczółtowicach 
pod Krakowem zamordował 
trzy osoby: karczmarza, jego 
żonę i służącą. Akt oskarże- 
nia wręczono mu przed kilku 
dniami; od tego czasu, wie- 
dząc, że czeka go kara śmier- 
ci, stał się bardzo rozdraż- 
nionym, Zgłosił się do prze- 
wodniczącego rozprawy i oś- 
wiadczył, że "aktu oskarze- 
nia nie przyjmuje i rozprawy 
nie chce”. Zuchwały wię- 
zień bandyta zaczął lekarzy 
terorvzować, dozorców i za- 
rządcę więzienia, twierdząc, 
że musi się wydostać na wol- 
ność. Uknuł plan ucieczki. 
Miał mu być pomocnym in- 
ny zbrodniarz-współwięzień. 
Plan polegał na wciągnięciu 
do kaźni dozorcy i zabrania 
mu choćby za cenę życia, 
kłuczy od żelaznych drzwi, 
prowadzących z korytarza 
więziennego na korytarz są- 
dowy, zkąd mogli się wvdo- 
stać na ulicę. W niedzielę w 
południe na odgłos dzwonka 
wszedł do celi więziennej do- 
zoreca Wituszak, na którego 
się rzueili obaj zbrodniarze. 


| Wezwał więźniów do zaprze- 


Dozorca bronił się energicz- 
nie, wreszcie uległ przemocy. 
Na krzyk jego przybył do- 
zorca Pasemków. Zbrodnia- 
rze sądzili, że spieszy więk-. 


trza i jednego z żołnierzy | NA SPRZEDAŻ FARMA 80 AK- 
noca wyjeżdżali REM w MIASTECZKU! 


na droge | 
konno. 80 akrów farma, cała ogrodzo- 


W lufie jednego z j 
karabinów były ślady strza- | 2% drutem. Gleba jest urodzajna, 


sza liczba dozoreów i stawia- 
li słaby opór  Pasemkowi, 
który zdołał kolegę wyciąg- 
naé z kaźni na korvtarz i u- 
ratować go od śmierci, a za- 


łu, przy wachmistrzu znale- 
ziono zaś zabrane Jabłoń- 
skiemu 6 rubli. 

Grochowski 
„nę i 11 dzieci. 


razem pokrzyżował zbro- Emigracya żydów z Galicyi. 
dniarzom plam ucieczki. 


“Jedność” donosi o nieby- 
wałej dotąd masowej emi- 
gracvi żydów z Galicyvi, któ- 
ra przyczynia tak towarzys- 
twu  *Hehrev Immigrant 
Aid Society”, jakoteż związ- 
kowi galicyjskich żydów w 
Nowym Yorku nie mało tru- 
du. Już od paru tygodni sta- 
le wzrasta napływ emigran- 
tów żydowskich z Galieyi do 
Ameryki. Dwie trzecie pa- 
sażerów okrętu ‘“‘Kaiserin 
Augusta Victoria” stanowi- 
li żydzi galicyjscy. Z 45 wy- 
lądowamych, którzy nikogo 
tam nie mieli, aby ich oczeki- 
wał, a których towarzystwo 
na własną odpowiedzialność 
alebrało — było 32 żydów. 
Większa część tych emi- 
grantów składa się przewa- 
cie zkażdym dmiem wzrasta- 
mie ze stanu robotniczego, 
którzy tłómaczą swe przyby- 
jacyn antisemityzmem w 
przyczyniającym 


Wiedząc, €o ich czeka, Bilski 
i Gełysz postanowili zrewol- 
tować więzienie i wywołać 
pomoc najbliższych spiskow- 
ców. Zatrzasnęli drzwi celi; 
z wielkim hałasem zabary- 
kadowali się meblami kaźni; 
zbuwzyli oszalowamie kloze- 
tu ustępowego, stanęli przy 
drzwiach na straży, Zjawił 
się zaraz zarządca Przibil z 
kilku uzbrojonymi dozorca- 
mi i postanowił rozbroić o- 
pornych, Przez okienko we 
drzwiach kaźni  zawezwał 
więźniów do otwarcia drzwi. 
“Kto wejdzie, trupem pad- 
nie!” brzmiała odpowiedź 
Bilskiego. Jeden z dozorców 
otworzył okienko „we 
drzwiach i próbował odsu- 
naé barykady; ezemprędzej 
musiał rękę cofnąć, bo wy- 
mierzono w nią cios deską. 
Nareszcie udało się zarząd- 
cv uchylić cokolwiek drzwi. 


Austrvi, 
się do pozbawienia ich pra- 
cy w domu. Wedle opowia- 
dań tych przybyszów, zapo- 
wiada się większa emigra- 
cya z Galicyi w najbliższyn: 
czasie. 


stania oporu i otwarcia, gro- 
Żąc, że będzie musiał użyć 
broni. Znowu padła ta sama 
odpowiedź: *Kto wejdzie, 
zabiję!” Bez względu na po- 
gróżki, zarządca postanowił 
odepchnąć jeszcze szerzej 
drzwi przy pomocy dozor- 
ców. Zdołano drzwi uchylić 
tyle, że p. Przibil mógł wejść 
do środka. Przez okienko zo- 
baczył dozorca Wolański, że 
ktoś zamierza się deską na 
wchodzącego; przyłożył więc 
lutę do okienka i pociągnął 
za cynugiel! W tejże chwili 
przez ótwór lufy wychyliła 
się głowa Romana Bilskiego. 
Kula rozszarpała mu głowę. 
Umarł w 15 minut po strza- 
le. 
Strażnicy mordercami. 

Z Warszawy donoszą: W 
przeszły tydzień fumnan z 
Dłutowa, Grochowski, wys- 
łany został na stacvę kolejo- 
wą do : Mławy. Z Grochow- 
skim zabrał się na kolej wło- 
ścianim dłutowski, Jabłoń- 
ski. Gdy nocą minęli kordon 
Petrykozy, na drodze za- 
trzymało ich dwóch strażni- 
ków pogranicznych, żądając 
aby jadący zwrócili do pos- 
terunku, odległego o pięć 
wiorst, chociaż o półtorej 
wiorsty znajdował się poste- 
runek Krępa. 

Grochowski zawrócił, lecz 
gdy wjechano w las, strażni- 
cy zatrzymali bryczkę i za- 
żądali od jadących pieniędzy. 
Grochowski wydobył 30 ko- 
piejek, danych mu jako stra- 
wue, i oddał, zapewniając, że 
więcej nie ma przy sobie. 


Nadzieja jest dla najbardziej 
chorego, jeśli w czas użyje Dra 
Piotra Gomozo. Żaden przypadek 
nie był tak groźnym, żadna dole- 
gliwość tak poważną, aby to sta- 
re czasem wypróbowane ziołowe 
lekarstwo, nie przyniosło ulgi. 
Trzyma ono nieprzerwany rekord 
w pomyślności, w sposobie lecze- 
nia wszelkich chorób krwi i cho- 
rób konstytucyonalnych. 

Pani Karolina Gapszewicz z pu. 
30Ł Pullman ave, Burham, LIL, 
pisze: ‘Byłam chorą od sześciu 
lat i odwiedzałam wielu doktorów 
ale bez żadnej ulgi od nich. Tak 
byłam chorą, że myślałam, iż osta- 
tnie dni moje są policzone. Przez 
cały rok byłam. złożoną w łóżku. 
Niektórzy doktorzy orzekli, 
miałam suchoty. 
przyjaciółka moja 


że 
Jednego dnia 
zarekomendo- 
wała mi Gomozo i poczęłam go u- 
żywać. W parę tygodni byłam w 
stanie już chodzić, a terąz Bogu 
dzięki jestem zupełnie zdrowa.”” 
Dra Piotra Gomozo rzetelnie 
jest zrobione z prawdziwych zdro- 
wo-dajnych korzeni i ziół. Nie jest 
ono wystawionem na sprzedaż po 
aptekach. ale można go nabyć od 
specyalnie mianowanych agentów 
przez właścicieli, lub wprost z la- 
boratoryum. 
<Światła”. które 
i rekord tego 
i popularnego lekar- 
stwa jest wysłany darmo na żą- 


Egzemplarz 
opisuje historyę 
slawnego 


danie. Adresujcie do jedynych fa- 


osierocił Żo- | 


położenie wysokie i korzystne. 
Ziemia wydaje wszelkie zboża i 
warzywa. T0 akrów jest pod płu- 
giem, a reszta łąka i pastwisko, 
Zabudowania są dobre i obszerne; 
dobry dom mieszkalny, duża staj- 
nia dla koni i bydła i dla siana; 
przy tej stajni jest szopz z prze- 
działem na maszyny i narzędzia 
rolnicze. Jest chlew z podłogą dla 
trzody chlewnej, 2 kurniki także 
z podłogą; duży szpichlerz na 
zboże, z przybudowaną szopą dla 
“buggy”. Dla koni jest osobny 
budynek z przybudowaną szopą 
dla wozu. Wszystko obsadzone 
dokoła dzikiem drzewem. Wia- 
trak do pompowania wody. W o- 
grodzeniu jest sad różnych gatun- 
ków drzew owocowych; znajduje 
się 50 drzew rodzących owoce. 
Odległość farmy vd kościoła pol- 
skiego 2 mile; polskich rodzin jest 
przeszło 60 familii. Do miasta 
większego jest 7 mił. Farma ta 
jest blisko East Chain Lakes 


Martin Co., w Stanie Minnesota. 


NA CHOROBY NEREK I PĘCHERZA 
Usuwa 
godzinach 

wszelkie moczowe 
wydzieliny 


Każda pigutk 4 
sisl a F Gumy 
Barve W" 


wyntrzezajcie nią 
nadladownictw 
Nu surzedaż we 
wszystkich aptekach. 


H. 6. Patterson, 


WŁASNOŚC REALNA, 
Pożyczki i Dzierżawy 


205 LA SALLE ST, 
Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


- DOBRE RADY. | 


Jeżeli chcesz wiedzieć 


SANTAL 


CAPSULES 


MIDY 


Jak być pięknym 
Jak mieć 
ŁADNE, BUJNE 


WŁOSY, 


to przyślij swoje nazwisko, dokładn ya- 
dres, a my ci poślamy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą '' Dobre rady”', a 
której możesz się dowiedzieć dużo pa- 
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin- 
na być w każdym domu. 


e—a LLL. 00m aaa O 


Także w miasteczku East Cha- 
in, przy polskim kościele, mam 
| nową rezydencyę na 1 akrze; tak- 
że stajnia dla krów, kurnik, skład 
na korny i węgle. Ogród piękny 
z 46 drzewami owocowemi. W 
East Chain są 2 sztory, kuźnia i 
kilku innych mieszkańców. Za 
farmę żądam $4.400, a za rezy- 
dencyę z 1 akrem $1.700. Radzę 
takiemu kupić, żeby ojciec miesz- 
kał w East Chain Lake, a syn lub 
zamężna córka na farmie. Adre- 
sować: Jobn Dębski, R. F. D. 
No. 2, Ib: 82, Fairmont, Minn., 
albo do: C. W. Dyniewicz & Co., 
805 Milwaukee Ave., Chicago, Ill. 


The Rutkowski Co. 
273 Potomac Ave. Buffalo, N. Y. 


80 YEARS" 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
Draiana 


CopvAlahTa &c. 
Anyone sending m aketch and cj 4 may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
inventlon Ia probably AND ER 
tlona atrietlycontident(mi. H. CELI on Patanta 
sant freo. Uldest agency for securing nta. 
Patenta takon tbrough Munn & Co. recalva 
special notice, without charge, in the 


Scientific American. 


A handsomely illustrated weekly. T.arzeat cif- 
culation of any scientia iournal. Terma, $1 a 
ycar; four months, 9L Bold dyall nowadaalera, 


MUNN & G0,38'8r0s40 New York 


Branch Ofice, 626 F Bt. Washington, D. 


znany iako najlepszy specjalista 
4 CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


{Dr BADGER 


$ posiadający najlepsze dyploma i ma- 
iy przeszło Ae A lat ekspi- 
h rend w Joczeniu rozmaitych gapit 
) ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
4 niebezpiecznych chorób, którzy z 
bwdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
| Badger i polecając swym znajomym, 
$ nazywając go Bobek Samarytaninem 
4, obecnego wieku. 


; m 
DR. BADGER LECZY 


mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


Jego porady ną hezpłatne a otwarte i pełna wapół. 
czncia Jego akutecznońść w leczeniu jeant dowie» 
daiona przez sotki podziękowań od wdzięcznych 


czenłu zantarzałych chorób nerwowych i reamatyrmu, katarn Jłowy, noaa, gardła i kanałów 
oddechowych, kataru żołądka I klnzek, liszajł, parchów, wyrzutów, zaatarzałych ran, świerzbu« 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczyz Jjaknajlepszymi skutkami wszelkie CHO- 
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zaatarzało CIERPIENIA MACICZNE. Om zwraca azczogólną uwa: 
go na wszyntkie CHOROBY PRYWATNE | zaraźliwe (czy to nabyta lub z rodziców przekazane) 
1 leczy jo prędko I skutecznie. Nie trzebasię watydztć, lecz leczyć nalych miant, gdyż zaniedbae 
mie alg oprowadza korazć następutwa I złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien beze 
zwłocznie pluać do niepó o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek I płoć i załączy 
troszkę włosów f 2 eentowy znaczek pocztowy w liście a natychmiastotrzyma PORADĘ DARMO, 
czy choroba jont wsleczgiaa lub nie. Można sisać po polsku, ałowacka, czeska, angielsku 
lnb niemiecku. Adresi *4 


z0r, L. A. Badger, 1404 Jefferson ave, TOLEDO, p 


KTO JEDZIE 
DO KRAJU? 


KTO KOGOS 
Z KRAJU 


PR2-P E 


KTO WYSYŁA 
PIENIĄDZE DO 
KRAJU? 


Kto szuka po- 
Sprowadza? rady w czemś? 


TEN NIECH TYLKO DO NAS PISZE! Podamy Wam zaras praw- 
dziwe czny azyfkart, opiszemy wygody i korzyści, jakie każdy ma, ja- 
dąc przez naa do lub z kraju. WYSYŁAJCIE PRZEZ NAS PIENIA- 
DZE DO KRAJU! Pewnie nam za to podriękujecie! Gdy macie jakie- 
Lolwiek kłopoty wojskowe, sądowe lub inne tak zaraz piszeie do naa 
bez zwłoki, a damy radę pomoe i pocieszenie. Piszcie na adrea: IZYDOR 
HERZ, BANKIER I NOTARYUSZ, 2 Carlisle st, New York, Dept. D. 


LL 
IMPORTERZY I FABRYKANCI 


Eh 2 We PAŁĘ R 
Wówczas jeden ze straż- | brykantów i właścicieli: Dr. Pe- | g TYTONIU, GYGAR, PAPIEROSOW í TABAKI DO ZAZYWANIA. 
A : } È k FABRYKA TA SPRZEDAJE PO ZNIZONYCH CENACH. 
ników strzelił z karabinu do | ter Fuhrney & Sons Co., 112—118 | E 
Grochowskiego. _ Spłoszone | So. Hoyne Ave., Chicago, Ill. | 9 Taroski irina. dapa na gi, gi pat, 
strzałem konie szanymęły; | qm | gy Trio ronyjaki, fant pe Beek, S0 (01.00. | Su Bebe pa Loud. BAB IGIÓX 
Ak. © . KC A CI, KTORZY NIE umieją a chcą Tytoń do fajki *'Oigara alipping'' fumi Fajki różne od ........ £ O ci da 85.00. 
p: e chw ilẹ KAA Socha się nauczyć mówić, pisać i czytać po | gg Rasy ski tytoć d fajit iunt Pa N o ky KOKODEDO KOCE YN 
SR z J K H i j a] i a eesse ETETE TEREE] esrson e 
wski tr j Się na ię e, WARM T dA naszej r O Tatune z a SRS EJSE 
poczem zwali się martwy | szkoły Języka BTC: iego. ; JE wy: SAW E 0 et, ti gaoa R A eenoesna © 
Ae Y |syiamy darmo do każdego. Piel zaraz. | gii doao n me ani Aana an E h oetan ael 
. ać należy zalączając trzy cen OEDEEEEEEEREKESNTFRKEFKEEZTNCE POOEEENNETTETEPTEZY p...d.d.e 
AMEE E A "Ge OJ A. FRAOKT 79 iitiwankee ave, © GIAGAGO, Hii ©" * 


Za bryczką popędzili stra- 
żniey, którzy w ciemnościach 
nie zauważyli nawet na dro- 
dze leżącego trupa i zapyta- 
li Jabłońskiego, dokąd u- 
ciek} woćnica. Jabłoński z 
przerażeniem nie mógł ani 
słowa wymówić, i gdy zażą- 
„dano od niego pieniędzy, od- 
dał posiadane przy sobie 6 
rubli, z którymi strażnicy 
szybko odjechali. 

Następnie Jabłoński do- 
jechał do posterunku Krępa, 
tam zbudził sołtysa i straż- 
ników kordomowych, którzy 
udali się z powrotem na dro- 
gę, gdzie leżały zwłoki Gro- 
chowskiego. . 

W kilka godzin areszto- 
wano w Gnojenku wachmis- 


Ashland Ave., Chicago. Ill. Dep. G 25 | 


T onnoansannnnnssasannssanmsoanm 


pisał po jedną z tyc 


gruntownie u siebie w domu, 
żesz gruntownie i stale. Książka ta 
—tysiącom mężczyzn. Ona jest składem wiedzy i 


cimy przesyłkę pocztowa 


KAYE) PAGE GGOBOG EBU ROWJOBPECH AANODNOGHL COP GRE ARG OPGŚDCH CAGO 


50.000 KSIAŻEK 


e 
BEZPŁATNIE. 


Wartości $10.00 dla Każdego Mężczyzny. 


Jeżeli cierpisz na (e AC chorobę właściwą mężc 

ną z znakomitych ksiażek. Ona „BRANA w przystępny ł prosty sposób, 
jak każdy cierpiący na Zatrucie Krwi, Osłabienie męzkości, Ogólna utratę Sił, Reuma- 
tyzm, Choroby Organiczne, Żołądek, Wątrobę, Nerki lub Pęcherz, może 

I Jeżeli jesteś zniechęcony wydawaniem pieniędzy, nie 
otrzymując pożądanych skutków, ta Bezpłatna Książka dla Mężczyzn przedstawia dla 
ciebie wartość paru set dolarów. Onaci powie dla czego cierpisz i jak wyleczyć się mo- 
wróciła zdrowie doskonałe, siły i zdolność męzką 


czyzna wiedzieć powinien. Pomiętaj, że ksiażkę tę 
Załącz bezpłatny kupon, przyślij do nas dzisiaj, a my po- 
' ślemy ci tę drogocenną książkę, Opłacając przesyłkę. 
PRZYŚLIJ TEN BEZPŁATNY KUPON NA KSIĄŻKĘ DZISIAJ, 
DR. JOS. LISTER 6 CO., P. 707 Northwestern Bldg., 22 Fifth Ave., Chicago. 
Panowie: Jestem zainteresowany pańską bezpłatną ofertą i proszę o przysłanie mi Książki natychmiast. 


a.d..zeozoROoebORoo RAL zocooOOREERECŁŁ OSO 


znom, chcielibyśmy, żebyś na- 


yć wyleczony 


zawiera właśnie to, o czem każdy męż- 
otrzymasz zupelnie darmo. My Bis 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


PRAWDZIWE ZDARZENIE. 
[Dokończenie.] 

— Pamiemko złota!—przer- 
wała, słuchając ciekawie Ma- 
rysia, — a jak to te balony 
urządzają że one w górze la- 
tać magą? Przecież to musi 
być ciężka taka ogromna ku- 
la? a jeszcze i ludzie pod nią 
są przyczepieni ? 

— Innym razem moja Ma- 
rysiu, chętnie opowiem ci 
wszystko, co wiem o balo- 
nach, ale w tej chwili nie 
mam czasu. Toż to już siód- 
ma dochodzi— mówi panien- 
ka, patrząc na zegarek; trze- 
ba się zająć przygotowaniem 
podwieczorku, bo ojciec 
pewme zaraz z pola wróci. 

— Ale po podwieczorku 
pewnie zaraz z pola wróci. 
— prosiła dziewezyna, zacie- 
kawioma tem, co słyszała. 

— Popodwieczorku trzeba 
iść do obory i mleko prze- 
mierzyć, chyba aż samym 
wieczorem przyjdę i zaspo- 
koję twoją ciekawość. 

— 0! dobrze! dobrze! moja 
panienko złocista! —rzecze 
ucieszona Marysia, — a te- 
raz pobiegmę, co tchu nakryć 
do podwieczorku. — 

— Ale nie mówisz Stasiu 
— rzecze panienka zwraca- 
jąc się do brata, — czy przy- 
wiozą tu ten uszkodzony 'ba- 
lon? Zapewne ci panowie u 
nas przenocują ? 

— O nie! siostrzyczko; po- 
nieważ ma czas oznaczony W 
Brześciu muszą stanąć, więc 
prosili tylko jak najspiesz- 
niej o konie do stacyi kolejo- 
wej, bo jeszcze mają nadzie- 
ję zdążyć na pociąg odcho- 
dzący w tamtą stronę; zabra- 
li balon i wprost z lasu po- 
jechali. 

— Jaka szkoda! chciała- 
bym kiedy zbliżyć obejrzeć 


balon! Ale otóż i ojciec po- 
wnaca; chodźmy na podwie- 
czorek. 


Wieczorem w izbie służeb- 
nej zebrała się gromadka 
ciekawych. Najpierwsza 
przybiegła pokojówka Mary- 
sia. Siedząc ma niskim stote- 
czku naszywała biały fartu- 
szek kolorowemi tasiemkami 
i spieszyła się bardzo, ażeby 
robotę skończyć na jutro i a- 
żeby włożyć kosztowny far- 
tuszek, idąc do kościoła. Je- 
dnakże, chociaż zajęta, co 
chwiła ku drzwiom spogląda- 
ła, czy nie nadchodzi panien- 
ka. Dalej usadowiła się ku- 
charka, skubiąc na jutrzej- 
szy obiad upolowane przez 
panicza  cietrzewie. Przy- 
szedł i Franek, zasłyszawszy 
że pamiemka opowiadać bę- 
dzie o tej wielkiej kuli, co to 
ludzi górą unosi. Wreszcie 
przy piecu umieściła się sta- 
ra kowalka z wrzecionem, 
jak zwykle. Starowina wię- 
cej drzemała, niż przędła, ale 
mimo to ciągle gderała, że 
młodzi próżnują i czas na 
manmościach im schodzi, — 
kiedy ona, chwalić Boga, u 
państwa dammo chleba nie je, 
chociaż we żniwa minęło jej 
już 80 lat bez dwóch. Szeze- 
gólnie Marysi dostawało się 
często łajamie od staruszki, 
ale wesoła dziewczyna nie 
wiele sobie z tego robiła. I 
teraz oto biały fartuszek po- 
kojówki, naszyty pąsową i 
niebieską tasiemką, był po- 
wodem gniewnych uwag sta- 
ruszki. 

— Ot! głupia dziewczyna! 
— mruczała kowalka gadat- 
liwie, — myśli, że jeśli się u- 
stroi niby kraska, to chłop- 
cy latać i głowy tracić będą, 
że ich tym fartuchem urzek- 
nie! A wiesz ty, nieboże, że 
teraz każdy uczciwy chłopiec 
jeno statku u dziewczyny w 
głowie szuka; woli wziąć sta- 
teczna, pracowitą, choćby u- 
boga dziewczynę, niżeli tam 
jakąś 'aligantkę", co tylko 
o marnych fatałaszkach my- 
si! A 


A 


— A co mi tam chłopcy! — 
odcięła Marysia, — ja o mich 
nie dbam. A że se ładny far- 
tuszek uszyję, to i co w tem 
złego? A wy kowałko, to mi 
i ehwili spokoju nie dacie, 
tylko ciągle dokuczacie 
A chwałaż Bogu! panienka i- 


dzie, — dodała radośnie, 
spojrzała na drzwi. 
— Dobry wieczór, — o0z- 


wię się, wchodząc panienka, 
—widzę, czekacie już na 
mnie ? 

— Od godziny, panienko 
droga, — zapewniała Mary- 
sia. 

— (o to sroka plecie! — 
buwknęła kowalka,—od go- 
dziny! dawno jużeś tu wró- 
ble po dziedzińcu goniła? a 
teraz ledwie że usiadła, i Pa- 
nie odpuść! ladajaką robotę 
do ręki wzięła, to jej się już 
dłuży! 

— A któż wam powiedział, 
że mi się robota dłuży ? tylko 
jabym taka rada była o tym 
balonie mposłuchać!—broniła 
się Marysia. 

— Dobrze mówi pamienka, 
siadając i wyjmując robotę z 
koszvczka.— Więc to ten 
balon tak cię zaciekawił Ma- 
rysio! 

— Tak panienko droga. 

Bo też jaka to'dziwma maszy- 
na! mie ma przecie skrzydeł 
a w powiebrzu niby ptak la- 
ta, i ludzie w miej siedzą... 
Że też ona ma ziemię nie spa- 
dnie? wszak to ciężar być 
musi nie mały? 
7— Widzisz Marysio, balon 
nie spada na ziemię dlatego, 
że jest lżejszy od powietrza, 
które go otacza. Ale naj- 
przód wiecie wy, co to jest 
powietrze? 

j! moja panienko — 
azwie się kowalka— wiem 
ja ci dobrze i chyba do śmier- 
ci nie zapomnę, chociaż mło- 
dą jeszcze dziewuchą byłam, 
jak ono się w okolicy poja- 
wiło... Toż w naszej wiosce 
nie było chałupy, gdzieby 
ktoś nie umarł; bywało i tak 
że z całego domostwa wszys- 
cy wymarli i stało ono długi 
czas kołkiem zaparte, krzy- 
żem naznaczone... A ludzie 
co pomarli na to powietrze, 
zaraz po Śmierci czernieli, 
jak nieprzymierzając węgiel, 
Straszna to była pomsta bo- 
ża, a wszystko przez grzechy 


i płochość ludzką... — do- 
dała, spojrzawszy z ukosa 


na fartuszek Marysi. 

— To co innego moja ko- 
walko. Wy mówicie o jakiś 
chorobie zaraźliwej, to jest 
takiej, co łatwo z jednego na 
drugiego człowieka przecho- 
dzi; wy to mazywacie powie- 
trzem; ale to niewłaściwa na- 
zwa, bo zarazki, czyli drob- 
niuchne grzyłbeczki ałbo ży- 
jątka powodujące chorobę, a 
gołem okiem  niedojrzane, 
znajdować się mogą, skoro 
się zaraza w jakiejś okolicy 
pojawi, i w powietrzu, i w 
wodzie, i na odzieniu tych 
ludzi, eo przy chorych sie- 
dzieli, i na różnych imnych 
rzeczach. Tym to sposobem 
tak łatwo się choroba roz- 
szerza. 

— A cóż to jest naprawdę 
powietrze? — spytała Mary- 
sia. 

— Powietrze jest to, czem 
any oddychamy, bez «zego 
żyć byśmy mie mogli, i nie 
tylko my, bo tak samo i inne 
wszystkie zwierzęta, ani roś- 
lina żadna, ani ptaki, nie u- 
trzymałyby się przy życiu 
na ziemi bez powietrza. 
Ognia nawet rozpalić by nie 
można. Wszak wiecie, jak ła- 
two jest zgasić lampę, przy- 
krywszy szczelnie deszczką, 
Tuh czemkolwiek inmem szkło 
z wierzchu. Po małej chwilce 
płomień:sam gaśnie mawet 
bez dmuchania, bo powietrza 
nm zabraknie. 

— Prawda! prawda! pa- 
niemlko—odezwał się milczą- 


cy dotąd Janek —tego same- 
go wczoraj pamicz nas nau- 
czył. Kiedy się sadze w ko- 
minie wieczorem zapaliły w 
czworaku dworskim, panicz 
nie kazał lać wody, jeno ko- 
min zatkać mokrą płachta, 
żeby — mówił — świeże po- 
wietrze przez komin nie 
przeciągało. I akuratnie po 
trzech zdrowaśkach może w 
kominie huczeć przestało; 
wyciągamy płachtę i tu og- 
nia ami krety! l 

— Tak, bo właśnie ten sam 
sposób gaszenia ognia. No, 
a jeżeli chcemy, żeby się nam 
lepiej paliło, żeby ogień był 
większy bez dokładamia pa- 
liwa, co trzeba robić? 

— Dnmchać, dmuchać, pa- 
nienko!t—zawołała żywo Ma- 
rysia. 

— Doskonale  Marysiu! 
Widzę, że słuchasz uważnie, 
i rozumiesz, co mówię. Ale 
powiedz-no mi teraz, dlacze- 
go to lepiej ogień się pali, al- 
bo węgle w samowanze prę- 
dzej się żarzą, kiedy dmu- 
chasz? 

— Tego to już nie wiem 
panienko—rzecze zakłopota- 
na dziewczyma. 

— Otóż widzisz, dmucha- 
jąc, napędzasz świeżego po- 
wietrza na ogień czy też na 
węgle, i dlatego lepiej się 
pali. 

— A dlaczego to panienko 
ogień potrzebuje koniecznie 
świeżego powietrza? — pyta 
ciekawie Marysia, — przecie 
om nie zwierze, aby niem od- 
dychat? 

— To też nie oddycha, a 
le widzisz, ogień jest to po- 
łączemie pewnej części po- 
wietrza, zwanej * tlenem”, z 
drzewem czy też z węglem. 
Bo powietrze, to mieszamina 
z dwóch części, to jest tlenu 
i azotu. Ot, tak, jak np. her- 
bata z mlekiem będzie się 
składała z trzech części od- 
miennych: z mleka, wody i 
herbaży, a przecie wszystko 
razem stanowi jedną miesza- 
ninę. Otóż ten tlen od wiel- 
kiązo rozgrzamia łączy się z 
drzewem czy węglem i wy- 
twamza ogień, który nam da- 
je zarazem światło i ciepło, 
a im więcej tego tlenu z po- 
wietrza przybędzie, tem o- 
gień baadziej się powiększy. 

— A z ognia dym się ro- 
bi? czy tak panienko?ł 

— Ależ nie Marysiu; dym 
to jest także powietrze, tylko 
ogrzame przez ogień, a zatem 
lżejsze, i pomieszame z sa- 
dzą. Powietrze ogrzane staje 
się rzadszem, a przez to lżej- 
szem, więc uchodzi kominem 
w górę i unosi ze sobą spalo- 
ne cząsteczki drzewa, co mu 
nadaje barwę siwą, niekiedy 
aż prawie czamą. 

— Toi w balonie może o- 
gień palą, aby takie lekkie 
powietrze unosiło tę całą ku- 
lę w górę? - pyta znowu dzie- 
wczyna. 

— Próbowali dawniej tak 
robić, ale to rzecz niebezpie- 
czna, bo balon spalić się mo- 
że. Teraz balon, czyli ogrom- 
ną fbanię zrobiono z gęstej 
materyi, napełniają go ulo- 
tem czyli gazem, co jest lżej- 
szy od powietrza, choć nieo- 
grzany, więc unosi nie tyl- 
ko balon, ale nawet i ludzi. 
Jest to ten sam ulot czyli 
gaz, ców w iększych 
miastach pali się w latar- 
niach; tamiej om kosztuje i 
jaśniejsze daje światło niż 
nafta. Widzieliście zapewno 
jak to dzieci wydmuchują 
bańki mydlane, i puszczają 
je w górę? Wiecie, dlaczego 
ome nie spadają na dół, chyba 
gdy już pękną? Oto właśnie, 
że są mapełmione powietrzem 
ciepłem, wychodzącem z 
piersi dziecka, Iżejszem od 
powietrza, otaczającego doo- 
koła bańki, które są jakby 


małymi balonikami. Nie ma 
więc w tem żadnej sprawy 


szatańskiej, że ludzie po po- 
wiatrzu latają. Przez naukę 
doszli oni do tego sposobu z 
miejsca na miejsce mogąc 
się przenosić, Również tylko 
przez naukę wiele ciekawych 
wynalazków porobili, aby 
sobie życie na ziemi ułatwić. 

— Panienko złota, a dla- 
czego to balon nie leci cię- 
giem w górę, aż do nieba, 
kiedy taki lekki? — pyta je- 
szcze Marysia. — Czemu to 
ludzie, jak chca, to z niego 
wysiadają na ziemię, tak jak 
owi panowie, co na drzewie 
siedli ? 

— To już chyba innym ra- 
zem ci opowiem, jak się mo- 
wu zbierzemy; bo już dziś 10 
godzina minęła, a jutro rano 
do kościoła wstać trzeba. 

— Dobranoc wam, moi ko- 
chani! 

— Dobranoc, dobranoc, i 

dziękujemy pamience, — o0- 

dezwali się wszyscy razem. 
Wanda. 


Rozmaitości. 


Najzimniejsza okolica na 

kuli ziemskiej. 

Najzimniejszem miejscem 
jest, — przynajmniej wedle 
teraźniejszych wiadomości, 
okolica miasta Werchojań- 
ska, we wschodniej Syberyi 
gdzie mróz dochodzi nieraz 
do 60 stopni Celsiusza, a 
średnia temperatura stycz- 
nia wynosi 45 stopni, oczywi- 
ście mrozu. Mimo tego zim- 
no nie jest tak dotkliwe, jak- 
by się zdawać mogło, ponie- 
waż nie ma wiatrów, a po- 
wietrze jest bardzo suche. 
Tylko na wiosnę panują nie- 
zmierne wichry i straszne 
burze. 

W maju zdarzają się nie- 
raz dni, w których w potud- 
nie temperatura dochodzi 
nieraz do 30 stp. Cel., w no- 
cy matomiast chwyta mróz. 

W porze letniej przycho- 
dzą bardzo obfite deszcze, 
które są przyczyną wylewu 
rzek. 

Wegetacva w tych okoli- 
cznościach jest bardzo licha, 
ponieważ drzewa żadne nie 
rosmą, a są tylko łąki i past- 
wiska. Ludność licząca 10, 
500 głów, składa się z Jaku- 
tów i im pokrewnych Lamu- 
tów i poluje na zwierzęta, 
ryby i zajmuje się hodowlą 
bydła. Do wyżywienia niałej 
rodzimy potrzeba ośm krów, 
z których eztery doi się w le- 
cie, a cztery w zimie. Prócz 
tego ludność utrzymuje re- 
niferv. Mnóstwo zajęcy sta- 
nowi także pożywienie lud- 
ności. 

Domy drewniane pokryte 
są gliną i mają tylko jedną 
izbę, służącą razem dla lu- 
dzi i bydła. Nawet w porze 
zimowej wyprowadza się by- 
dło na wolne powietrze, ale 
wymiona bwija się staran- 
nie, aby je ochronić przed 
przemrożeniem. 

Dziwaczny testament, 

Niedawmo umarł we Fran- 
cyi niejaki pan Saint Quen, 
który pozostawił jedyny w 
swoim rodzaju testament. 
Cały swój milionowy mają- 
tek zapisał miastu Rouen, z 
tem jednak zastrzeżeniem, 
że z procentów od kapitału 
będzie dawać corocznie 100- 
000 franków na dwóch ol- 
brzymów, kobietę i mężczy- 
znę, pod warunkiem, że się 
pobiorą ze sobą. W ten spo- 
sób ma nastąpić odrodzenie 
skarlałej rasy ludzkiej. 


Anegdotki o królu Edwar- 
dzie. 

Razu pewnego znajdował 
się król Edwamd na biesia- 
dzie u pewnego lorda. Po 
skończonym obiedzie prze- 
szedł się król z gośćmi do sa- 
lonu bilardowego. Na stole 
stały pudełka z cygarami, z 
których właśnie król chciał 


jedno zapalić. Jakiś milioner 
zbliżył się do Edwarda a po- 
dając mu swoje etui, rzekł: 
“Proszę, niech Wasza Kró- 
lewska Mość z moich zapali 
— są one lepsze od tamtych 
w pudełku.” '*'Łaskawy pa- 
nie” — odrzekł monarcha z 
uprzejmem chłodem — *'je- 
żeli potrawy gospodarza by- 
ły dla mmie dość dobre, to 
prawdopodobnie i cygara je- 
go takie również będą.” 
Ciętą odpowiedź odebrał 
także pewnego razu jeden z 
angielskich magnatów, któ- 
ry się cieszył wielkimi wzglę- 
dami króla, gdy ten jeszcze 
był księciem Walii. Ow jego- 
mość zrobił zakład, że przy 


pierwszej sposobności doka- | 


że tego, że go książe obsłuży. 
Zdarzyło się tedy, że gdv po 
obiedzie, w domu 
lorda, udano się do salomm, 
celem zapalenia cygar, ów | 
magnat odezwał się: **Ksią- | 
że, proszę zadzwonić, chciał- 
bym się napić.” O goś- 
cie osłupieli na taką bezczel- 
ność, Książe jednak z uśmie- 
chem powstał i pociągnął za 
sznurek dzwonka. W tej 
chwili ukazał się w drzwiach 
służący. Do tego zwrócił się 
Edward i stanowczym gło- 
sem się ozwał:  **Ow pan 
chce odjechać do domu — 
proszę go odprowadzić do 
jego powozu.’ 


Na katar nosowy. 


Pan Ludwik Sudwój, 41 
Turpin st., Trenton, N. J., 
pisze: ‘“‘Po zastasów aniu bal- 
samu na katar pięć razy i 
po przemyciu nozdrzy Anti- 
sepsolem, katar, na który 
cierpiałem przez długi czas, 
zniknął. Dziękuję wam za tę 
maść i za Antisepsol, które 
kupiłem tu w mieście, i chcę 


by każdy wiedział o do- 
brvch skutkach mżvywania 
tych lekarstw.” — Severy 


Balsam na katar, 25 c. Se- 
very Antisepsol 25 e. U apte- 
karzy wszystkich. — W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa. 
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OSŁABIONY ZOŁĄDEK 


na anemię. 
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W. F. 


jakiegoś s 


: Bnezone gruszki, 


CZYTAJ 


Ja pokarze ci droge do Sczę- 
lia. Każdy co będzie miał 
moje instrukcyje i sekrety. 
Ja pokazałem tysiącom ludzi 
i pokarze tobie jak możesz 
Przysli swoj 


miec sczęśćie. 
adresi i2c marki a otrzymasz pełne instruk- 
cyje i sekrety za któremi podziękujecz. 


ELSDON NOVELTY CO. 


3515 W. 51-sr ST. CHICAGO. ILL. 


SKŁAD ZAŁOŻONY W 1861 A. 


HENRY SGHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY 


* 232—234 E. RANDOLPH ST. 


Pomiędzy Franklin | Market ul 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach: 
Najlepary, prawdziwy Ger szwajcarski. 
Bar Edamaki i ser Permasańaki. 
Fromago de Brie | aer Rakforaki. 
Ser z rośliny, Nianazatelaki i Limhurski. 
Brunświcki salceson. 
Ralami Weatfalakie szynki. 
Wędzone i marynawane węgorze. 
Helenderakie aztokfisze, anchovies 
Nowe holenderskie śledzie, raayjaki kamia 
Prawdziwe francuskie sardynki i asampiniamy 
Francnaki groch, najlapasa oliwa. 
Niemieckie szparagi, krajana faaala. 
Niemieckie jagły, aoczawica, kaasa paranna. 


Najlepszy jęczmień perłowy, kaasa jęczmienna | 


Kasza tataresana, kasza owsiana. 
Męka tatarczana, mąka ryżowa. 
Swieże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidia, mak. 

wieże ernachy, migdały, cytronat, 
wiśnie, pranala. 


i Francuakie óliwki, świeże rodzynki. 


dobrych skutków we wszelkich 


i wyczerpanie ogólne, 
sam Zycia z Pastylkami na żołądek, 
przeszło i dziś czuję się zdrowym, wyleczonym. 

Robert Hudecek, 1102 Walnut Ave. N. E, Cleveland, O. 


Rumienieę Zdrowia 


jest nieobecny na policzkach osób cierpiących 


Servery Czyściciel Krwi 
szybko i skutecznie wzmacnia kolor krwi, nsu- 
wa zielonawą bladość cery i sprawia to, że czło- 
wiek czuje się dobrze. Na egzemę, powiększe- 
nie gruczołów, wrzodzianki, ropienie itp. Naj- 
lepsze lekarstwo do brania na wiosnę. 


| 
| 


Włoskie lłazanki (nudla), makarony. 
Najlepaza Vanilia czekalada a Ooaoa. 
Prawdziwa roayjaka herbata, extrakt mięsny 
Drewniane trzewiki i pantefle (drewniaki). 
Prawdziwa kawa Java, Moaca, i Rio. 
Prawdziwa tabaka da zażywania Lecbak'a 
Niemieckie kołowrotki i grampie. 

Bwieżte aiemię warzywowae, aiamię trawy. 
Biermię dla kanarków, aulemię kanepniana 
rzepakowa, jake i wszelkie inna towary ka 


rzanne. 
HENRY SCHOELLKOPF. 


CHŁOPY USZY DO GORY! 


Kto się echce śmiać przez cały rok 
na całe gardło, niechaj eohie zaprenume- 
ruje pismo hnmorystyczne, ‘‘Kumo- 
szka””. Wychodzi co tydzień i kosztuje 
na rok dolara. Adres: '' Kumoszka 7, 
519 Milwaukee ave., Chieago, II. 


| 


i 


| Opłaci się pisać do nasi! 


Kto chce kupić tanio 
kuiążki do nab. albo 
wieściowe, różańce, ezka- 
plerze, krzyże lub Inne 
rzeczy do nabożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. | obrazy, 
ramy do obrazów, sztu- 
czne kwiaty, włanki, bu- 

piiat ktp. niechaj pisze po katalogi do 

JOB. KWABNIEWSKI, 
654 Bocher St Milwaukee., Wir 


DLA CIERPIĄCYCH. 


Ks. B. L. Miler, E An 


poleca KOBOLO, jako najskuteczniej- 
sze lekarstwo na wszelkie choroby po- 
wstałe z zariębienia, jak katar, choro- 
by płue i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a: 
petytu, katar żołądka i na wszelkie eho- 


| roby powstałe z nieczystej krwi i wy- 
| eienczonej, jak choroba nerek, wątroby, 


śledziony, reumatyzm itp. . 

Butelka $£1.00. Lekarstwo możra na- 
być u: 

Kobolo Tonic Med., Oo.. 578 N. Pau- 
lina str.. Chicago Il. 
pona 
JEŻELI DBASZ O 


DOBRĄ WODKĘ 


Napisz do nar zaraz a przez to będziecz 
w pozycyi otrzymania 
Darmo bez kosztów pełną kwartę 
Xajleparej prostej Wóśki robienej. 
SECURITY COU., 414 8. Water St., CHICAGO 
Nazwisko x 


Adres 


Adres: 


FARMY 


jot tam R 4 dobrze rię im powodzi. 
roczne apłaty. 


I. HERG, DEPT, 


Ze 


lecz od kiedym zaczął 


Cena $1.00 gliwości. 


LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sądach Btanowych 


załatwia wazolkie eprawy sądowa we wazystkich kra- 

jach, a takie sprawy apadkewe i plenipotenayja:, mając 

przedatawiieeli w różnych krajach udziela wsaelkich 

informacyj prawnych, jakich ktokolwiek zażąda. 

Pełnomoenietwa i inne prawna dokumanta wyrabia w 

różnych językaeh i do wazyatkich krajów, według praw 
młejnaowych. 


801 FILLMORE AVE., BUFFALO, N. T. 


Warzywne w Poiskiej Kolonii, połażanej w siynaym na cały świa! pasie 
sgrniawym pań wialkiem pariuwem miastem NORFOLK, VIRGINIA. Jam 


mle ma nigdy ostrej zimy. Czarną nrodzajną ziamiy uprawia 
się przez cały rek. Dobra zdrojowa w:xla. Ziemia 

dochody, ża iatwo dorobić nią majątku. Wiela poirkich rodzin 
RE farmy ogrodowe razem z domem za $1,000 na 


2 CARLISLE STREET, NEW YORK 


wszelkiemi swojemi czynnościowemi 
jak: niestrawność, dyspepsya, zapalenie ostre lub chroniczne, kalki, 
boleści żołądkowe, żółtaczka, żółciowość, neuralgia żołądka, zatwar- 
dzenie, dvspepsya nerwowa. zgaga i kurcze w brzuchu, wymagają 
czynnika odbudowywującego, takiego jak 


SEVERY 


BALSAM 
ŻYCIA, 


aby wzmocnić i dodać nowej energii, działalmości żołądka. Jest to 
środek wzmacniający godny zaufania, przeznaczony do wywierania, 
stanach wycieńczenia, zmęczenia, 
zniedołężnienia, przygnębienia, osłabienia żywotności itp.. Godny po: 
Jecena dla starych i młodych. Prawdziwy przyjaciel matek i dziew- 
czat. 


Cierpiał na Zaburzenia żołądkowe. 

Cierpiałem na bóle żółądkowe, bóle w biodrach, bicie serca 
używać Severy Bal- 
całe moje 


Wszyscy aptekarze sprzedają Lekarstwa Severy. 
Dostań Severy, odmawiając przyjmowania naśledownictw. 


Nerwy Rozklekotane!! 


Gdy nerwy są chore, rozklekotane, niespokojne, 


Severy Nerwoton 


nada im życie i przywróci naturalną siłę. Jest 
on nieocenionym we wszelkich przypadkach 
nerwowości. Najrzeczywistezy środek wzma- 
eniający dla mózgu i systemi nerwowego. Na 
bóle głowy, przygnębienie umusłu, bezsenność, 
porażenie nerwowe i inne tym podobne dole- 


——--PORADA LEKARSKA DARM0— — NEPI © 


1 Stanów Zjedn. 


aje wku 


zaburzeniami, takiemi 


zaburzenie 
e, 


Cena $.100 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Oldest Polisk Newspaper In Am 4 { 
APPEARING EVERY THURSDAY, 7 
ESTABLISHED 1873. 


Zaproszenia tha interests Oforar R,000,000 Poles re 
WRÓC, tAroughoulA (ha United States £ Canada, 


Subscription Twa Dollars per Year. 


fates of advertising on application. 


Gazeta Polaka w Chicago ia read in all the Statea 
and Territoriea of the Union. in Canada, Mexico, 
Central America, South America. in Great 
Britain. Ireland, France, Germany, Austria, Set- 
wia, 5witzerland, Turkey in Asia, Africa, Austre- 
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O CIEPLE 
Pogadanka nankowa. 
Ciepło i zimno. Dużo ludzi wie, 
Jak wygląda ciepłomierz czyli ter- 
mometer, i że się on używa do mie- 


rzenia ciepła i zimna. Może jed- 


nak znajdzie się taki, co pomyśli: 
jakto? 


mierzyć perkal i mleko?” 


Weale nie, bo pomiędzy perka- 


lem i mlekiem jest wielka różnica ; 


pomiędzy zaś ciepłem i zimnem 
wcale nie duża; — i często, kiedy 
nas zapytają. jaki dziś dzień, to 
się jeszcze namyślamy, eo odpo- 
wiedzieć; zimny czy ciepły. Gdy 
np.ciepłomierz włożony do szklan- 
ki z cherbatą, wskazuje tylko 15 
stopni wyżej zera. to wtedy mówi- 
my. że cherbata jest zimna; gdy 


przecie w zimie w chałupie ciepło- 
mierz wskazuje te kame 15 stopni, 


to wtedy cieszymy się, że jest ciep- 


ło w izbie. 

Wimy bowiem, ile człowiek po- 
winien posiadać rubli, żeby go na- 
zwać bogatym — jak który czło- 


wiek — tak też nie wiadomo. ile 


stopni powinien pokazywać cie- 
płomierz, skora o czemś mówimy, 
że jest ciepłe. 

Zróbcie zresztą taką próbę: Po- 
stawcie na stole trzy miseczki. Do 
jednej nalejcie ciepłej, prawie go- 
rącej wody, do drugiej ciepławej 
letniej. a do trzeciej wody z lo- 
dem albo ze śniegiem. Włóżcie je- 
dnocześnie jedną rękę do pierw- 
szej. drugą do trzeciej. Potrzyma- 
wszy tak trochę obie ręce, wsadź- 
cie je razem do drugiej, z ciepławą 
wodą. Wtedy ta ręka, która była 
poprzednio w gorącej wodzie, je- 
żeliby umiała mówić, powiedzia- 
łaby: *'ach jaka zimna woda w 
drugiej misce!” Druga zaś ręka, 
wyjęta ze Śniegu, odrzekłaby na 
to: “kłamiesz, bo nie zimna, jeno 
gorąca!” To wszystko znaczy, 
że œo jest ciepłe. a co jest zimne; 
co ładne, co brzydkie; co bogate, 
a co biedne: to zależy od tego, jak 
się komu co wydaje. To znaczy, 
że niewiadomo, gdzie się ciepło 
kończy, a gdzie zimno zaczyna. 
Z tego więc widać, że zimno, jest 
to tylka mniejsza ilość ciepła, czy- 
li że w trzeciej misce jest mniej 
ciepla, niż w drugiej; w drugiej 
zaś mniej, niż w pierwszej. Jeżeli 
więc teraz, gdy będziemy co mó- 
wili o cieple, to już wiemy, że o 
zimie to samo można powtórzyć. 

Ciepło ciemne i ciepło świetlne. 
Grzeje nas i jasne słońce i żar w 
pieeu. gdy drzwiczki od niego ot- 
warte; również grzeją nas rozpa- 
łone cegły owego pieca w jakiś 
czas po jego zamknięciu, chociaż 
już w nim żaru nie ma. Nikt z nas 
nawet w nocy po ciemku nie dot- 
knie się ręka do żelaza rozpało- 
nego do czerwoności; ale łatwo 
możemy w biały dzień schwycić 
do ręki sztabę żelazną mocno roz- 
grzaną. byłe nie do azerwoności, 
a wtedy jeszcze prędzej z rąk ją 
wypuścimy, bo parzy. To właśnie 
jest różnica między ciepłem słoń- 
ca i ciepłem rozgrzanego pieca 
lub garnka z gorącą wodą, że cie- 
pło słońca przychodzi do nas ra- 
zem ze światłem, zaś ciepłem od 
zamkniętego pieca cieszyć się mo- 
żemy nawet w ciemnej izbie. Dla- 
tego też ciepło od słońca nazwać 
należy ciepłem świetlnem, dla od- 
różnienia od ciepła ciemnego, któ- 
re czujemy przy zamkniętym pie- 
cu. 


więc jeden i ten sam 
przyrząd używa się do mierzenia 
dwóch rzeczy? to jakby łokciem 


Jak do nas dochodzi ciepło 
świetlne słońca. Słońce i żar nie 
tylko grzeją, ale i świecą: od nich 
rozchodzą się promienie światła, 
które razem ze sobą roznoszą ciep- 
ło. Do nas dochodzi jednocześnie 
cieplo i światło od słońca, naprzy- 
kład wtedy, gdy jesteśmy w po- 
godny dzień w polu; nie nam wte- 
dy nie zasłania słońca. — Nie ma 
takiego pogodnego dnia, ani takie- 
go miejsca na ziemi, żeby nim nie 
zupełnie nie  zasłanało słońca; i 
nikt z ludzi nie widział kochanego 
słoneczka inaczej, jak tylko przez 
tę zasłonę, która się powietrzem 
nazywa. Prawda, że zasłona ta 
nie wiele nam przeszkadza: przez 
nią przecie przechodzą promienie 
słoneczne ze światłem i ciepłem da 
nas, bo powietrze jest całe prze- 
źroczystem, to jest przepuszcza- 
jącem światło. Szkło, woda, spi- 
rytus są też ciałami przeźroczyste- 
mi: przez nie można widzieć to, 


co się znajduje z drugiej ich stro- 


ny. Ale zawsze, jeżeli lepiej zo- 
baczyć chcemy, to otwieramy ok- 
no; przez podwójne szyby gorzej 
widać, niż przez pojedyncze, i 
gdybyśmy bardzo dużo szyb nas- 
tawiali, to wcale źle byłoby przez 
nie patrzeć. To samo z wodą: dno 
w rzece widzimy tylko tam, gdzie 
rzeka niegłęboka, tam zaś, gdzie 
głębia większa, woda wydaje się 
czarną, chociażby mna dnie leżał 
najbielszy piasek. Powietrze, jest 
to bardzo przeźroczyste ciało, cho- 
ciaż jego tak dużo jest nad nami. 
nie przeszkadza ono jednak nam 
widzieć wysoko lecącego ptaka, 
lub daleko znajdującą się wieżę 
kościoła. Otóż rzeczy przeźroczys- 
te — jedne lepiej, drugie gorzej 
przepuszczają ciepło świetlne, a 
nie prawie albo mało go zatrzy- 
mują w sobie. Wskutek tego, na- 
wet w największy upał, kiedy w 
okno słońce świeci, szyby bywają 
mniej gorące, niż to, co leży w iz- 
bie na oknie. 

Słyszał niejeden ʻo takich wyso- 
kieh górach, co to na nich są 
wieczne, to jest nigdy do szczętu 
nie topniejące śniegi, — chociaż 
na dole. u podnóża tych gór, mo- 
gą dojrzewać cytryny, pomarań- 
cze i inne najpyszniejsze owoce. 
Załawałoby się że na górze cieplej 
być powinno, bo tam bliżej słoń- 
ca; ale chcąc wleźć na górę, żeby 
bvć bliżej słońca, to to samo, co 
chcąc być bliżej krzyża na wieży 
kościelnej, podłożyć sobie jeden 
numer Gazety Polskiej. Na wyso- 
kiej górze zimno dlatego, że pro- 
mienie słoneczne przechodzą przez 
powietrze, nie nagrzewając go. a 
nawrzewają dopiero ziemię, gdy 
dwjdą do niej. Wierzchołek góry 
jest ciągle otoczony zimnem po- 
wietrzem. i dlatego tam jest cią- 
gle zimno. 

Mniej przeźroczyste od powie- 
trza jest szkło, które używamy na 
szyby do okien. Da tego jest ono 
bardzo przydatne; nie dość, że 
przez nie przechodzi światło i cie- 
pło słoneczne, szkło ma jeszcze 
Jelną zaletę. Izbę w zimie ogrze- 
wamy, paląc w piecu; od tego pa- 
lenia rozgrzewają się cegły i kaf- 
le w tymże piecu, i ztąd ciepło 
rozcholzi się po całem mieszka- 
niu. Takie ciepło, jak mówiliśmy, 
nazywa się ciemnem, Otóż ciepło 
ciemne prawie zupełnie nie prze- 
chodzi przez szkło; a więc ciepło 
słońca przechodzi przez szklane 
szyby do środka, ciepło zaś ciem- 
ne od pieca nie wychodzi. Ztąd 
widać, jak użyteczne jest azkło 
dla okien i że papierem okien za- 
klejać nie należy. 

Jak dochodzi do nas ciepło 
ciemne. Kowal, kiedy rozpala że- 
lazo, a musi je wkładać do ognia 
i wyjmować, używa długich obeę- 
gów, nie tylko po to, by mocniej 
trzymać, ale jeszcze i dlatego, by 
ręki nie sparzyć; bo chociaż tylko 
jeden koniec sztaby leży w ogniu, 
ale i drugi się nagrzewa, tem zaś 
mocniej, im sztaba jest krótsza. 
To znaczy, że ciepło z rozgrzanego 
końca sztaby przenosi się do dru- 
giego po sztabie i taką drogą do- 
staje się do waszej ręki. A więc 
żelazo przeprowadza ciepło z miej- 
sca nagrzanego do miejsca zim- 
niejszego, żelazo jest więc prze- 
wodnikiem ciepła. Woda zawsze 
płynie, jeżeli jej nie nie przeszka- 
dza z góry do dołu; zupełnie tak 
samo i ciepło płynie z miejsca bar- 
dziej nagrzanego do miejsca chło- 
dniejszego. Po żelazie ono płynie 
z łatwością: ale gdybyśmy za- 
miast sztaby żelaznej wzięli drąg 
lub polano i wsadzili jeden jego 
koniec do ognia, to chociażby się 
ten znajdujący w ogniu koniec 
palił płomieniem, my za drugi spo- 
kojnie trzymać możemy. Czyżby 
w tym'razie ciepło nie płynęło po 
drzewie? Przeciwnie — płynie, 
tylko bardzo powoli i po trochu, 
żelazo jest więe dobrym przewod- 
nikiem ciepła, a drzewo złym. To 
zupełnie tak. jak gdybyśmy prze- 
lewali wodę przez dwie rurki 
szklane; jedną szeroką. drugą bar- 


dzo wazką; przez pierwsza woda 


lać się będzie strumieniem, a przez 
drugą wyciekać kroplami. Takich 
dwbrych przewodników ciepła, 
jak żelazo, jest dużo, naprzykład: 
miedź, srebro. ołów, cyna, wogó- 
le wszystkie kruszce itp.; ale nie 
dobrych przewodników ciepła je- 
szeze więcej, jak drzewo, pierze, 
wełna, powietrze itp. Więe gdyby 
naprzykład zbudowano dom z że- 
laza, to podczas upałów możnaby 
się w nim udusić od gorąca, pod- 
czas mrozów .zamarznąć od zim- 
na, bo żelazne ściany łatwo by 
przepuszczały gorąco i zimno, W 
drewnianej zaś chałupie latem po- 
powietrze mało w środku się na- 
grzewa, a w zimie pomału się 0- 
ziębia, bo drzewo źle przepuszcza 
ciepło i zimno. W murowanym do- 
mu robią ściany grubsze, niż w 
drewnianym, a że kamień i cegła 
łatwiej niż drzewo przepuszczają 
ciepło i zimno, więc zwykle w ka- 
mienicy latem nieznośny upał by- 
wa. Jeżeli garnek z gorącą wodą 
wstawimy między dwie poduszki, 
to woda dłużej znacznie będzie 
ciepła, niż gdybyśmy ją w garn- 
ku zostawili na stole. Tak samo, 
jeżeli chcemy lód przechować 
dłużej, to włożywszy go do ja- 
kiego garnka, schowajmy garnek 
do pierzyny. W tych razach gorą- 
ca woda prędko nie ostygnie, bo 
pierze nie wypuszczą od niej ciep- 
ła; lód zaś prędko nie topnieje, 
bo pierze nie dopuszczą do garnka 
ciepła będącego w izbie. Jeżeli 
kładziemy na siebie kożuch, to on 
nas wcale nie grzeje, bo sam swe- 
go ciepła nie posiada ; on tylko za- 
trzymuje nasze własne ciepło przy 
nas i nie pozwala mu ułatać. Zle 
więc mówimy: ''ciepła koszula”, 
ciepła czapka”, — powinniśmy 
raczej mówić: * koszula wypusz- 
czająca mało ciepła”; tylko, że 
trudno się odzwyczaić od takiego 
mówienia, a przyzwyczaić do in- 
nej mowy. Zawińmy w koszulę 
kawał żelaza i połóżmy to w mróz 
na dworze, a zobaczymy, że koszu- 
la wcale nie grzeje żelaza. Doty- 
kamy się jednocześnie do drzwi i 
do klamki u drzwi; klamka zaw- 
sze zinrniejszą się nam wyda. Dla- 
czego? Właśnie dlatego, że klam- 
ka jest z żelaza, które jest dobrym 
przewodnikiem ciepła. Więc ciep- 
ło z naszej ręki ucieka po żelazie 
prędko, po drzewie zaś bardzo 
powoli, i dlatego drzwi się nam 


wydają zimniejsze niż klamka — 


į chociaż cieplejsze nie są, bo gdyby 
były cieplejsze, toby ciepło weiąż 
z drzewa, z którego drzwi są zro- 
bione, płynęło do żelaznej klamki 
dopóty, aż klamka stałaby się 
jednakowo z drzwiami ciepła. 


Zabawna przygoda. 
Bardzo zabawna przygo- 
da przydarzyła się jednemu 
z bułyarskich oficerów w 
Sofii, stolicy Bułgaryvi. 
Jakiś złodziej włamał się 
do pomieszkania oficera ka- 


wadervi. Kiedy przeszukiwał. 


kieszenie jego spodni, wy- 
padła tabakierka z losko- 


tom na posadzkę. W tej 
chwili przebudził się oficer, 
a wyskoczywszy z łóżka, po- 
chwycił bardzo niedelikatnie 
złodzieja za kołnierz. Na od- 
głos dzwonka, który oficer 
w ruch wprawił, przybył za- 
'az służący oficera i teraz 
w dwójkę sprawili złodzie- 
jowi wcale nie złą frycówtkę. 
Skończywszy tę operacyę, 
spytał oficer: ‘<A co ciebie 
gałganie sprowadziło do mo- 
jego mieszkania?” — Bieda 
panie lejtnant, — odpowia- 
da wimowajca. — A czy nie 
wiesz łotrze, że przy końcu 
miesiąca ami złamanego gu- 
zika u mnie nie znajdziesz? 
— “Tak?!” — jęknaął zdzi- 
wiony złodziej. «Niech 
cię tedy poddamy rewizyi, 
powiada oficer, i — znajdu- 
ja w kieszeni rzezimieszka 
pięć franków. Sumę tę odda- 
je oficer swemu służącemu z 
tym rozkazem: **Klupisz ju- 
tro herbaty i cukru.” Na- 
stępnie puszcza łotra na wol- 
ność z rozkazem, żeby się na 


pierwszego zgłosił po swą 
należytość! 
Niezwykłe zjawisko. 
W “Nowinach Racibor- 


skich” czytamy: W pismach 
rosyjskich znajdujemy opis 
zjawiska, które wywołało 
sensacyę wśród świadków 
naocznych. Działo się to w 
Niższym Nowogrodzie, w do- 
mu należącym do niejakich 
pp. Likwist. W jednym z 
mieszkań owego domu, bez 


żadnej widocznej przyczyny 
zaczął dzwonić dzwonek ele- 
ktryczny. Gdy ałarm przez 
dłuższy czas nie  ustawał, 
zdjęto przewodniki elektry- 
czne. Zabobonny strach ogar 
nał właściciela mieszkania, 
gdy pomimo zastosowania 
tak radykalnego środka, 
dzwonki dzwonić nie przes- 
tawały. Wkrótce później u- 
słyszano niby stuk, jakby 
kto młotem uderzał w ramy 
okienne. Prawie jednocześ- 
nie z różnych stron zaczęły 
zlatywać znajdujące się w 
mieszkaniu przedmioty. 
Więc talerze, butelki, noże, 
widelce itd., ze szafy. Cięż- 
kie lustro i inne przedmioty 
z komody; obrazy, zsunąw- 
szy się z ścian, podnosiły się 
do sufitu, poczem ciężko u- 
padły na ziemię. Z kuchni z 
komina zleciał węborek, a 
wiadro przeleciało w powiet- 
rzu na drugą stronę pokoju. 
Podniósł się do sufitu nawet 
ciężki kosz z. bielizna.” 

Wystraszeni mieszkańcy 
wezwali duchownych. Gdy 
ci tylko przekroczyli próg 
mieszkamia, podniósł się du- 
ży kosz i spadł dyvakonowi 
na plecy. Z pieca poczęły 
wyskakiwać polana drzewa, 
zupełnie, jakby je kto ztam- 
tąd wyrzucał. Gdy syn wła- 
ścięielą mieszkania wziął do 
ręki żelazny pręt, odśrubo- 
wała się natychmiast rączka 
tego prętu i silnie uderzyła 
chłopca w rękę. 

Zwrócono się do policyi, ta 
jędmak odniosła się z niedo- 
wierzaniem tego faktu i do- 
piero na usilne prośby zgo- 
dziła się na wysłamie jednego 
z polieyantów. Pierwszą rze- 
czą, którą spostrzegł stróż 
niebezpieczeństwa, był wę- 
drujący po pokoju obok buta 
kalosz. To go zraziło do dal- 
szych poszukiwań, opuścił 
też zaczarowane mieszkanie 
jak najprędzej. Przez czas 
pewien panował spokój, gdy 
nagle po niejakim czasie wie- 
czorem podniosło się bez 


przyczyny ciężkie dębowe 
krzesło dziecinne; wisiało 


kilka minut w powietrzu, 
poczem lekko opuściło się na 
ziemię. Zauważono, że opaTr- 
cie krzesła pękło. 

Korespondent 
Moskwy”, z którego wiado- 
mość tę czerpiemy, zapew- 
nia, że widział wszystko wy- 
żej opisane na własne oczy. 
Mieszkanie to zwiedził je- 
den z lekarzy psychiatrów, 
w jego jednak obecności zja- 
wiska się nie powtórzyły. 
Wspomniany lekarz zwrócił 
uwagę na jedenastoletniego 
synka właściciela mieszka- 
nia, gdyż wyglądem swym 
wzbudził on w lekarzu przy- 
puszczenie co do posiadania 
własności magnetycznych. 
Tymczasem całą sprawą za- 
jęła się policva, która zarzą- 
dziła nieustanny nadzór nad 
mieszkaniem. 

Bogini mądrości. 

M. Helena Gould, znana a- 
merykańska milionerka, po- 
siada także dowcip niezwyk- 
łv, którego próbę podaje 
wiedeński **Fremdenblatt"*: 
Mis Gould zaprosiła na uro- 
czystość do swej willi kilka- 
dziesiąt sierót pewnego za- 
kładu, które ugościła i ob- 
darowała lalkami i innemi 
rzeczami pożytecznemi, W 
końcu pokazywała im skar- 
bv, jakie w willi mosiada, 
koronki, książki, obrazy i 
zaprowadziła je do salonu, 
w którym mieszczą się rzeź- 
by. t 

— Teraz pokażę wam, coś 
nadzwyczaj pięknego— i na 
statuę Minerwy wskazała. 

— Czy wyszła ona za mąż? 
zapytała jedna z dziewczy- 
nek, 

— O nie, moje dziecko — 
brzmiała odpowiedź — Mi- 
nerwa była przecież boginia 
mądrości. 


‘Golosa 


Znalazło się. 

Owdowiałej gospodyni 
Jędrzejowej zginęło prosie. 
Podejrzenie padło na stare- 
go parobka Wojciecha, mi- 
mo, że dotąd zawsze był ucz- 
ciwym. Gospodyni chciała 
załatwić sprawę po dobremu 
wysłała więc Wojciecha do 
księdza proboszcza, ażeby 
mu  roztrząsnął sumienie. 

Proboszcz przypomniał 
staremu jego całe uczciwe 
przeżyte lata, a widząc roz- 
rzewnienie w jego twarzy, 
dodał: 

— Znam was, jako dobre- 
go katolika! Pomyślcież te- 
dy o sądzie ostatecznym; co 
odpowiecie, gdy stanąć 
przyjdzie oko w oko z gos- 
podynią, a eo proszę będzie 
z wami... 

— Księże proboszczu do- 
brodzieju... a będzie tam 
pewnie to prosię między wa- 
mi stało? ` 

— A tak! z pewnością! 

— No... to w takim razie 
powiem! “A... widzicie 
Jędrzejowo! oto jest tu wa- 
sze prosię!” 

Mały Józio o wojnie. 

Mały Józio oddał w szkole 
następujące wypracowanie 
domowe ** o wojnie”. 

Wojna jest wtedy, kiedy 
dwaj królowie pogniewają 
się na siebie i cheą do siebie 
strzelać, ale nie mają pie- 
niędzy na kule, więc poży- 
czają u swoich poddanych, 
którzy sami mie mają. 

Sami królowie nie idą na 
wojnę, tylko posyłają swych 
żołnierzy, którzy są patryo- 


tami i za to otrzymują za 
darmo mundur, strzelbę, 


wikt, i stancyę. Potem jest 
mobilizacya, kiedy do ku- 
charki przychodzą się żegnać 
jej krewni, którzy służą 
przy wojsku i zawsze są gło- 
dni. Służąca płacze i na po- 
żegnanie daje im dużo kne- 
dli. 

To są przygotowania wo- 
jenne, które trwają  bwerdzo 
długo i dlatego wojna nie 
może wybuchnąć, chociaż 
gazety piszą, że zaraz Wy- 
buchnie. Dlatego wszyscy są 
w strachu, oczekując wybu- 
celm. Wszyscy kupują różne 
gazety i czytają, bo w gaze- 
tach jest tak pełno o wojnie, 
że się trochę jeszcze zosta- 
je i musi się dorabiać małe 
gazetki. Ale wojna mimo to 
nie może wybuchnąć, 

Na wojnie są dwie strony, 
przyjaciel i nieprzyjaciel, a 
ojciec opowiada już matce z 
góry, która strona zwycięży 
i całą wojnę robi w domu na 
mapie, ażeby matkę uspo- 
koić. Ale matka jest bardzo 
niespokojna i pozwala ojcu 
siedzieć do późna w kawiar- 
ni, aby się dowiedział, kiedy 
wybuchnie wojna. Sama ma- 
ma wypytuje wszystkie 
przekupki o wojnę, kupców 
i znajomego oficera, którego 
bardzo prosi, aby nie jechał 
na wojnę i aby starał się o 
pokój, co też on matce przy- 
rzeka pod słowem honoru. 
Ojciec czasem tak długo w 
kawiarni czeka na wybuch 
wojny, że wraca dopiero ra- 
no z nową gazetą do domu i 
ze zmartwienia jest nieprzy- 
tomnv, a ponieważ matka 
nie wierzy, że to z wojny, 
więc robi mu wielka awan- 
turę, aż ojciec zasypia. 

Na wojnę ida tylko męż- 
czyźni, chociaż kobiety są 
także w strachu, zwłaszcza 
panny, które podczas wojny 
nie mają za kogo za mąż wy- 
chodzić, 

Wojna kończy się wtedy, 
kiedy się pokazuje, że już 
nie będzie wojny, a matka 
odbiera ojcu klucz od bramy 
i chee napowrót zanieść do 
kasy wyjęte podczas wojny 
pieniądze, ale nie może, bo 
już je tymczasem wydała. 

Wtedy nastaje pokój i do 
siebie króolwie nie chcą wię- 
cej strzelać. 


gnować lub też przenieść się do 
innego pułku. Natomiast wszyst- 
kich podoficerów obowiązuje zna- 
jomość języka niemieckiego. 

Z tych to właśnie powodów pra- 
wo ściśle oznacza język, który jest 
poza urzędo- 
wym niemieckim, stosowanym wy- 
łącznie do komendy i w stosun- 
kach z władza wojskową wyższą 
ponad pułkownika. 

Na 102 okręgi rekrutacyjne, na 
które podzielona jest monarchia 
austryaeko-węgierska, w 14 uzna- 
wany jest język polski. Z tych 
wszakże okręgów język polski pa- 


Bogaty pies. 

O psie, posiadającym 
swój własny majątek, pisma 
wiedeńskie podają ciekawą 
historyę. Pewna bogata wdo- 
wa, Teresą Grauag, zapisała 
swej służącej 12.000 koron, 
pod warunkiem, że będzie aż 
do śmierci pielęgnowała jej 
ulubionego psa Kara. Po o- 
twarciu testamentu służąca 
miała otrzymać 3.000 koron, 
resztę zaś po zgonie psa, a 
do tego czasu suma 9.000 ko- 
ron miała stanowić kapitał 
żelazny, którego procenty o- 


używany w pułku, 


pędzałyby koszta utrzyma- nuje wyłącznie tylko w krakow- 
nia psa. Służąca oddała psa skim, wadowickim,  sandeckim, 
tarnowskim, rzeszowskim i jaro- 


do instytutu weterynaryjne- 
go,sama zaś żyła nadzieją o- 
trzymania dziedzictwa po 
swym pupilu. Karo wypłatał 
jej wszakże figla. Przeżył 
służącą — a przed sądem 
wiedeńskim toczy się obec- 
nie spór o owe 9.000 koron, 
pomiędzy dziedzicami służą- 
cej Teresy Grauag. Pies zaś 
żyje sobie dalej wygodnie z 
procentów, wypłacanych od 
spornej sumy przez sąd o- 
piekuńczy. ! 

Siedm stopni pijaństwa. 

Dotychczas znamy siedm 
grzechów głównych, siedmiu 
greckich mędrców, siedm cu- 
dów świata, a teraz przybyło | 
także siedm stopni pijań- | 
stwa, których odkrycie za- 
wdzięczamy pewnemu ame- 
rykańskiemu lekarzowi. Le- 
karz ten wezwanym został 
przez sędziego jako rzeczo- 
znawcą w sprawie pijań- 
stwa dła badania pozwanej 
przed sąd kobiety. — Oskar- 
żona, zamężna kobieta, za- 
przeczała, że była w chwili, 
kiedy ją policya aresztowa- 
ła. Wezwany na rzeczoznaw- 
cę dr. Williams orzekł, że pa- 
ni była w stanie ''pijaństwa 
przyjemnego”. Orzeczenie 
to zainteresowało sędziego, 
więc zapytał, czy stan przy- 
jemny zawsze musi poprze- 
dzać stopień podniecający. 
Naturalnie — odrzekł lekarz 
który na dalsze pytamia sę- 
dziego stwierdzał następu- 
jące stopnie pijaństwa: stan 
przyjemny, stan podniecają- 
cv, stan spokojny, stan a- 
wantumiczy, stan bezwład- 
ności a wreszcie stan uśpie- 
nia. — A czemuż już nie nie 
następuje? — Owszem, jesz- 
cze tylko nieco więcej alko- 
holu a następuje śmierć — 
odrzekł lekarz. 


Język polski w armii austryackiej. 


sławskim, w pozostałych zaś ję- 
zyk polski jest uznawany obok ru- 
skiego. 


FARMY! FARMY! 
FARMY! 


——— 


urodzajnym Tennessee 


65 akrów, 3 min. od dworca, dobry 
dom piętrowy o 8 pokojach, ładny ogród. 
dobra studnia i źródło przy domu, około 
40 akrów czystego za $2,000. 

72 akry, równa ziemia, około 17 a. 
krów czystego. dobry ogród, dom o 4 
pokojach, dobre budynki gospodarskie, 
źródło przy domu, tę własność przerzy- 
nają dwa potoczki, 15 minut do poczty 
$1,000. 

170 akrów, 10 minut od poczty, okoła 
95 akrów pod pługiem, reszta las álioz. 
ny dębowy, zdatny na tajsy kolejowe, 
budynki gospodarskie, dom mieszkalny 
ma pięć pokoi. śliczny atrumyk przed 
domem, także i źródło. Młyn wodny, 
miele dla farmerów z całej okolicy, ła- 
dne położenie $3,500. 

115 akrów, 30 czystego, reazta dąb 
i ‘‘hickory’’, ładny ogród, dwa źródła, 
dom na 4 pokoje, budynki gospodar- 
skie, $1.200. 

640 akrów, dom na 5 pokoi i kuch- 
nia, drugi dom mieszkalny także, bu- 
dynki gospodarskie, źródło, strumyk, 
gdzie można hodować łysiące gęsi i 
kaczek, około 50 akrów pola, ogrody 
duże, dużo drzewa na tajsy i t. d. 
87.680. 

3650 akrów, około 200 okrów wyro- 
bionego gruntu, reszta bór dębowy i 
sosnowy, obfite pastwiska, wszelki in- 
wentarz żywy i martwy, można tu ho- 
dować i sprzedawać tysiące bydła ro- 
cznie. kilka folwarków do tego należy. 
$55,000. AE 

Nadto posiadamy kilkadziesiąt farm 
| mniejszych i większych po różnych oð- 
nach, Tu u nas można przez cały rok, 
dnia każdego wypędzać bydełko ma 
pastwisko, co dla biednego człowieka, 
hardzo dużo znaczy. Ziemia święta wy" 
daje co kto zasieje lub zasadzi. Wszyst- 
ko się tu rodzi. Niema cyklonów, ani 
huraganów. Niema negrów. Niema zbyt 
wielkich upałów. ani zimy wielkiej, 
Pod zerem nigdyśmy mrozów nie mieki. 
Prawie wazędzie jest bogaty pokład 
węgla w roli. Po wszelkie informacye 
zgłosić się do The Tennessee Land and 
Timber Co., P. O. Burrville, Tenn. 


POTRZEBA — młodych męż- 
czyzn i niewiast do nauczenia się 
prasowania sukien; stała praca i 
dobry zarobek. Operatorzy zara- 
biają od $8 do $12 tygodniowo. 
Zgłosić się do Tim and Co., w Troy 
lub Cohoes, N. Y. [25] 


Jak wiadomo, w armii austryac- 
ko-węgierskiej w życiu koszaro- | 
wym uwzględniony jest język ro- 
dowity żołnierza. Prawo obowiązu- 
je oficera do zwracania się z roz 
kazami osobistymi lub wyjaśnie- 
niami w języku rodowitym żołnie- 
rza, lecz tylko o ile żołnierz nie 
włada językiem niemieckim. Zasa- 
da zaś przyjęta w armii austryac- 
kiej głosi, iż oficer, który w prze- 
ciągu lat trzech nie nauczy się 
języka miejscowego, musi zrezy- 


POLSKA „ZKOŁA AKUSZERYI. 

W tej szkola nowe klasy teraz rozpoczyna 
my. Koszt nauki są małe. Dyplomy są dobre 
na caro Stany Zjednoczone. Jestto jedyna 
mzkoła polska, która ma azpital matczyny. 
Inatrukcye w polskim lub angielskim języku. 
Niewiasty z innych miast mogą otrzymać wikt 
i stancyę po umiarkowanej cenia. Jentto rzad- 
ka sposobność dla wszystkich poiakich nie- 
wiaat, chcących się nauczyć dobrej popłat- 
nej profeayl. Adrea: Dr Soukup, 1820—22 
St., Chicago, II. I 


ee 


Uczcie się po angielsku! 


"Możemy was nauczyć przez pocztę w 
krótkim czasie poangielsku mówić,czy- 
taći pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad- 
czenia. Piszcie dziś i adreaujcie: 
"SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA" 

712 W. 18th St., Pilsen Station, 
CHICAGO. ILL. 


© FARMY *% 


w Indiana, Michigan, Illinois i Wisconsin. 


Kto chce iść na farmę gotową niechaj się zgłosi do nas, podając 
jaką mniej-więcej wielką farmę sobie życzy i w jakiej cenie, oraz, 
w którym z wyżej wymienionych Stanów. 

Mamy farmy w różnych okolicach, piszcie tylko jaką i gdzie ta- 
kową chcecie, a Wam doniesiemy i podamy wszelkie szczegóły. 

Również ci, którzy posiadają farmy w powyższych Stanach, a 
chcą sprzedać lub zamienić na properta w Chicago, niechaj się do 
nas zgłaszają, podając wszelkie szczegóły, jak: 

1. W jakim Stanie i powiecie? 

2. Jaka odległość do najbliższej stacyi, kolei żelaznej, kościoła i 

szkoły? 

3. Ile akrów; ile pod uprawą; ile pastwiska; czy jest rzeka lub 

staw blizko? 

4. Jaki jest grunt, jakie budynki, maszyny, ile inwentarza, koni 

ist. d.t 

5. Jaka jest cena farmy; dług, jeźli jest, to jaki i kiedy płatny, 

jaki procent? 

6. Legalny opis; oraz inne szezegóły. 

Zatem kto chce xupić lub sprzedać farmę, niechaj się zgłosi do: 


C. W. Dyniewicz & Co., 
805 Milwaukee Ave., Chicago, Ili. 


ZAMERYKI. 
Nieporozumienia między robotni- 
kami. 

DENVER, Colo., 12 maja. — 
Wskutek nieporozumień zaszłych 
między dwoma uniami robotni- 
czemi wszystkie prace budowlane 
w mieście tem zostały  powstrzy- 
mane i około 2000 cieślów, mura- 
rzy i innych robotników bastuje. 

MILWAUKEE, Wis., 12 maja. 
— Unia robotników budowlanych 
nakazała strajkować wszystkim 
robotnikom budowlanym , zaję- 
tym przy tutejszych  browarach. 
Powodem strajku kwestya wyna- 
grodzeń; strajk objął około 300 
ludzi. 

Wielkie pożary. 


PITTSBURG, Pa., 12 maja. — 
W pobliskiem Manor spłonęła fa- 
bryka Beamer Handle Co.,; szko- 
dy na $100,000. 

NOWY YORK, 12 maja. — 
Spłonął tu budynek firmy ''Grand 
Rapids Furniture Co., przy tej 
ulicy; szkody wynoszą $200,000. 

— W Brooklynie spłonęły za- 
kłady firmy **Star Baking Co.”; 
szkody $100,000. 

DES MOINES, Iowa, 12 maja. 
— Pożar zniszczył tu budynek 
mieszczący skład firmy ‘“‘N. York 
Wall Paper & Stationery Co.”; 
szkody wynoszą z górą $150.000. 
Pobliskie budynki Hotelu Cen- 
tralnego i skład firmy "Swift 
and Co.” poniosły również od te- 
go ognia szkody na kikanaście 
tysięcy dolarów. 


Napad na bank. 


QUINCY, Ill., 12 maja. — W 
pobliskich miejscowościach Kin- 
derhook i Seehorn zuchwali ban- 
dyci rozsadzili kasę bankową i 
pocztową; w ostatniej miejscowo- 
ści chcieli oni zastrzelić stróża 
nocnego, ale temu udało się zbiedz 
i zaalarmować policyę. Podobno 
obywatele z Seehorn uzbroili się 
i oblegli bandytów w budynku 
pocztowym, ale bliższych wiado- 
mości dotychczas brak. 


Wiek matuzalowy. 


NEW ALBANY, Ind. 12: ma- 
ja. — Dawid Derriek, liczący lat 
102. nastarszy człowiek w mpołu- 
dniowem Indiana, poszedł pieszo 
w dniu swych urodzin do odle- 
głego o kilka mil kościoła na Mszę 
św., urządzoną na swoją intencyę 
1 pieszo wróciwszy, uczestniczył w 
familijnej zabawie na cześć swą 
urządzonej. 


Ukończenie procesu kapitana 
Hains'a. 

FLUSHING, N. Y., 12 maja. — 
Skończył się tu proces kapitana 
Hains'a, oskarżonego o zamordo- 
wanie porucznika Annisa, jako 
rzekomego kochanka swej żony. 
Usiłowane przedstawienie Hainsa 
jako obłąkanego — uie udało się 
i przysięgli uznali go winnym. 
Adwokaci oskarżonego wnieśli 
przeciw podanie o nowy proces, 
na zasadzie nieformalności w po- 
stępowaniu przysięgłych i techni- 
cznych błędów w ich werdykcie, 


Największe przedsiębiorstwo gór- 
nicze na Świecie. 


BALTIMORE, Md., 13 maja. — 
Zarząd firmy * Consolidated Coal 
Co.” ogłasza, że firma ta wraz 
z kilku innemi utworzyła trust 
węglowy, który jest obecnie jed- 
nem z największych przedsię- 
biorstw górniczych na Świecie. 
Akcye nowego trustu przedsta- 
wiają łącznie kapitał $37.000.000; 
kontroluje on około 200.000 akrów 
kraju zawierającego węgiel w 
Stanach Maryland, W. Virginia i 
Pennsylwania. 


Bankiet na cześć braci Wright. 


NOWY YORK. 13 maja. — 
W tutejszym klubie aeronautów 
urządzono bankiet na cześć zna- 
komitvch wnalazców, braci 
Wright, którzy wczoraj odjechali 
ztąd do Dayton, Ohio. W czasie 
bankietu przemawiał Orvile 
Wright i opowiadał o rozwoju ich 
maszyny i o dalszych ich planach. 
Zaznaczył, że fabryka ich aeropla- 
nów w Dayton ma zamówień ca- 
ły szereg dla wielu Europejczy- 
ków i Amerykanów, lecz że naj- 


tańszy aeroplan kosztować będzie 
$7,500 a tego rodzaju maszyna, 
jaką zamówił rząd amerykański 
kosztować może najmniej $25.000. 
Bracia Wright zaraz po wykona- 
niu zamówionych maszyn w Day- 
ton odjeżdżają do Europy, gdzie 
mają wykonać cały szereg prób 
kontraktowo umówionych. Maszy- 
nę dla rządu amerykańskiego wy- 
kończą na koniec czerwca br. 


B. arcyksiąże austryacki robotni- 
kiem w hucie żelaznej. 


CLEVELAND, Ohio, 13 maja. 
— Sensacyą dnia jest tu pogłos- 
ka, że w hutach żelaza firmy Coe 
miał pracować, jako zwykły ma- 
szynista pod nazwiskiem Jana 
Ortha, były arcyksiąże austryac- 
ki Jan Salwator, który w roku 
1890 zrezygnował ze wszystkich 
prawie tytułów arcyksiążęcych i 
wraz ze żoną swą wsiadł w Lon- 
dynie na swój okręt "St. Marga- 
rette”, poczem o nim wszelki 
słuch zaginął. Najciekawszym jest 
to, że w owej fabryce pracował 
rzeczywiście maszynista Jan Orth, 
a gdy się rozeszły ostatnie pogłos- 
ki o jego rzekomem arcyksiążę- 
cem pochodzeniu, zniknął on z fa- 
bryki i z miasta i nie wiadomo, 
dokad się udał... 


Sprzedawanie gruntu przez rząd. 


WASRINGTON, D. C., 13 ma- 
ja. — Rząd ogłasza, że dnia 22 
b. m. będzie sprzedawał działki 
gruntu w stanie Wyoming na rzą- 
dowej rezerwacyi blisko Powell, 
Wyo. Grunt właściwie nic nie ko- 
sztuje, ale nawodnienie tegoż ko- 
sztowało wiele pieniędzy. Akier 
więc nawodnionego gruntu ma 
kosztować do $46 na roczne spła- 
ty przez 10 lat. Jednak za dostar- 
czanie wody trzeba płacić roczne- 
go podatku po $1.00 za akier. 


Bzikowata kobieta. 


NEWARK, N. J., 13 maja. — 
Zmarła tu Anna A. Burnethowa, 
pozostawiając po sobie $300,000 
majątku i 12... kotów. Jedną 
część majątku zapisała na cele 
dobroczynne, a dwie części krew- 
nym lecz pod warunkiem, że będą 
chować jej koty i strzedz ich jak 
oka w głowie. Kotom dała nazwę 
dwunastu apostołów, a więc był 
tam Piotr, Mateusz, Jan, Maciej, 
Judasz, Łukasz i inni *'apostoło- 
wie”... Przed rokiem sąsiedzi za- 
bili jej “Judasza”, więc go do 
samego zgonu opłakiwała... 


Strzelanie do beczki dynamitu. 


WASHINGTON, D. C., 13 maja. 
— Dwaj włoscy górnicy S. Page 
i Tony Marette, strzelali sobie z 
rewolweru do pustej beczki, słu- 
żącej im za tarczę. Beczka stała 
przy magazynie, w którym było 
złożone 150 funtów dynamitu i 
400 kwart nitrogliceryny. Jedna 
z kul przeszyła ścianę składu i u- 
derzyła w dynamit. Nastąpił stra- 
szny wybuch, który zniszczył wie- 
le budynków w okolicy. Page, 
który dał ów fatalny strzał, od- 
niósł śmiertelne pokaleczenia i 
dogorywa w szpitalu, zaś jego ko- 
lega Marette cudem uszedł cało. 


Śmierć dziecka w wapnie. 


MUSKEGON, Mich., 13 maja. 
— Trzyletni Otto Berg, synek Ot- 
tona Berga, wybitnego obywate- 
la w tem mieście, wpadł do dołu 
napełnionego Świeżo  gaszonem 
wapnem i znalazł straszną śmierć. 
Znaleziono go w godzinę później, 
lecz był już trupem zeszpeconym. 
Bardzo pomysłowy pułkownik!! 

NEW YORK, N. Y., 13 maja. — 
Ze nie każdy humbug udaje się 
w Ameryce, doświadczył tego na 
sobie pułkownik Cliff Nadaud z 
Kentucky. Wpadł na pomysł spro- 
wadzenia wody z rzeki Jordanu 
w której św. Jan Chrzciciel chrzeił 
Chrystusa, i sprzedawania jej na- 
twnym do chrzczenia dzieci. Woda 
tu przyszła w kilku tysiącach 
garncowych dzbankach mających 
kształt krzyża i zapieczętowanych 
tureckiemi pieczęciami. Atoli Na- 
daud nie znalazł na wodę naby- 
wców i po kilku miesiącach sprze- 
dał zaledwie kilka dzbanków i to 
znajomym lub krewnym. Ludzis- 
ka oświadczyli pomysłowemu puł- 
kownikowi, że ich woda w 
chrzcielnicach kościelnych jest 


tak samo dobra do chrzczenia 
dzieci. Nieborak więc stracił spo- 
ro grosza i wodę kazał wylać do 
morza, a tylko dzbanki próżne 
sprzedaje, lecz i na te ma mało a- 


matorów. 


Odkrycie przemytników okrę- 

towych. 

NEW YORK. N. Y., 13 maja. — 
Na okręt rosyjski Lithuania, 
płynący z Libawy do New Yorku, 
zakradło się siedmiu żydów i jed- 
na żydówka, którzy ukryci przez 
kucharza okrętowego, chcieli się 
przedostać do Ameryki darmo. W 
drodze jednak urzędnicy dokona- 
li inspekcyi okrętu i odkryli prze- 
mytników. Skuto ich więc kajda- 
nami do kupy i będa odwiezieni 
z powrotem do Libawy, gdzie ich 
w dodatku czeka sławne rosyj- 
skie więzienie... 

Przeciw handlarzom ży- 
wym towarem. 
SPRINGFIELD, Il., 13 maja. 
— W legislaturze naszego stanu 
przeszedł bil, mocą którego każ- 
dy handlarz żywym towarem, któ- 
ry dostarcza kobiet do domów roz- 
pusty bez ich woli i wiedzy, może 
być karany węzieniem od 6 mie- 
sięcy do 10 lat za pierwszym ra- 
zem, oraz grzywną od $300 do 
$1000. Za bilem głosowało 112 po- 

słów a przeciw 0. 
Smierć w rzece Ohio. 

PITTSBURG, Pa., 13 maja. — 
Robotnicy zatrudnieni u kompa- 
nii Pressed Steel Car Co. w Me 
Kees Rocks, Pa., przejeżdżając 
gazolinową łodzią przez rzekę O- 
hio blisko Schoenville, 4 mile od 
Pittsburga, skutkiem przeładowa- 
nia łodzi zatopili j ą i sami poszli 
na dno. Z trzydziestu robotników 
tylko dziesięciu się uratowało, a 
20 utonęło. Łódka mogła najwy- 
żej zabrać 20 robotników a wpa- 
kowano do niej 30 i to sprowadzi- 
ło katastrofę. Pomiędzy utopiony- 
mi nie masz Polaków. Robotnicy 
wieczorem po pracy przewozili się 
łódką do swoich domów. 


Syn prezydenta muzykantem, 

WASHINGTON, D. C., 13 maja. 
— W jednym z tutejszych pięcio- 
centowych teatrzyków grywa co- 
dziennie kilka godzin na forte- 
pianie Alfons Zelaya, najstarszy 
syn prezydenta republiki Nicara- 
gua w Centralnej Ameryce. W tea- 
trzyku tym grywają przeważnie 
murzyni i murzyńska publiczność 
do niego uczęszcza. Zelaya bawi 
tam ze swoją żoną Amerykanką i 
zamieszkał w jednym z podrzęd- 
niejszych hoteli. Zona jego jest 
kasyerką w teatrzyku i w ten 
sposób oboje zarabiają na kawa- 
łek chleba, Młodego Zelayi wy- 
rzekł się ojciec prezydent, gdyż 
ożenił się wbrew jego woli, choć 
z piękną dziewczyną i z rodziny 
sławnego jenerała Lee. 


Nagła śmierć byłego majora. 

PIQUA, Ohio, 14 maja. —Rażo- 
ny paraliżem serca padł trupem 
na ulicy John Morris, były ma- 
jor tego miasta i senator stanowy 
przez dwa terminy. 

Utknięcie parowca wśród lodow- 
ców. 

MONTREAL, Kanada. — Paro- 
wiec **Tunisian”” linii Allan, zdą- 
żający z Liverpolu do Montreal, 
utknął wśród lodowców, jakie go 
zewsząd otoczyły w podróży. Te- 
legrafem bez drutu uwiadomiono, 
porty nadbrzeżne w St. John i 
kilka parowców popłynęło na ra- 
tunek zagrożonemu statkowi i wy- 
dobyło go z lodowców, odprowa- 
dzając do doków w St. Joseph, 
gdyż jest uszkodzony lodem i wo- 
da się wdziera do jego wnętrza. 


Połączenie bezdrutowe Chicago z 
Milwaukee. 

MILWAUKEE, Wis., 14 maja. 
— Po raz pierwszy otwarto tu 
połączenie telefonu bezdrutowego 
‘pomiędzy Chicago a Milwaukee. 
Pierwszą depeszę odebrało biuro 
dziennika *' Milwaukee Journal”'. 
Depesza telefoniczna była czysta 
w tonacyi i zrozumiała. Aparat, 
jakim się posługuje powyższy 
dziennik jest podobny do apara- 
tów, jakie zaprowadzono w lecie 
na wszystkich okrętach wojen- 
nych. Służy on tak dobrze do te- 
legrafowania jak i do telefonowa- 
nia. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


Cesarz Wilhelm w Poli. 
POLA, Austrya, 14 maja. — Za- 
rzucił tu kotwicę yacht cesarski 
“Hohenzollern” z cesarzem Wil- 
na pokładzie. W porcie 
zebrały się na powitanie cesarza 
wszystkie wojenne statki austryo- 
węgierskie, jakie znajdowały się 
na wodach domowych. Wilhelm 
uda się z Poli specyalnym pocią- 
giem do Wiednia. 
Samobójstwo zapomocą dynami- 
tu. 

PANA, Ill., 14 maja. — 30 Let- 
ni Wiliam Price popełnił tu samo- 
bójstwo, kładąc sobie patron dy- 
namitowy na piersi i wywołując 


helmem 


jego eksplozyę. Price został roz- 
szarpany na sztnki. 


Rosyjski kawior! 

SANDUSKY, Ohio, 14 maja. — 
Wyszło na jaw, że słynny *'rosyj- 
ski Astrahański kawior, za który 
liczono bajeczne sumy w restau- 
racyach i hotelach był od wielu 
lat i jest wyrabiany w Sandusky, 
O., z ikry jesiotrów, łowionych w 
jeziorze Erie, który potem zapa- 
kowany w pudełka z etykietą ro- 
syjską i banderolami sprzedawa- 
no drogo jako prawdziwy rosyj- 
ski. Niejeden więc smakosz zmar- 
twi się tem odkryciem, nie wie- 
dząc, czy mu w restauracyi poda- 
dzą rosyjski czy fałszowany ka- 
wior... 


Polakożerca Brandenburg jedzie 


do New Yorku. 
SAN FRANCISCO, Cal., 14 ma- 
ja. —  Osławiony polakożerca 


Broughton Brandenburg, który 
sfałszował podpis byłego prezy- 
denta Grovera Clevelanda pod ar- 
tykułem, który sprzedał później 
pismu ‘“‘Times”’ za $500, a po wy- 
daniu się fałszerstwa umknął do 
San Francisco i tam został aresz- 
towany, zgodził się wrócić dobro- 
wolnie do New Yorku. Początko- 
wo chciał on prawnie sprzeciwić 
się wydaniu siebie władzom w 
New Yorku, ale się już rozmyślił 
i jest już w drodze do miejsca, 
gdzie popełnił fałszerstwo. 


Polacy ofiarami. 

MC KEESPORT, Pa., 15 maja. 
— Kilku naszych rodaków w tem 
mieście nie mając pracy, zbudowa- 
li sobie łódkę i wyjechali nią na 
rzekę. Wątła łódka nie mogąc 
znieść ciężaru pięciu mężczyzn, 
wywróciła się i wszyscy w niej się 
znajdujący wpadli do wody. 
Dwóch się uratowało i trzej uto- 
nęli. Nazwiska utopionych są: P. 
weł Mandel, 32 lata; pozostawił 
w Europie żonę i dwoje dzieci. Pa- 
weł Dudek, 29 lat kawaler; Kon- 
rad Kowalski, 29 lat kawaler. 
Ciała nieszczęśliwych wyłowiono 
z wody i złożono w  trupiarni. 
Wszyscy trzej pochodzili z Sie- 
dlisk z Galicyi. 

Tajemnicze morderstwo, 

ST. PAUL, Minn., 15 maja. — 
Całe miasto zaalarmowane jest ta- 
jemniczym mordem, jakiego doko- 
nano tej nocy: na rzeźniku Arbo- 
gast.  Policya znalazła ofiurę z 
rozstrzaskaną głową i po części 
spaloną, gdyż łóżko polane było 
naftą i podpalone, widocznie dla 
zatarcia Śladów. Ciekawe jest to, 
że córka zamordowanego, skła- 
da wręcz przeciwne zeznania od 
swej matki. Policya znalazła wszy- 
stkie okna i drzwi od wewnątrz 
pozamykane, tak, że nikt nie mógł 
się dostać do wnętrza. W piwnicy 
znaleziono ukrytą i zakrwawioną 
siekierę, którą prawdopodobnie 
zamordowano rzeźnika. Sąsiedzi 
twierdzą, że Arbogast nie miał o- 
sobistych nieprzyjaciół i do tego 
takich, którzyby posunęli się aż 
do zbrodni. Podobno w wieczór 
poprzedzający mord, kłócono się 
w domu zawzięcie, gdyż Arbogast 
chciał jechać do Klondike. Pozos- 
tawił on $200.000. 


Walka o miłość, 


"LOS ANGELES, Cal., 15 maja. 
— Pani Jennie Harris, żona szofe- 
ra automobilowego skarży milio- 
nerkę, panią Grace Velie Harper 
o $150.000 odszkodowania 
skradzenie miłości jej męża. Pani 
Harper zatrudniała Harrisa jako 
szofera i zawiązała z nim romans, 
na który żona obojętnie patrzeć 
nie mogła. Proces ten budzi sen- 


za 


zacyę. gdyż obie kobiety są nie- 


zwykłej urody i obie się szalenie 


kochają w Harrisie, który bynaj- 
mniej bożkiem piękności nie jest, 
ale zbudowany wspaniale i wyglą- 
da jak tur. 


Straszliwy tornado. 

KANSAS CITY, Mo., 15 maja. 
— Szalony tornado nawiedził sta- 
ny Kansas, Missouri i Oklahomę, 
wyrządzając znaczne szkody. Kil- 
ka mniejszych miasteczek i wsi 
zniszczył doszczętnie, przyczem za- 
bił pięć osób a 55 jest lżej lub cię- 
żej rannych. Pociąg linii Great 
Bend został zniesiony z torów, zu 
pełnie zniszczony. W Lincoln, Ne- 
braska, spadł deszcz na dwa cale, 
zalewając dzielnice niżej położo- 
ne. 


Wąż w worku pocztowym. 

SOUTH NORWALK, Conn., 15 
maja. — Gdy listonosz J. C. Green- 
wood wsunął rękę do swojej tor- 
by pocztowej, wnet ją cofnął z 
przerażeniem, gdyż dotknął się 
cielska węża, który był trzy sto- 
py długi i miał przy sobie dziesięć 
młodych. 

Zamordowanie kobiety. 

HARTSHORNE, Okla., 15 ma- 
ja. — Jerzową Hooksową, żonę 
restauratora, znaleziono w łóżku 
zamordowaną. 

Bliższe oględziny okazały, że o- 
fiarę zarżnął zbrodniarz nożem 
rzeźnickim, który w bliskości ofia- 
ry porzucił. Zwłoki są okropnie ze- 
szpecone. 


Zamordowana musiała gwałto- 
wnie bronić swego życia, gdyż 
ma jedno ramię złamane. Zbrodnię 
odkrył pierwszy mąż zamordowa- 
nej, powróciwszy późno do domu. 

Policya nie ma dotąd najmniej- 
szego punktu oparcia, kto i dla- 
czego mógł się dopuścić tej zbro- 
dni. 


Uwięzienie zbrodniarki. 
LYONS, Kas., 15 maja. — U- 


więziono tu wdowę  Myrtlową 
Brewerową, córkę bogatych ro- 
dziców. 


Brewerowa przyznała się dobro- 
wołnie, że zamordowała Frydery- 
ka Arna, cieślę zatrudnionego o- 
koło budowy mostów. Władze za- 
rządziły dochodzenia i znalazły 
faktycznie zwłoki Arna na podwó- 
rzu obok domu Brewerowej. Od 
kuli śmierć nastąpiła, która prze- 
szyła mu serce. 

Brewerowa przyznała się, że do 
Arna strzeliła przez okno; bliż- 
szych wyjaśnień uwięziona dać nie 
chee, nadmieniając tylko, że Arn 
ją prześladował od dłuższego cza- 
su i do czynu tego była upraw- 
niona. 


Wybryki strajkierów. 
NOWY YORK, 15 maja. — 
Maksymiliana  Alheima, piekarza 
zamieszkałego na wschodniej stro- 
nie miasta, za to, że nie zamknął 
swego sklepu, napadli w nocy 
strajkujący  cezeladnicy piekar- 
sey, obili go należycie i rzucili do 
Ko- 
biety przybyłe wraz ze strajkiera- 
mi, zajęły się Alheimową, i wy- 
rzuciły na spiącą w łóżku całe 

wiadro ciasta. 
Policya uwięziła dwóch napast- 
ników. 


dzieży napełnionej ciastem. 


Koniec strajku w Milwaukee. 
MILWAUKEE, 17 maja. — 
Pomiędzy strajkującymi robotni- 
kami budowlanymi a przedsiębior- 
cami nastąpiła ugoda. Na dzisiej- 
szem walnem zebraniu zawarto 
kompromis i wszyscy cieśle wra- 
cają do pracy. Dotychczas zara- 
biali eieśle po 37 i pół centa na 
godzinę. Skoro zażądali 5 centów 
podwyżki nastąpił strajk, Ostate- 
emie porozumiano się, ustąpiła 
jedna i druga strona a cieśle za- 
dowalająe się podwyżką dwa i pół 
centa na godzinę, wracają do pra- 
cy. Zarabiać teraz będą 40 centów 

na godzinę. 


Zrabowanie pociągu. 

ST. PAUL, Minn., 17 maja. — 
Donoszą tu, że z obrabowanego 
pod Spokane pociagu zabrali ra- 
busie $20.000. Odezepili oni loko- 
motywę wraz z wozem pocztowym 
od reszty, odjechali dwie mile i 
bez przeszkody zrabowali zawar- 
tość wozu. Następnie puścili paro- 
wóz kontrpara, tak. że wpądł on 
w drodze powrotnej na odczepio- 


ne wozy i wywołał 
Pasażerów nie molestowano. Tyl- | 
ko jeden urzędnik kolejowy jest 
ranny od postrzału. 


katastrofę. 


12 Osób rannych. 

SPOKANE, Wash., 17 maja. — 
W zderzeniu jakie nastąpiło wsku- 
tek wpadnięcia lokomotywy na 
pozostałe wozy, 12 osób odniosło 
pokaleczenia. Konduktor pociągu 
widząc zbliżającą się lokomotywę, 
w ostatniej chwili położył przy 
pomoey drugiego konduktora po- 
tężną belkę na szyny, przypusz- 
czając. że nastąpi  wykolejenie 
parowozu, ale lokomotywa odrzu- 
ciła belkę na bok i wpadła na wo- 
zy. Uderzenie nie było jednakże 


zbyt silne i to uratowało od gor- | 


szych następstw. Pasażerowie wy- 
lecieli tylko ze swych siedzeń, a 


niektórzy poranieni są także od 
| 


rozbitych szyb. Na miejsce wypad- 

ku przybył już pociąg ratunkowy. 
Obrabowanie pociągu. 

SPOKANE Wash., 17 maja. — 


“Teraz jest czas” 


do przeczyszezenia waszej krwi į wzmo- 
enienia waszeyo organizma przez użycie 


GENTIO-COMPOUND. 


Gentio Compound jest wartościową 
preparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Zołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Oompound składa 
się z  koncentrowanych jarzynowych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepeyę i wycieńczenia z utratą a- 


| petytu. Nie ma lepazej preparacyi w 


dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Com- 
pound. Aby przekonać się o tem, przy- 
ślijeie 35 centów przez Money Order 
lub w maczkach pocztowych, a na- 
tychmiast poślemy wam butelkę Gen- 
tio-Gompound. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować: 


Pedicura Remedy Co.,i:: 
460 N. Rohey St, CHICAGO, 1i. 


Tysiące już uszczęśliwionych! 

Wysyłam każdemu dar- 
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po- 
winna się znajdować w 
każdym domu, z niej 
każdy się dowie jak 
„ozbyć krosty, piegi, 
liszaje boleści żołądka, 
reumatyzm, jak po- 


O godzinie 1-ej w nocy zatrzyma- | 


ło kilku rabusiów pociąg Nr. 3 
kolei Great Northern, w odległości 
9 mil od Spokane. Odezepili oni 
lokomotywę a skoro obrabowali 
wóz pocztowy puścili w ruch lo- 
komotywę i wozy, tak, że nastą- 
piło zderzenie. Wskutek tego kil- 
ka wozów jest potrzaskanych a 
wśród pasażerów wielu jest fa- 
talnie poranionych. 


$10,000 Nagrody za pochwycenie. 

SPOKANE, Wash., 17 maja. — 
Jest to już drugi w tym miesiącu 
napad na pociąg w tej okolicy. 
Kolej Great Northern wyznaczyła 
wobec tego $10,000 nagrody za 
każdego pochwyconego  rabusia. 
Jak stwierdzono, banda składa 
się z 6 członków. 

Strajk robotników japońskich. 

HONOLULU, Hawai, 17 maja. 
— Żastrajkowało tu 5000 japoń- 
kich robotników  plantacyjnych, 
żądają oni podwyżki płacy z 18 
dolarów na 22.50. Podobnie plan- 
tatorzy ponoszą winę naprężonej 
tamże sytuacyi, sprowadzili bo- 
wiem Japończyków, by mieć ta- 
niego robotnika, a tymezasem ci 
właśnie Japończycy zastrajkowali 
obecnie. 
Biskup Malabru, gościem u arcy- 

biskupa Farley'a. 


..NOWY YORK, 17 maja. — Ba- | 


wi tu Najprzew. ks. Alojzy Ben- 
ziger, Biskup Malabru w Indyach 
angielskich, pochodzi on ze zna- 
nej w Chicago rodziny, która jest 
właścicielką firmy nakładowej 
Benzigerów. Biskup jest gościem 
Najp. ks. Arcybiskupa Farley'a; 
charakterystycznem jest, że ks. 
Biskup Benziger od chwili swej 
konsekracyi chodzi boso w speł- 
nieniu pobożnego ślubu, jaki uczy- 
nił, zostając biskupem. 
Matkobójca. 

SO. BEND, Ind., 17 maja. — 
W szale pijaekim zabił własną 
matkę 33 letni K. Rapp, znany 
w Indiana grucz w piłkę i ''za- 
wodowy” pijak. Gdy go matka 
błagała. by bić przestał, pałnał ją 
w głowę palestrą, — bat — a po- 


wstrzymać włosy od wypadania — a na- 
być ładne bujne włosy, i wiele cieka- 
wych rzeczy. Przystlijecie awój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za- 
raz tak: Panie Karaa, proszę mi przy- 
słać książeczkę, ''Poradnik Zdrowia””. 


| Adresuj: W. A. Karas, 231 Woltz Ave., 


tem przebił nożem, zabijając na | 


miejscu staruszkę. Widząc, co u- 
czynił Rapp siebie pchnął nożem, 
raniąc się tak ciężko, że wkrótce 
zmarł w szpitalu więziennym. 
Oto przerażający pijaństwa o0- 
WOC... 
Proces przeciw Wagnerowi. 
MILWAUKEE, 17 maja. — 


Aresztowano tu niejakiego Fr. P. | 


Wagnera, który nie dawno opo- 
wiadał w Madison, stolicy stanu, 
że przy ostatnich wyborach sena- 
torvalnych wielkie popełniono 
przekupstwa. Zeznania te obcią- 
żająstrzech radnych miłwauekich 
i kilku wybitnych  politykierów. 
Proces zapowiada się senzacyjnie. 


BACZNOSŚC! Potrzeba agentów do 
reepowszechniania i sprzedawania ksią- 
żek. Zgłosić się do filii pod adresem: 
J. Frączkowski, 281 Canfield ave., 
Detroit, Mich. 


Buffalo, N. Y. |Junell| 


NOWY WYNALAZEK. 


Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 

i skóry na czaszce. 

Aby zostać Specyalistą w lecze- 
niu tysięcy przeróżnych chorób, 
ient możliwem. Jesteśmy Bpecya: 
listami w sposobach leczenia 
"Włosów. Skóry na czaszce | Twa- 

= rzy. Wypadanie włosów jeat nie- 
nataralnem. Jesteśmy apecyaliata- 
mi europejskimi, importowaliśmy  najlapaza 
mikroskopy | inne naukowe instrumenta dla 
egzaminowania i wyleczenia papry na glo- 
wić, egzemę, pryszcze, łuski, narosty, zapa- 
lenia i bąble. Zwracamy uwagę, ażeby leczyć 
natychmiast wazalkie objawy choroby wło- 
aów, a szczególnie gdy się zauważy wypady- 
wanie włosów. Pozwólcie nam przeszkodzić 
temu wypadaniu włosów, a przez to nie zon- 
1aniecie łysymi. Poślemy wam DARMO wazel- 
kie informacye, tyczące się powodu wypas- 
dywania włosów i yainy i jak można temu 
przeszkodzić, każdemn, kto przyśle uwoje 
nazwiska i adres į} załączy Zcentową markę. 
Nie zwlekaj, napisz rar do: 
PROF. J. M BRUNDZA and LO., 


Broadway à So. ftb Bt., Brooklyn, N. Y. 


KSIĄZKI ù POLAKACH I DLA 
POLAKOW W AMERYCE. 


Są do nabycia u autora: 


W Dniach Nędzy i Zbrodni. 
Powieść z życia Polaków w A- 
meryce; w dwóch *zęściach, os- 
nuta na tle smutnych dziejów 
głośnej w swoim czasie *'armii 
Rybakowskiego”. Druga część 
maluje życie Polaków w Buffalo, 
przed i w czuaie ohydnej zbrodni 
Uzołgosza. Cena.. .. .. .. 506 

Z Pennsylwańskiego Piekła. 
Nowela z zycia polskich górni- 
ków, w któroj odmalowane są 
wszystkie nędze pracujących w 
kopalniach węgla, wyzysk kapi- 
talistów, «przedajność prowody- 
rów, i zamęt wprowadzony przez 
powstanie t z. ruchu niezśleżne- 
Basiu sald od Fig NTZZE 
Historya Związku N. P. i 
Rczwój Ruchu Nsrodowego Pol- 
skiego w Ameryce. Kto chce poz- 
nać dzieje naszego osadnictwa od 
lat najwcześniejszych, aż do do- 
by obecnej, kto chce zaznajo- 
mić się dokładnie z wpływem, 
jaki Połskc wywierała na życie 
nasze w Ameryce, ten winien ko- 
niecznie mieć tę książkę pod rę- 
ką. Wydana nakładem Z. N. P. 
w 25 rosznicę jego założenia, o- 
bejmuje 748 stron dużego forma- 
tu i zdobiona jest 59 ilustracya- 
mi. Cena z przesyłką  poczto- 
LCW- WdGgt ic SALA EO c _ 

Sześć odczytów O stronnictwie 
Demokratyczno-Narodowem i Li- 
dze Narodowej. Zawsze posiada- 
jący wartość podręcznik wyświe- 
tlający drogi, któremi podąża 
polska myśl społeczna do wielkie- 
go celu wywalczenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w 
organizącyi świata. Cena .. 50e 

Liga Narodowa a Polacy w 
Ameryce. Broszura traktująca o 
wpływie, jaki Polacy amerykań- 
Bcy wywierali na rozwój myśli 
politycznej w Polsce i na od- 
wrót. Cena wa .. 250 

Bokolstwo Polskie, jego dzieje 


cele 1 ideały. Cena DAF 2-1 


Razem 82.50 
Kto nadeszie $1.75, ten otrzy- 
ma wszystkie wyżej wymienione 
dzieła pocztą, bez żadnej dodat- 
kowej opłaty. 
Prosz pisać pod adresem: 
STANISŁAW OSADA, 
324 Armitage Ave., Chicago, II. 


DARMO! 


Wielki JCATALIOG 
Książek, Nowe Elektro- Lecz- 
nicze Aparaty Brzytwy Har- 
moniki, Skrzypce. Koncertyny 
Sztuki, przysli 2c a dostaniesź Katalog 
M. PUPA. 15 W, 24TH Pl. CHicaGo Ill 


UŻYWAJ 


Petersa Zywokost na Łamanie w Kościach, Krzyżach, Zwich- 


nięcie, Reumatyzm, (iościec, 


Ból Głowy 


i Gardła, Kurcze i 


Neuralgię. Cena 25c. Zywokost leczy Kości i Ciało. Na sprze- 


daż w lepszych Aptekach I u Agentów 
Potrzebujemy agentów i mniej jak za jednego 


Fabrykanta. 
dolara nie wysyłamy. 


W. PETERS, 


Róg 3ej I 
Passaic ul. 


lub piszcie wprost do 


PASSAIC, N. J. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


HENRYK SIENKIEWICZ 


| Ogniem i Mieczem 


TOM II. 
tag Da'szy.) 


zacką i tatanską, przed królem —otoczył go ra- 
zem z wejskiem i wydał w ręce chama. 
| Więc nie bez powodu chmura okryła teraz 
twarz królewską, bo nie masz większej dla ma- 
jestatu boleści, niż poczucie niemocy. Jan Kazi- 
mierz wsparł się bezwładnie go grzbiet krzesła, 
rękę rzucił na stół i rzekł, ukazując na mapy: 
— Na nie to, na nie! Języków mi dostańcie. 
— Niczego i ja więcej sobie nie życzę — od- 
parł Ossoliński. 
— Czy podjazdy wróciły ? 
— Wróciły, ale nie nie przywiodły. 
— Ami jednego jeńca? 
— Tylko chłopów okolicznych, 


Był to genialny teoretyk, który nie umiał 
być genialnym praktykiem — i wpadł w koło 
błędne bez wyjścia. Wpatrzonyv w jakąś myśl, 
mającą wydać owoce w przyszłości, szedł ku niej 
z uporem fanatyka, nie bacząc, że ta myśl, w teo- 
ryi zbawienna, może wobecistniejącego stanu 
rzeczy wydać w praktyce straszliwe klęski. 

Chcąc wzmocnić rząd i państwo, rozpętał 
straszliwy żywioł kozacki, nie przewidziawSzy, | nie wiedzą. 
że burza zwróci się nie tylko przeciw szlachcie, — A pan Pełka wrócił? To przecie sławny 
magnackim latifundyon, nadużyciom, swawoli | zągończyk. 
szlacheckiej, ale przeciw najrdzenniejszym in- — Miłościwy królu! — ozwał się z za krzes- 
teresom samego państwa. ła starosta łomżyński, — pan Pełka nie wróci 

Wstał ze stepów Chmielnicki i urósł w ol- |; nie wróci, bo poległ. 
brzyma. Na Rzeczpospolitą zwaliły się klęski Nastała chwila milczenia. Król utkwił po- 
Żółtych Wód, Korsunia i Piławiec. Na pierwszym | gopny wzrok w płonące Świece i począł bębnić 
kroku połuzył się Chmielnicki z wrogą, krym- palcami po stole. 
ską potęgą. Grom padal ae T | Aes — Nie macie-że żadnej rady? — rzekł wre- 
wała tylko wojna i wojna. Straszliwy żywioł 


którzy nie 


- k FIA Ą szeie. 
7 szystkiem zgnieść, by módz w 7 ; Ws 
epr Eropa ra Skanios b — Czekać! — rzekł poważnie kanclerz. 
"zyszłoś ni zorzystać — a k TZ Zao- jów i; 
R „e x ia. VEE p * MA Czoło Jana Kazimierza pokryło się zmarsz- 
patrzony w swą myśl, jeszcze paktował i zwłó- aia 
: : czkami. 


czył — i wierzył jeszcze — nawet Chunielnickie- 
mu! 

Siła rzeczy zdruzgotała jego teorve; z Każ- 
dym dniem okazywało się jaśniej, że skutki u- 
siłowań kanclerskich są wprost oczekiwanym 
przeciwne — aż wreszcie przyszedł Zbaraż i 
stwiemdził najdowodniej. 

Kanclerz upadł pod brzemieniem zgryzot, 
goryczy it nienawisci powszechnej. 

Więc czynił tak, jak czynią w dniach nie- 
powodzeń i klęsk ludzie, których wiara w sie- 
bie jest silniejsza nad wszelkie klęski: szukał 
winnych. 

Winną była cała Rzeczpospolita i wszystkie 
stany, jej przeszłość i ustrój państwowy, ale kto 
z obawy, by skała, leżąca na skłonie góry, nie 
nunęła w przepaść, pragnie ją wtoczyć na wie- 
rzch, a nie policzyć się z siłami, ten przyśpieszy | 
tylko jej upadek. Kanelerz uczynił więcej i go- 
rzej, bo do pomocy wezwał rwący, straszliwy 
potok kozaczy, nie bacząc, że pęd jego może tyl- 
ko podmulić i powyrywać grunt, na którym ska- — Rada byłaby dobra, ale Chmielmieki bez 
ła spoczywa. żadnej wątpliwości posła zatrzyma — i dlatego 

Więc gdy on szukał winnych — wzajem i | na niesię to nie przydało. 
na niego zwracały się wszystkie oczy, jako na Jam Kazimierz machnął ręką. 
sprawcę wojny, kłęski i nieszczęść. — Widzimy — rzekł zwolna a że nie macie 

„Ale król wierzył w niego jeszcze i wierzył | żadnego sposobu; tedy ja wam mój powiem. O- 
tembandziej, że głos powszechny nie oszezędza- | to każę trąbić wsiadanego i ruszę z całem saii 
jąc powagi majestatu — obwiniał i jego samego | skiem pod Zbaraż. Niech-że się dzieje wola Boża! 
na równi z kanclerzem. Tam się dowiemy, czy chan jest, czy go nie ma. 

Siedzieli: więc w Toporowie strapieni i smut- Kanclerz znał niezem niepowstezymaną od- 
ni, nie wiedząe dobrze, co im począć należy, bo | wagę króla i nie wątpił, że to uczynić gotów. Z 
przy królu było tylko dwadzieścia pięć tysięcy | drugiej strony wiedział z doświadczenia, iż gdy 
wojska. Wici rozesłano za późno, i zaledwie część | król coś zamierzy i zatnie się w przedsięwzięciu, 
pospolitego ruszenia ściągnęła do tego czasu. | tedy żadne odmowy nie pomogą. Więc nie sprze- 
Kto był przyczyną tej zwłoki i czy ona nie była | ciwiał się odrazu, pochwalił nawet myśl, ale od- 
jednym więcej błędem upartej polityki kancle- | radzał pośpiech; przekładał to królowi, że można 
rza — tajemnica zginęła między królem i mimis- | to uczynić jutro, lub po jutrze — a tymczasem 
trem; dość, że w tej chwili czuli się obaj bezbron- | mogą nadejść pomyślne nowiny. Każdy dzień 
ni wobec potęgi Chenielnickiego. będzie powiększał rozprzężenie między” czermią, 

" Co ważniejsza jeszcze: nie mieli dokładnych | znękaną klęskami pod Zbarażem i wieścią o zbli- 
o nim wieści. W obozie królewskim nie wiedzia- | żania się królewskiem. Bunt może stopnieć od 
no dotąd, czy chan z całą potęgą znajduje się | promieni majestatu, jak śnieg od promieni sto- 
przy Chmielnickim, czy też towarzyszy tylko | necznych, ale trzeba mu dać czas. Król zaś nosi 
kozakom Tuhaj-bej z kilku tysiącami ordy. By- |w sobie ocalenie całej Rzeczypospolitej i 
ło to pytanie tak ważne, jak Śmierć lub życie. | podł odpowiedzialnością wobec Boga i potomnoś- 
Z samym Chmielniekim mógłby król w ostatecz- | ci nie powinien się narażać, tem „bardziej, że w 
ności próbować szczęścia, choć ii buntowniczy | razie nieszczęścia, wojska zbaraskie byłyby właś- 
hetman dziesięć razy większą siłą rozporządzał. | nie zgubione bez ratunku. 
Urok imienia królewskiego znaczył dla kozaków — Róbcie, co chcecie, bylem miał języka na 
wiełe — więcej może, niż tłumy pospolitego ru- | jutro. 
szenia niesfornej i nie wyćwiczonej szlachty — I znów nastała chwila milczenia. W oknie 
ale jeżeli i chan był obecny, mierzyć się z taką | stanął ogromny złoty księżyc, ale w komnacie 
przemocą było niepodobieństwem. | pociemmiało, bo grzyby urosły na knotach świec. 

Tymczasem najroznnitsze o tem były wieś- | — Która godzina? — pytał król. - i 
ci, ale nikt nie nie wiedział dokładnie. Przezor- — Północ blisko — odrzekł Radziejowski. 


— Czekać? — powtórzył — a tam Wiśnio- 
wiecki i regimentarze zgorzeją pod Zbarażem. 

— Jeszcze czas jakiś wytrzymają — rzekl 
niedbale Radziejowski. 

— Milezałbyś, mości starosto, gdy nie masz 

nie dobrego do powiedzenia. 

— Właśnie, Miłościwy Panie, że mam radę. 

— Jaką? 

— Posłać kogo, niby dla układów z Chmiel- 
| nidkim, pod Zbaraż. Poseł przekona się, czy chan 
jest własną osobą i z powrotem powie. 

— Nie może być — rzekł król. — Teraz, 
gdyśmy Chmielnickiego za buntownika ogłosili, 
i cenę nałożyli na jego głowę i buławę pod Za- 
porożem Zabuskiemu oddali, nie przystoi naszej 
| powadze wchodzić z Chmielniekim w rokowania. 

— To dy chana wysłać — odrzekł starosta. 

Król zwrócił pytający wzrok na kanclerza, 
który podniósł nań swe błękitne, surowe Źreni- 
| ee i pa chwili namysłu ozwał się: 


Skrzetuski przed Królem w Toporowie. 


ny Chmielnicki skupił się, nie wypuścił ami jed- — Nie będę spał tej nocy. Obóz objadę, awy 
nego oddziału mołojców, ani zagonika Tatarów, | jedźcie ze mną. rdzie Ubald i Arciszewski ? 
umyślnie, aby król nie mógł dostać języka. Bun- — W obozie. Pójdę rzec, by konie podano— 
towniczy hetman inny miał zamiar — oto zamk- | odpowiedział starosta. 

nąć częścią swych sił konający już Zbaraż, a (Cigg dalszy nastąpi.) 


sam zjawiłby się niespodzianie, z całą potęgą ko- | € BOGGOBOROGOOOE WEG TW 
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Przełożył włoskiego 
X. B. Rzewuski. 


ASICA kok icz ES LORO LOR ORC AOLOLO] 
(Ciąg dalszy). 
30. Hrabia d'Orengo czyli wychowanie. 

Najmiebezpieczniejszy czas dla 
młodziana i zwykle stanowczy na całe 
jego życie, jest tem, w którym uwolnio- 
ny od więzów wychowania, poczyma się 
stawać,panem samego siebie. Nie mając 
wtedy, jak się często zdarza, żadnego 
zatrudnienia, i będąc oddany ciągłemu 
próżnowamiu, wchodzi z łatwością w 
związki z innymi młodzianami, także 
bez czynności będącymi i popsutymi i 
w krótkim czasie utnaca całkowite ko- 
rzyści wychowania rozsądnego i zupeł- 
nego, zapomina o wszystkich maksy- 
mach, puszcza na stronę naukę i uwie- 
dziony przewrotnemi rozmowy tych, z 
którymi przestaje, pociągniomy gorszą- 
cymi przykładami, zmiewolomy nieraz 
samem sprzykrzemiem sobie życia, Wy- 
lewa się na wszystkie bezprawia. 

W takim właśnie stamie znajdował 
się hrabia d'Oremgo przy  piemwszem 
zaraz wyjściu z kollegium. Był on jedy- 
nakiem nader bogatego ojca. Zostawio- 
ny sobie samemu, bez doświadczenia i 
przewodnika, wszedłszy na scenę wiel- 
kiego Świata, otoczony zaraz został li- 
cznem gronem młodzieży, od której 
przyjął niedługo obyczaje owego czasu. 
Niemając wcale żadnego zatrudnienia, 
starał się to z jednym, to z drugim próż- 
nię swego Życia zapełnić, spędzając z 
nimi godziny na dziecinnych zabawkach 
rozwiązłości i rozmaitych grach. Na to 
wszystko mie wysłamwczały pieniądze, 
które mu ojciec miesięcznie przysyłał. 
lecz towarzysze jemu podobni, i ci 
wszyscy, co się dobrze mieli z jego roz- 
rzutności, wyszukiwali mu prędko lich- 
wiarzy, którzy byli zawsze gotowi do 
dostanrczemia mu tego wszystkiego, cze- 
go żądał, ale nie pod godziwymi warun- 
kami tj. że im odda sto za dziesięć. W 
ten sposób i w krótkim czasie obciążył 
się wielkimi długami, i te znaczną część 
dziedzictwa byłyby mu zabrane, gdyby 
był umarł ojciec w tym czasie. Ojciec 
tymczasem o niczem nie wiedział. Uwie- 
dziony pozomemi oznakami: posłuszeń- 
stwa i powolności, które syn umiał do- 
brze udawać dla lepszego utrzymania 
ojea w spokojności, sądził, że wszystko 
szło wedle jego życzeń. Pierwsza po- 
głoska o strasznej stracie w gaze, która 
do uszn ojca doszła, przerwała jego spo- 
kiojmość i dała mu powód do zwrócenia 
uwagi na postępki syna i odkrycia prze- 
paści, w którą się już był rzucił. 

Pierwszą jego myślą podaną mu 
przeg gniew przy odkryciu rzeczy, któ- 
re tem większą goryczą i zapałczywoś- 
cią mapełniły jego serce, im mmiej były 
przewidziane, było odepchnąć syna 
coprędzej gd siebie i osadzić go w zam- 
ku, aby tam za swe rogwiązłości poku- 
tował. Lecz po odzyskaniu spokojności 
umysłu, zastanowiwszy się lepiej, spo- 
strzegł, że ten środek byłby wprawdzie 
dostatecznym do ukarania goale nie do 
poprawienia; że kara mie: wykorzeniła- 
by z jego serca występku i niegodziwe- 
go nałogu; że rozjątrzyłby go tylko 
przeciw memu. Z drugiej strony prey- 
pisywał sobie także w zmacznej części 
winę, bo go niemoztropnie zostawił sa- 
memu sobie i niejako zmusił do stamia 
się przy nieczynnem życiu występnym 
i rozwiązłym. 

- Przemyśliwając o naprawieniu złe- 
go, kazał przywołać do siebie syna, któ- 
ry czując się do wimy, gdy cały drzący 
i wybladły przed ojcem stanął, ten tak 
doń przemówił. Samo twoje pomięsza- 
nie dostatecznie wykazuje, że pozna- 
jesz, jaka ci się przynależy nagroda za 
twe przeszłe postępowamie. Lecz jak- 
kolwiek jesteś-złym i niegodnym mojej 
ojcowskiej miłości, nie zapominam ato- 
li, że jestem twym ojcem. Miłość, na 
którą ty wprawdzie nie zasługujesz, a 
której ja jednak nie chcę z serca mego 
wygłuzować, jest mi powodem, że ci 
jeszcze nie naznaczam kary, Twe przy- 
szłe postępowamie wyrzecze, czy cię 
mam kochać i uważać za mego syna, 
czyli też wyrvec się na zawsze i rzucić 
na cię wszystkie moje przekleństwa. 
Lecz tym czasem muszę naprawić twoje 
nierządy. Wiem, że mie małe pozaciąga- 
leś długi. Wprawdzie tobie samemu po- 
winienbym pozostawić ten okropny 
ciężar, jednak starając się zawsze o to, 
bym każdemu uiścił się do grosza, z te- 
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a robi swoje! 


go co się mm należało, nie chcę i teraz, 
aby imię syna mego było u kogoś zapi- 
same na liście dłużników. Wymień mi 
zatem wszystkich, którym winieneś i 
powiedz mi ile. Liczba dłużników i suma 
jakkolwiek byłaby wielka, niech cię od 
tego nie wstrzymuje; na wszystko przy- 
gotowany już jestem, tego tylko żądam 
po tobie, byś dobroć moję nagrodził ze 
swej strony śmiałością. Gdybyś coś u- 
taił przedemną, stałbyś się kłamcą i o- 
kazałbyś się niegodnym wcale i na za- 
wsze tej miłości, jaką dotąd mam dla 
ciebie i chcę ją nadał zachować. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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(Ciąg dalszy). 


Aza: Litości Tumrv, miłosierdzia 
nademną, klęka. Patrz, jam u nóg two- 
ich... Zmiłowamia żebrzę, litości.. ko- 
chamku mój, ah, nie zabijaj mnie, nie 
zabijaj Tumey! 

Tumry: Przysiągłem tamtej! 

Aza: Ha, tamtej i wieczmie tamtej! 
Tumry'! 

Tumry: Oh! 

Aza: I cóż? i cóż, nie chcesz? 

Tumry: Azo! 


Aza: Tak, czy nie, mów — mów 
prędzej. 

Tumry: Nie powinienem. 

Aza: Co? 


Tumry: Nie mogę. 

Aza: Ha, gińże więc marnie, giń 
jak szubela na łańcuchu, kiedy go zer- 
wać sił nie masz, ani odwagi. Pamiętaj 
tylko, że odtrącasz mnie po raz drugi, 
że więocj się nie zobaczymy, że ja tu 
już nie wrócę, nigdy, nigdy. 

Tumry: Nigdy? Chwyta jej rękę. 

Aza: Precz, precz odemnie, potę- 
pieńcze, zwraca się ku bandzie. Hola, 
hej! 

Jańcza, przybiega: Co rozkażesz ? 

Aza: W drogę, w drogę natych- 
miast. 

Jańcza, w głąb: Wsławać 
wstawać, hej w drogę! 

Wszyscy się zrywają, ruch. 

Tumry: W drogę? co? w drogę be- 
zemnie? Ah, Azo, ty nie pójdziesz ztąd, 
ty mnie nie porzucisz, nie, Wy mnie tu- 
taj nie porzucicie samego w tej nędzy, 
w tej trosce, w tej tęsknocie śmiertel- 
nej! ah, raczej mnie zabijcie! 

Jańcza: Toż głupcze, pójdź z nami, 
któż ci bromi! 

Wszyscy: Pójdź, pójdź, uciekajmy! 

Tumry, po chwili wahania: Ha, 
niechaj mnie Mrodonczo sądzi, uciekaj- 
my! 

Aza: Ha, nakoniec moim, moim jest 
nareszcie, uciekajmy. Dążą ku głębi, 
wchodzi Janek. 


tam, 


SCENA IV. 
Ciż i Janko. 


Janko, wchodząc: Ha, tuś mi eyga- 
nie obwiesiu, pogański synu! 

Tumry: Janko! 

Janko: Wiedziałem, gdzie cię szu- 
kać zbóju, przy kochance, przy czarow- 
nicy, szmer cyganów. A tam żona jęczy, 
kona z bólu, danno przyzywając męża i 
ojca. | 

Tumry: Ojca? 

Aza: Nieszczęście 
przepadłam! 

Cyganie: Precz, wynoś się chamie, 
wynoś pókiś cały! 

Tumry, z najwyższem wzrusze- 
niem: Ja ojcem, dziecię mam, dziecię. 

Janko: Tak obwiesiu, córkę masz, 
ale cóż to ciebie obchodzi niewiaro, tyś 
innych uciech żądny, tańce z czarowni- 
cami, to twoje uciechy łotrze! 

Jańcza: Milez psie poczwarny! 

Tumry, ciągle zatopiony w myś- 
lach: Dziecię mam''. córkę... O Mo- 
truna, biedna Motruno! g 

Janko, szyderczo: A tak... biedm 
Motruno! party wzdycha, psia wiara, 
Do domu łotrze, po- 
gański synu. Przyrzekłem Motrunie, że 
cię sprowadzę, to bodaj na łańcuchu! 
a zawlokę do niej, chwyta go za rękę. 
Pójdź! 


mi, zginęłam, 


+, (Ciąg dalsz” nastąpi), i 


ve 


Ból osłabia. 

ciało. Ból głowy tak osłabia 
cały organizm, sprawiając, 
że czujesz się zmęczony, Toz- 
drażmiony, nerwowy. Nie 
cierp na tę straszną dolegli- 
wość. Weź jeden Severy Op- 
łatek na ból głowy i Neural- 
gię, a wkrótce zauważysz ul- 
gę. Są one najlepsze i naj- 
bezpieczniejsze ze wszyst- 
kich sprzedawanych. Zupeł- 
nie nieszkodliwe. Pudełko 25 
centów u wszystkich apteka- 
rzy. — W. F. Severa Co., 
Cedar Rapids, Iowa. 


A 

WIELKA WYPRZEDAZ FONO. 
GRAFOW. Wielki Fonograf płytowy 
za $16.00 z wielką trąbą. Z tym fo- 
nografem dajemy 10 płytów bezpłatnie, 
Fonograf ten z 18 płytami kosztuja 
$18.50. Prosimy pisać po katalog re 
kordów i fonografów. Adres: Henry 
Tyrnauer, 215 Eaat 4th Street, New 
York, N. Y. |21[ 


Kobieta z Notre Dame 


apeluje: 

Wszystkim,którzy przyślą swój 
adres, poślę za darmo razem z 
dokładnemi wskazówkami łatwe 
domowe leczenie na Opadnięcie 
macicy, nieregularne lub nadmier- 
ne peryody, białe upławy, ból gło- 
wy, krzyża i żołądka, nerwowość, 
przejmujące zimne i gorące dresz- 
cze, przygnębienie, skłonność do 
płaczu i melancholii. Matkom i 
ciepiącym córkom, przedłożę ko- 
rzystny sposób domowego lecze- 
nia. Jeżeli zdecydujesz się leczyć, 
to będzie Cię kosztować tylko 12c. 
tygodniowo, a gwarantuję wyle- 
czenie, Powiedz i innym cierpią- 
cym o tem. To wszystko o co ja 
proszę. Jeżeli jesteś interesowaną 
pisz zaraz po polsku do Mrs. M. 
Summers, Notre Dame, Ind.,BoxE. 


Jesteś Chory? 


Nie bierz daramnie lekarntwa| Praakanaj się 
naprzód, co cię dolega a utaniesz się w iem 
sposób twoim właanym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, ślinę albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciała pod nitaj podan; adre- 
mem, załączając równocześnie trzy dolary za 
agiaminacyę, a my edeślemy el a powrotem 
wynik mikroskopieznej i chemiezna 
nacyj twego moczu, śliny itd., jake też poda- 
my zarazem przyesyny twej aheroby jak 
a niej aig moścaz wyleczyć, przyłączając ró- 
wnież akuteczne lekarstwo. 

Sztab naazego lacznierego zakladu składa 
aig z najstarszych i najpraktyczniejszych do- 
ktorów, chemików i aptakarzy, wykastalco- 
nych w najlepszych askołach w Europie i w 
Ameryce, posiadających najlepsza dyplomy. 
My nie znamy humbugn i gwarantujemy d 
tego za każdy nasa czym. My nie leczymy 
apecyalnych chorób, ala wszyntkia ahorchy 
waszego azczególnego systemu. 

Jas przysłał odlączanie wilgoci 


agiami- 


Napełnij jedną 
butelke x twoim moczem, 
nym rano, zamknij dobrza 


małą 3 uneyową 
lerwan, edda- 


ym. 

: Napluj do małej naarokiej butelki 
wyplucie a pierai, zamknij korkiem i edeślij 
do naa w tan sam sposób jak moca. Adres; 


Pedicura Remedy Co. 
460 N. Robey st, Chicago, OL 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek. 


TRINERA 
AMERYKAŃSKI _ 
ELIXIR 
GORŻKIEGO 


WINA -= - 


just komblnacyą winą z zlo- 
łami I dlatego stanowi paj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek I nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


299 S. Ashland av., Chicago, 111. 
. 


n IMM 

NA ZAMIANE PROPERTY W CHI- 

CAGO ZA FARME. 

Mamy property w Chicago, 2 loty i 2 
domy murowane, tj. jedna lota jest 
próżna a na drugiej aą dwa budynki 
murowane; jeden 3 piętrowy i bezment 
na 3 obszerne pomieszkania; w tyle dru- 
gi dom a „zap krawiecki z obszernem 
pomieszkamem, nad tymże. Property te 
przynoszą 65 dolarów na miesiąc remtu, 
wartości są 88.500; lug wynosi $4.000. 
Do zamieniaenaa na farmę wartości 
$4.500 do $7.000 w Indiam, Michigan, 
Illinoia lub Wisconsin. Zgłosić się do 
C. W. Dymiewiez & Co. 805 Milwaukee 
Ave., Chicago Il. Fl 


Introligatornia W, Dyniewicza, 
F 532 Noble st, Chicago, Ill. ` 


Przyjmujemy wszelkie ksią- 
żki do oprawy po przystępnej 
cenie, Kto chce mieć opra- 
wioną jaką książkę, niechaj 
nam ją przyśle i napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą 


otrzyma odpowiedź, ile opra- 


wa będzie kosztowała wraz 
z przesyłką, 


"y 


GAZETA POLSKA W CHICAGO 


Dział Gospodarczy. 


Nawozy zielone. 

Gdzie ziemia droższa i le- 
psza, gdzie jest jej nie wie- 
le, tam trudno sobie pozwa- 
lać na to, aby cały rok poś- 
więcać roślinie, uprawianej 
na zielony nawóz. Rola tam 
corocznie plon dawać musi, 
więc na ugory czarne, tak 
też i na całoroczne nawozy 
zielone — miejsca nie ma. 
Aby jednak nie zupełnie poz- 
bawić się dobrych skutków, 
płynących z zielonych nawo- 
zów, wprowadzono tam mię- 
dzyplony, coraz bardziej się 
rozpowszechniające. 

Międzyplonem nazywamy 


` roślinę taką, która całego ro- 


ku dla siebie nie wymaga, a 
zatem między dwoma plona- 
mi, dającemi główny użytek, 
Takie międzypiony nie mu- 
szą koniecznie być uprawia- 
ne na zielony nawóz; równie 
dobrze dostarczać mogą zie- 
lonej paszy, albo nawet ko- 
rzeni. W każdym razie na 
międzypłon nadają się rośli- 
ny szybkorosnące, bo plon 
główny zwykłe nie wiele już 
pozostawia czasu. 

Międzyplony bywają roz- 
maite; poplonem nazywamy 
go wtedy, gdy jest zasiewa- 
ny po sprzęcie plonu głów- 
nego. takim poplonem będzie 
np. rzepa ścierniskowa, itp. 
wsiana w żyto, rosnąca z 
niem razem, a rozwijająca 
się dopiero po żniwach. Is- 
tnieją wreszcie przedplony, 
które zimę przetrzymują i 
bywają zbierane na wiosnę, 
przed zasiewem plonu głów- 
nego, przedplonem jest na 
przykład, mieszanka żyta z 
wyka piaskową, zasiewana 
w jesieni, dostarczająca pa- 
szy na wiosnę; po niej zasie- 
wa się koński ząb, mieszan- 
ke inna. buraki lub coś po- 
dobnego.— 

Na zielony nawóz upra- 

wiamyv głównie — jak wia- 
domo, — łubin; prócz tego 
na ziemiach lżejszych lub 
wilgotnych —seradelę, na 
cięższych inme rośliny grosz- 
kowe; wszystkie te rośliny 
mogą być uprawiane jako 
międzyplony. Łubin miano- 
wicie można wsiewać około 
połowy maja w rosnące żyto 
—śródplon— albo też zasie- 
wać go zaraz po żniwach ży- 
ta, lub jęczmienia ozimego, 
—poplon. — Drugi sposób 
jest lepszy, bo łubin tu pew- 
niej wschodzi, ale konieczny 
jest wielki pośpiech z zasie- 
wem, który o ile możności, 
— powinien być  uskutecz- 
niony w lipeu; jeden dzień w 
lecie znaczy więcej, niż cały 
tydzień w jesieni. Aby za- 
siew przyspieszyć, podory- 
wa się ściernisko płyciutko 
już między kupkami zboża, 
wałuje, bronuje i sieje — 
o ile możności rzędowo. Łu- 
bim, zasiany w końcu lipca, 
do pierwszych przymrozków 
zwykle zakwita i wcale nie 
źle. po przyoraniu ziemię 
wzbogaca. 

Mniej pewny jest zasiew 
łubinu w żyto, bo go wtedy 
przykryć nie można, to też 
wzejdzie on tylko o tyle, o 
ile będzie miał dosyć wilgo- 
ci, a więc w czasie deszczo- 
wym lub na mokrej ziemi. 
Łatwiej wschodzi bez przy- 
krycia łubin żółty, niż nie- 
bieski, bo żółty ma ziarno 
muniejsze i bardziej płaskie, 
które łatwiej wilgocią z zie- 
mi naciąga, a kiełek też łat- 
wiej do ziemi sięgnie. W 
każdym razie, taki zasiew 
«śródplonowy” łubinu jest 
mało rozpowszechniony, bo 
nie dosyé pewny. 

Seradelę za to tylko w ten 
sposób, jako międzyplon, się 
uprawia: drobne jej nasienie 
wschodzi dość dobrze i bez 
przykrycia, zresztą można 
ja zwykle siać siewnikiem 
rzędowym, albo nawet z lek- 
ka pobronować, bo żyto jest 
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wtedy nie wielkie. Łubinu | przy jedzeniu, U kacząt, któ- | gotować, aby dochodziły do 


tak wcześnie siać nie można, 
bo wyrósłby za duży 
żniw, z czem ani jemu, ani 
żytu nie byłoby dobrze. 

Groch, wykę, bobik 
gdzie się te rośliny na zielo- 
ny nawóz siewa — uprawiać 
można wybornie, jako poplo- 
ny, tj. po sprzęcie zboża. 

Większość międzyplonów 
przyorywa się dopiero pod 
jarzyny, późną jesienią, a 
niekiedy na wiosnę. Pod ozi- 
miny zdążyć może tylko se- 
radela, zasiana w życie. Na 
słabszych ziemiach, gdzie ży- 
to z wszystkich roślin naj- 
pewniej się udaje, wprowa- 
dzono od lat wielu, tak zw. 
«wieczną uprawę żyta”, na 
tem polegająca, że bez obor- 
nika siewa się corocznie w 
tem samem miejscu żyto na 
przyoranej seradeli, wsianej 
w żyto poprzednie, oczywiś- 
cie trzeba używać przy tem 
nawozów sztucznych, fosfo- 
rowego — tomasówki — i 
potasowego, — kainitu. — 

Te nawozy sztuczne korzy- 
stne są zresztą dla wszyst- 
kich międzyplonów, bo w zie- 
mi, która ma wydać do roku 
dwa plony, nie może zabrak- 
naé pokamnów. Międzyplony 
umiejętnie stosowane zasłu- 
gują na rozpowszechnienie, 
bo są w stanie podnieść do- 
chód z gospodarstwa przez 
to, że wzbogacają rolę i nie 
zabierają miejsca plonom in- 
nym. To też nawozy zielone 
całoroczne będa na miejscu 
tylko tam, gdzie ziemia jest 
jałowa i sucha, albo tam, 
gdzie z powodu krótszego la- 
ta, na międzyplony czasu nie 
starczy. Stosuje się to zwła- 
szcza do łubinu, bo serade- 
lę w życie i w ostrzejszym 
klimacie uprawiać nie moż- 
na. 


Chów kaczek. 
"Jeżeli jaja kacze wylęgać 
ma kura lub indyczka, na- 
tenczas pamiętać należy o 
tem, żeby jaja co pewien 
czas pławić w ciepłej wodzie, 
lub też skrapiać je wodą na 
gnieździe. Kury i indyczki 
wydzielają bowiem ciepło su- 
che; wskutek tego zasycha- 
ją błonki i skorupki jaj i 
młode kurezęta nie zdołają 
ich przekłuć swymi dzióbka- 
mi. 

Za pożywienie dawać ka- 
czętom przez pierwsze kilka 
dni: twardo ugotowane usie- 
kane jaja, mieszane z okru- 
szynami chleba, gotowaną 
kaszą i zielenizną jak: po- 
krzywy, krwawnik, sałata, 
lebioda itp. Po kilku dniach 
można jaja zastąpić sieka- 
nem mięsem świeżem, serem, 
a kaszę kartoflami i otręba- 
mi; do tego dodawać namo- 
czone ziamo: jęczmienia, 
grochu lub kukurudzy. 

Im mniej jest wody, w 
której kaczęta mogą znaleźć 
pożywienia, tem więcej im 
trzeba dodawać paszy mięs- 
nej. Można użyć do tego pa- 
rzonej maki mięsnej, albo ro- 
zmoczonych sucharów mięs- 
nych. Młodym kaczętom, jak 
też kaezkom nieśnym dobrze 
jest dodawać do paszy wap- 
na fosforowego. Kaczętom 
jest potrzebne wapno do wy- 
kształcenia kości, kaczkom 
zaś starym do wybworzenia 
skorup do jaj. Nigdy zaś w 
paszy nie powinno braknąć 
zieleniny. Paść należy trzy 
razy dziennnie, zimą zaś tyl- 
ko dwa razy. 

Niektórzy utrzymują, że 
młode kaczęta dopiero w 
dwa tygodnie po wylężeniu 
mogą iść na wodę. Taką os- 
trożność zachować należy w 
razie zimna, wiatm zimnego 
i szarugi. Jeżeli czas jest cie- 
pły. można kaczęta już trze- 
ciego dnia po wylężenin na 
wodę wynieść. Służy im to 
bardzo do zdrowia, głównie 
pewmie dlatego, że moga się 
wymyć, gdy zabrudzą się 


'e na wodę nie idą, można 


| a taki puch nie dosyć ogrze- 
wa kaczęta. Zatem bez oba- 
wy wysadzać kaczęta na wo- 
dę im prędzej tem lepiej. 
Zdarza się, że kaczętom 
tak dobrze jest na wodzie, iż 
żadną miarą zejść nie chcą 


wieczorem. Nie pomaga żad- | 


ne straszenie ani rzucanie 
grudkami, gdyż kaczki pło- 
szą się i tem bardziej z wody 
zejść nie chcą. Jest na to spo- 
sób. U długiego sznura za- 
wiesić w odstępach kilka ka- 
wałków drzewa, lub kory, 
tak, aby sznur nie tonął.... 
Następnie dwie osoby prze- 
łożywszy sznur w poprzek, 
przez wodę ciągną go po za 


kaczkami, powoli bez krzy- 
ków i straszenia. Kaczki u- 
chodzą przed płynącem za 
niemi sznurem i co prędzej 
wychodzą na ląd. Przez kil- 
kakrotne powtórzenie tego 
zachodu, kaczki wnet się 
przyzwyczają do schodzenia 
wieczorem z wody. 


miękka, z pilnem baczeniem, 


do | zauważyć zlepienie się puchu |.abv się nie rozgotowały, a 


| były miękkie i w całości; 
| skoro to się uskuteczni, wy- 
| dobywać najostrożmiej łyż- 
| ką durszlakową na przetak, 
| 1 przelać zimną woda. Potem 
i na garniec jabłek zrobić sy- 
ropu z dwóch funtów cukru, 
ostudzić i zlać; 
przez ośm dni, dodając po 
ówierć funta cukru, zalewać 
coraz cieplejszym svropem, 
ósmego dnia wycedzić syrop 
jabłka włożyć w niego. raz 
zagotować, odszumować, os- 
tudzić i na drugi dzień scho- 
wać, Jabik są owocem tak 
długo się konserwującym, że 
nie warto z nich robić konfi- 
tury, 
Jabłka papierówki. 

Prześliczne konfitury i 
bardzo smaczne. Do nich mo- 
ga być użyte jabłka praw- 
dziwe papierówki białe, nie- 
zbyt dojrzałe; te krają się w 
talarki bez obierania, z bocz- 
nej strony nie dochodzące do 
środka, talarki bowiem po- 
winny być całkowite i nie 


Dla naszych Gospodyń. 
KONFITURY. 
Gruszki. 

Gruszki, inaczej panny 
awane, robi się w następuja- 
cy sposób: Wziąść gruszek, 
zwanych pannami lub pa- 
sówkami, obrać, pokrajać 
w plasterki lub ćwiartki. Na 
funt takich gruszek bierze 
się półtora funta cukru tar- 
tego i jedna cytrvna. W sa- 
laterkę sypie się naprzód 
warstwa cukru, potem war- 
stwa gruszek, znowu cukier 
itd, wyciskając na to sok Z 
cytryny i nakrapiająć ara- 
kiem dobrym, bardzo nie 
wiele. Na drugi dzień od- 
cedzić sos, czyli cukier roz- 
puszezony, zgotować, Wy- 
szumować i na gorący wrzu- 


cić gruszki, przesmażyć, aż | 


syrop zgęstnieje. Można u- 
kładając na drugi dzień w 
słoiki wrzucić gdzieniegdzie 


mieścić w sobie, ani łuskwi- 
ny ani pestki: ma się rozu- 
mieć, pierwszy plasterek, 
gdzie jest prawie sama skó- 
ra, odrznea się. Każdy taki 
talarek naciera się z obu 
stron evtrymą na wpół prze- 
krajaną. Potem robi się sy- 
rop z dwóch fumtów cukru 
na jeden funt przygotowa- 
nych już jabłek; nie zbyt 
gesty; zostawia się w mosię- 
¿nem naczyniu jedną trze- 
cią syropu, na ten goracy 
syrop, rzuca się tyle plaster- 
ków jabłek, żeby cała po 
wierzchnia była pokrytą i 
na bardzo wolnym ogniu 
smażyć, zestawiajac często, 
ilekroć moeniej zawrze, a 
gdy jabłka zrobią się prze- 
zroczyste, ostrożnie na sala- 
terkę łyżką  durszlakowa 
wyjemować, na kyrop zaś 
świeża warstwę jabłek wrz” 
cać. Za każdą razą, przed 
wrzuceniem jabłek, dolać 


skórki cytrynowej cienko 
krajamej. 
Gruszki w całości. 
Wybrawszy gruszki mier- 


nej wielkości, kiedy są już 
na dojrzeniu, ale jeszcze nie 
dojrzałe zupełnie, obiera się 
ze skórki, nie odrzucając o- 
gonków; ze środka wydobyć 
ziarnka z łuską, w której te 
ziarnka się znajdują, grusz- 
ki wrzucić w wodę zimną, w 
która, żeby mie czerniały, 
wsypać łyżeczkę ałunu; po- 
tem ugotować w wodzie czy- 
stej na miękko, to jest aż 
słomka przejdzie z łatwoś- 
cią przez gruszkę, wybrać na 
przetak, aby wilgoć ściekła 
zupełnie. Zrobić syrop lekki, 
np. do garnca gruszek jesz- 
cze nie obranych, wziąść pół- 
towa funta cukru i 'wody 


trzy szklanki, odszumować, | 


wystudzić i nalać gruszki 
tym syropem; nazajutrz zla- 


wszy ten syrop, dodać pół | 


funta cukru,  przegotować, 
odszumować i tak codzień 
powtarzać, zalewającć grusz- 
ki codzień cieplejszym syro- 
pem aż do wrzącego; dzie- 
wiątego dnia, gdy syrop Wy- 
studzony już będzie, złożyć 


do niego gruszki i zagotować 
raz, ostudzić i składać do 
słoików, na drugi dzień po- 
obwiązywać dobrze i w su- 


trochę świeżego zimnego po- 
zostałągo syropu ize dwie 
łyżek wody; tym sposobem 
nigdy syrop nie zmieni kolo- 
ru, i tak dalej smażyć, aż się 
wszystkie jabłka wysmażą; 
smażenie to jest podobne 
smażeniu pączków. Gdy się 
to działanie skończy, nalać 
pozostałym syropem ułożone 
w słoiki jabłka; gdyby owe- 
go białego syropu trzeba by- 
ło jeszcze więcej, to świeże- 
go zrobić, tak, aby jabłka 
były nim pokryte; układając 
jabłka, można je przełożyć 
cienką skóreczką cytrynową 
lub wrzucić gdzieniegdzie 
kawałki wanilii. 

, Pozostałe kawałki, doda- 
wszy mniej ładnych jabłek, 
nalać woda w garnku lub 
rądłu; ugotować dobrze, od- 
cedzić przez płócienny wo- 
rek, å wlawszy włożyć cu- 
kru na kwartę soku funt i 
pół, gotować, dopóki się do 
czysta nie wyszumuje i nie 
zrobi czerwony zupełnie. 
Spróbować jeżeli lejąc łyż- 


zwane lampkami, które się 
zwykle do galaret używają, 
póki galareta gorąca, a bę- 
dzie po ostudzeniu ładna ja- 
błkowa galareta. Tym spo- 
sobem nie się nie zmarnuje. 


chem miejscu trzymać. Naj- 
lepsze do tego gatunki gru- 
szek są: bonkrety, bonkrest- 
jany, ewkrówki,  pasówki, 
czyli panny, jakoteż musz- 
| katułki, byle nie bardzo dro- 
| bne. Duże gruszki trzeba na 
połowę przekrawać, 

Jabłka. 

Wybrać jabłka smaku 
winnego, obrać ze skórki, 0- 
czyścić zręcznie z ziarnek 
wewnętrznych, jeśli wielkie 
przekrawać na połówki, wło- 
żyć do wrzącej wody i pod 
pokrywa na womym ogniu 


Drugi sposób smażenia 
takich jabłek, mniej amba- 
rasowny, równie smaczny, 
ale tak pozorny jest; po 0- 
braniu papierówek  niedoj- 
rzałych, pokrajać je w cien- 
kie podługowate paseczki 
jak makaron; na funt ja- 
błek tak pokrajanych, wyci- 
smąć dwie cytryny na dzie- 
sięć średnich jabłek wybie- 
rając starannie pestki; czyn- 
ność tę odbywać trzeba szyb- 
ko, mie mniej we dwie oso- 
bv, żeby jabłka krajane nie 
czerniały; zrobić syrop gęs- 


następnie | 
I 


ką zostaje coś na łyżce, to 
ma dosyć; wlać w słoiki | 


| tv z półłora funta cukru, 
| wrzucić jabłka, z 10 do 15 
| minut smażyć, wylać do o8- 
|tudzenia i konfitura goto- 
wa. 


IQ 
KUŚNIERZ. 

Wyrabia rozmaite FUTRA i KOZU- 
CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki za 
skór owczych własnej wyprawy i rę- 
cznego Bzycia, a także czapki i rękawi- 
ee. 

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek wiarę: 
Stan. Bobowski, 

Downers Grove Il 


| (Gostyn) 


CHOROBY 

uznane za niewyleczalne 

były całkiem usunięte 
przez kuracyę 


wiel. Newmana. 


Reumatyzm, niestrawność, ała. 
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór- 
ne różnego rodzaju, słabość nie- 
| wiast po połogu „słabość  męż- 
| czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
| nie powróciły. 

Wyleczony a renmatyzmu bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciąśki 1 nieustanny 
kaszel, wyleczony zupełnie. 

Wiel. ka. Niaumanie! — Zaayłam herdecana 
Kórów: pala O Goci Bozia 
O A PRI A 


PE 
zostaje na 4awsze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Bor 206, Amsbry, Pennsylvania. 


MCO 6-cin latach cierpienia na cho- 
roby niawieście, ból w krryżu i pomiędny 
łopatkami, słabońć, zatwardzenie | puchli- 
na około kostek. 

Cieszy mnie nadzwyczaj, być *w stanie 
uwiadomió eiehle Ks. Dobrodziajn, ta żona 
moja jest zupełnie zdrowa po cierpianin wiel- 
kiem przez przeszło 6 lat,, a przez ten CZAK, 
łóżka blisko wcale nie opuściła. 

Nie tylko do zdruwia była przywrócona, 
ale 15 funtów wagi jej Pagirio Jest jej 
żyozaniem, aby list ten był opubu':owany, 
aby mogli korzystać ci, którzy podobnie 
clerpią. 

Ja a żonę i z dziećmi dziękujemy ei po 
utokroć razy a tak akuteczne lakaratwo. 

Niecaj Pan Bóg błogosławi waa zdrowiem 
4 długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości. 

Pozostają £ azacnnk:em 


Józef Preis, 
1427 N. 16th St., Bt. Lonla, Mo. 


DARMO wyślę wam poucza- 
=  jąeą książkę sposobu 
mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwiekajcie jednego dnia. Zawsze 
załączyć 2e. markę. Adreaujcie: 


REVEREND NEWMAN 
1361 W. Lake st., Chicago, Ill. 


W zgłaszaniu się wymienić ''Gare- 
tę Polaką.'' 


DOKTOR. KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJGZY SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, | 


Nerwowe i Zaruźliwe 

Choroby Mężczyzn, 
Kobiet i Dzieci. * 
Ofłaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kalimerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


awojemi „aedycynami 2” ziół i korzeni, 
chocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wsaelkiemi ESANI. podaj awoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia- 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, m otrzymasz Bezpła 
| tną Poradę, wraz z interesującą kaiq 
teczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adrea 


„DB. F. J. KALLMERTEN,, 


Tolede ©. 
Kto chce tresc Ac 


rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech pisze po piękny ilustrowa- 
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 €. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od- 
znaki i medale dla towarzystw i klu- 
bów. Adresować należy: 
K. STACHOWSKI 6 CO. 


533 Noble st.. Chicago TIL. 
e—a 


PEDICURA 


na pocenie nóg, bóle, zia = ted, 
Przyślijcie 50 cent. w 2 coantnwvch znacz- 
kach pocztowych za jedno Łolałaczko lub 
91.00 na 8 pudełeczk”. 
PEDICURA MASCI. 


Pieniądze także można przesłać przez 
Money Order, Ł»zprosz, Cheek lnb Regiatered 
Letter. 

Gwarantujemy pewne ulaczenie (w jednym 
t--odnin) pocenie nóg | rezultaty pocenia nóg 
jak wógóle, złą wań itd. nia azkodząc wasze- 
mu zdrowiu — jefli użyte jak przepisana. 

Jeżeli macie jaką inną chorobę ta napiss- 
cie do nas, a my chetnie odpiszemy i donie- 
| aiemy jaką maść, medyeynę lub pigułki i ma. 

cia używać. Porada "Armo. Adres: 

PEDICURA REMEDY CO. NOT INO. 
E. P. Leischner, Chemist. 

460 N. Robey str., CHICAGO, ILL. 


' Wynalaze 


prmmmamg 


raz zakorkowana, nie da się użyć 


Na większą ilość akcyi cena zniżo- 


zwykłych codziennych chorób, ma swój początek z nieczystej krwi, 
która osłabia organa żywotne, Lekarstwo, które czyści krew, leczy 


DRA PIOTRA 


GOMOZO 


chorobę. 


nie ma sobie równego na przeczyszczenie żywotnego płynu i na 
odbudowanie systemu. Jest ono w ciągłem użyciu przeszło sto lat 
— długo dosyć, aby zadokumentować wielokrotnie swoje zalety. 
Zawiera tylko to, co czyni dobrze. Nie pytajcie aią o nie apteka- 
rzy, gdyż dostarczają go tylko specyalni agenci. Po bliższe szcze- 
goły adresujcie: U 


DR. PETER FAHRNEY & SONS CO. 
112-118 Sv. Hoyne Ave., CHICAGO, ILL. 


Prawdziwy Silveroid Zegarek -l 
"z dobrym werkiem ma 7 kamieni 


tylko 53.50 


Załączony obok obruzek przedatawla bardzo piękny 
zegsrek, który utrzymuje dobry czas | jest średniej 
wielkości. Pieniądze można'nam przysłać przez 
Doney Order, lub reglestrowany list na poniższy 
adres. 

Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy- 
Byłkową bo już istnieje od 15 lat, daje gwarancyę 
że towar jest rzetelny. 

Oprócz zegarków mamy na składzie: 


Ł skcaszki, 
| Broszki, Kolczyki, Harmeaiki, Skrzypce, Basy, Klarnety, Koacer- 
| tymy, Mówiące maszynki, Brzytwy, Rewełwery, Fezyki, rezmaita 
Religijne przedmioty, Książki do nabezemstwa It.d. Kto jesz 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyń * 5c 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą, Adresujcie 


NALEPIŃSKI MDSE. C0. 


859 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL. 


257 Hanover street, 257 
Boston, Mass. 


POLSKA APTEKA, 


Pelny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za- 
granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby. 


Polskie Farmerskie Kolonie. 


Naokoło wiosek: Pulaski, Bobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 
są najstarsze i najlepsze w Ameryce. 


Nasze Polakie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 
Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy interesowe. 


Nasze kolonie mają przeszło dwanaście eet Polskich farmerów j 
gruntu dosyé, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić. 

My sprzedajemy grunta tanio. 

Po informacye piszcie do: 


J. J. HOF LAND COMPANY, 


SOBIESKI WIS 


Polaka. 


Wielkie przedsiębiorstwa amarykańskięą 


Ó trudni. i b ódek, likierów i im 

Spółka. f PRTC e kA sobie wy- 
Inkorpowana raby przed naáladowniotwam, poszakiwały 

> kilkunastu lat butelki, któreiby po wypró” 

w Stanie New York, nieniu nie można po ras drugi SEP ZPA. 

Kapitał osi TO róknych  aposobów, leca han 

wyn | skutka. 

W ostatnich b dokonał tego Polak, 

$100.000.00. R „płatem M. Spryazyáski mfarmacanta a 

uffalo, N. Wynalaze pryszyńnkiege 

s kasal się tak doskonałym. że kilka firm j 

Polskie Przedsiębiorstwo. ER E TEES postanowiło ns- 

Ee i takowej stale używać. 
BUTELKA Równocześnia z uzyskaniem patanta seor- 


ganizowano towarzystwo, które sainkorpewa- 
no na prawach Btanu New York u kapitałem 
8100.000.06, 

Tow A znana pod nazwą ''Miaga- 
ra Non-Refiliabie Bottla Co., postanowiło wy- 
budować własną fabrykę | w tym oslu a 
uácilo w obieg pewną ilość akoyj pomiędag 

olaków, po 910.00 kałda. 

Chcąc ten dobrze aopłacający aig interea, 
w rękach polskich utrzymać, pau auowi ong) 
tyle tylko akcyj pomiędzy Polaków rozprze 
a a lle potrzaba będzie do utrzymania kem 
troli. 

W tym oalu stawiamy Sranownym Reda. 
kom propozycye nabywania akoi i skorzysta- 
nie ze sposobnoáci wstąpienia da Bpółki, któ- 
ra w krótkim erasia da z włożonego kapitała 
olbrzymie zyski. 


Pojedyńcze akcye nabywać można po $10.00. 
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 
Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując: Leon J. Nowak, adwokat, 
810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 


po raz drugi. 
$10.00 AKCYA, 


na tylko do 1-go Lipca br. 


Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne. 


Stefan M. Spryszynski. 
Leon Olszewski 
Leon J. Nowak. 


Dyrektorzy. 


KE MNKMKZKEKEMEKNA MM MME MZ M, 


Dr. C. B. HAM == 


Od wielu lat pierwszy specyalista w choro- 
bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za- 
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków. 

Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo- 
zycyj chorym i cierpiącym, iecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż- 
sze wynagrodzenie za dobre usłu- 
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj- 
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, których wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo- 
gli wyleczyć inni lekarze lub szpi- 
tale. 

Bez względu na to, jak dawno 
jesteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Hama, opisz swą choro- 
hę, a otrzymasz bezzwłocznie od- 
powiedź, która ci wyjaśni wszy- 
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim- 
kolwiek ięzyku. 

Pisząc po bezpłatną poradę, za- 
łącz markę za 2 centy na odpo- 
wiedź. Adres: 


Dr. C. B. Ham Co, 


1201 Adams st., TOLEDO, OHIO. AR: 
Le o O © > 6 | | © - © © . © © | == | 


wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. 


| sl al D E A 
Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. 
Telefon 1955—1 Riehmond, 


| B. G. WERNICK, M. D. t 
i 
259 HANOVER ST., BOSTON, Mass. | | 


POLSKI DOKTOR 
| ILE OOOLI 


z RZEZ RZEZ Z EZ RZA a R ORŁA ZERA RZ RZ ROA PE 


OWA |GEBAG o, a osno, aas a CASE TO — hew AAA A eaa A E ANIA. 


"POSZUKUJE. "towarzysza Edmunda 
Dombrowskiego; dwa lata temu, jak 
przyjechał z kraju, niechaj się zgłosi: 
Frenk Roczkowskij, Rench, taler Dyeks 
Nemrod, Mont. 121| 


POSZUKUJĘ Antoniego Pietraszew- 
skiego, brata mego. Ma on prrebywać 
w Chicago od 24 lat. Pochodzi z guber- 
nii i powiatu Suwalskiego, gminy Hu- 
tla, wei Soboliewa. Ktoby o nim wie- 
dział lub on sam niechaj doniesie pod 


adresem: Wincenty Pietraszewski, 604 
Exchange St., Buffalo, N. Y. 
POSZUKUJE, Piotra Papeiaka i 


Miss Papciak w bardzo ważnym intere- 
sie; już upłynęło 2 lata, jak pożyczyli 
parę dolarów i nie wspomną sobie, aby 
je oddać. Uprnszam rodaków o donie- 
mienie mi o icl pobycie, lub on sam 
jeśli będzie czytał. 

Adres: Piotr Ciciórko, Koehler, N. 
Mex. Box 77. 
PT Z O 

POTRZEBA wszystkich cierpiących 
na Reumatyzm wszelkiego rodzaju, oraz 
na choroby nerek i pęcherza a szcze- 
gólnie tych, którym nie mogli pomódz 
żadni doktorzy, ani tz. Specyaliści, aby 
pisali po bezpłatne próbne leczenie i 
przekonali się, że jeat dln nich natych- 
miastowa ulga i kompletne wyleczenie w 
krótkim: czasie, Adres: Dr. J. J. Am- 
borski, Duluth, Minn., Dept: A. |Mayl| 
o MA 

KTO MA jaki grunt zakupiony w 
Stanach Wisconsin, Michigan a nie 7a- 
myśla wię już na nim osiedlić, niechaj 
cię zgłosi do nas a sprzedamy go w kró- 
tkim czasie. Pisząc do nas nupraszamy 
podać szezegóły: ©. W. Dyniewicz & 
Co. 805 Milwaukee ave., Chicago, Ill. x 
a. O 

DO SPRZEDANIA bardzo tanio 2 
kawały gruntu w Minnesocie. 

Mamy do sprzedania po taniej cenie 
2 kawały gruntu w powiecie Crow 
Wing, w Stanie Minnesota; 8U akrów 
nad drogą sekcyjną, drugi 240 akrów, 
o milę odległości od powyższych 80 
akrów, także mad drogą Bekcyjną. 

Grunt żem leży w powiecie Crow 
Wing, blisko miasta powiatowego 
Brainerd. Minn., i jest w części poroały 
drzewem. Wartość tego gruntu jest 20 
dolarów za ski r. W zamianę się przyj- 
mie property w Chicago i okolicy. 

Kto życzy sobie dowiedzieć się o dal- 
szych szczegółach tego gruntu niechaj 
się zgłosi do: C. W. Dymiewicz & Co. 
805 Milwaukee Ave., Chicago III.  * 


aee a aM 
Piękna sposobność do dostatków dla 
dzietnego i pracowitego człowieka. 
UPRAWNA FARMA, 120 akrów nad 
* rzeką Wisconsin, wysoki brzeg, niedale- 
ko stacyi kolejowej, w polskiem wą- 
siedztwie: — 65 akrów pod uprawą, 
reaztu poroała rozmaitem drzewem, do- 
brem na opał i budowę, dobry grunt, 
duży dom o 4 izbąch, inne budynki 
przy głównej drodze. Cały inwentarz, 
piękra para karych młodych klaczy, 
krowy, owce, świnie, drób itd. wozy, 
pługi, maszyny itd. RAZEM TANIO 
do uprzedania, z powodu starości bez- 
dzietnego właściciela. O bliższe wa- 
runki piszcie do: J. Kwaśniewski, 654 
Becher St., Milwaukee, Wia. |x| 
Z Ef a 
POLSKI SKŁAD NASION. 
Bracia Kantak w Milwaukee, Wis. 
posiadają jedyny polski skład nasion 
w Ameryce. Nasiona jakie Bracia Kan- 
tak sprzedają są dla nich przez dobrych 
ogrodników z najlepszą uwagą zbierane, 
i mają od 95 — 98 procent zarodnego 
ziarna. Bracia Kantak mają zawaze 
najlepszy towar po najniżazych cenach, 
i każdego zadowolnią. Bracia Kantak 
posiadają także skład komisowy, sku- 
pują i kupują oni rozmaite produkta 
farmerskie jak Skóry bydlęce, Futra, 
Wełne, Wosk, Łój, Drób, Cielęta, Zboże, 
Siano, Groch, Szablak, itd. Mają tnkże 
różne pokarmy (hemiczne) wymacnia- 
jące dla drobiu, Bydła i Koni. Piszcie 
po ceny targowe. Adresować: Bracia 
Kantak, 576 — 578 Lincoln Ave., 
Milwaukee, Wis. x 


RACZNOSŚC FARMERZY 

Mamy wielki zapas Siewu Kukury- 
dzy zwanej "EARLY PRINCE” i 
Pride of the North, którą eprzedajemy 
po dwa buszle w miechu po $3.00 za 
miech. Mamy także na składzie ośm zę- 
bowy jęczmień po 90 e. buszel. Przy 
każdem zamówieniu trzeba nam załączyć 
należytość przez Expresa lub pocztowy 
Money Order. Adresować: Kantak Bros., 
576 — 578 Lincoln Ave., Milwaukee, 
Wie. x 
zany A a ZZ, 

KTO CHCE zachować zdrowie i pię- 
kność aż do najpóźniejszej atarości i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napisze do nas po książeczkę *' Dobre 
Rady”. Za nadesłaniem 2e. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych- 
miast darmo. Ta cudowna książeczka 
powinna się znajdować w każdym domu. 
Adrea: The Rutkowski Co., 273 Poto- 
mac Ave., Buffalo, N. Y. XXX 
a 

COS WAZNEGO DLA I ARMERA. 
„..Mamy wielki zapas owsa zwanego 

“Silver King''. 

W agronomicznej stacyi doświadczal- 
ne atanu Icwa podają, że Silver King 
owies jest najlepszy ze wszystkich ga- 
tunków owsa. Wysyłamy ten owies w 
miechach po 100 funtów po $2.85 za 
miech. Przy każdem zamówieniu trzeba 
nadeałać nam należytość przez Money 
Order. Adresować: Kantak Bro., 576 
578 Lincoln Ave., Milwaukee, Wi x 


POSZUKUJE pracy u polskiego lub 
angielskiegc farmera, młody, zdolny 
człowiek z żoną i 1 dzieckiem, z wy- 
nagrodzeniem miesięcznem lub rocznem, 
gna furmeraką robotę, żona krowy umie 
doić — sześć miesięcy robił na farmach. 
Łaskawe oferty przysłać z wymianą 
wynagrodzenia, na ręce : S. Dopkowski. 
66 N-Ellioth Nr. 1, Brooklyn, N. Y. 


— 

MŁODE porządne małżeństwo, poszu- 
kuje pracy na farmach, u takich ludzi 
którzy posiadają majętność ziemską i 
są bezdzietni, lub z powodu starości 
mie mogą pracować, więc wyżej wspo- 
mniane małżeństwo zdecydowałoby się 
przyjechać, a z powodu prawego cha- 
rakteru potrafiłoby się obajśś z o. 
wem gospodarstwem jak najlepiej. O- 
boje bowiem są tardzo pracowici i po- 
siadają wszelkie dobre zalety. Jeżeliby 
chciał się kto przekonać, niechaj pisze 

do: Józef Borowski, 136 Cleaver st., 
Chicago, TI. |21] 


Jeżeli córka naszych przodków 
nie chciała jeść i cierpiała na ble- 
dnicę, ból głowy i nerwów, to poszli 
z nią do doktora, który wsadziwszy 
na nos okulary w rogowej okładce, 
zapisał półtora łuta piłowanej stali. 
W dwudziestym stuleciu łatwiej 


jest ojcom pomódz swoim córkom ; 


kupią butelkę Dra Kichtera Kot- 
wicznej Ferroli, mającej naturalną, 
lekką do strawienia i zębów nie 
psującą zawartość białka — żelazo 
z białkiem — i równocześnie dadzą 
jej Dra Richtera Kotwicznych pa- 
stylek Sahhat, a wtenczas córka im 
wnet stawi na to dowód, że jej po- 
liezki wskutek używania tych środ- 
ków się zarumienią. Jeden i drugi 
kosztuje 50 ctw. za butelkę. Zo- 
stawcie zamówienie u Waszego 
aptekarza lub poślijcie je wprost 
do aar 
F. Ap. RICHTER & Co. 
215 Pearl Str., New "York. 


NOWINY MIEJSCOWE. 


Franciszek Halla, robotnik zam. 
odebrał 
sobie życie we własnem mieszka- 


pnr. 1117 Homan ave., 


niu przez zaczadzenie się gazem. 
Targnał się na swoje życie z roz- 
paczy, że nie mógł od dłuższego 
czasu znaleźć pracy. 

Do domu pani Goulding, pnr. 
145 Wel str., przybył policyant, 
który dostał rozkaz 
Fay, ażeby zastrzelił ulubionego 
psa pani Goulding, skazanego na 
śmierć za to, że pokąsał przed 
niejakim czasem chłopca na ulicy. 
Właścicielka domu policyanta do 


od sędziego 


domu nie wpuściła i w ten sposób 
chwilowo psa od śmierci uwolnio- 
no. 

Sędzia Fay, dowiedziawszy się 
o tem, odłożył wykonanie wyroku 
Śmierci na tydzień. 

Niejaki William P. Countiss, p. 

nr. 140 — 20th str., kazał aresz- 
tować 22-letnią dziewczynę, Doro- 
tę Clementis, za to, że ta go dot- 
kliwie pobiła przed salunem 140 
— 20th str. Countiss liczy lat 40 
i jest na sześć stóp wysoki, pod- 
czas gdy dziewczyna dosięga mu 
zaledwie ramion. 

Poczta chicagoska wyekspedyo- 
wała olbrzymią przesyłkę, bo sześć 
milionów kalendarzy, nadesłanych 
przez jedną firmę. Za same marki 
zapłaciła ta firma $60.000. 

Wysłana przesyłka waży 125 
ton i wypełniła sześćdziesiąt wo- 
zów. 

Niejaki Jan Kiełtyka, zamiesz- 
kały przy 38 Pl. pochodzący z Ga- 
licyi, żonaty i posiadający pięcio- 
ro dzieci, dostał pomięszania zmy- 
słów i został posłany do szpitala 
powiatowego, do oddziału dla u- 
mysłowo chorych. W przeszły ty- 
dzień zbiegł ze szpitala i przybył 
do domu i wyprawiał awantury 
w stanie niepoczytalnym, tak, że 
musiano o tem zawiadomić policyę 
która go wieczorem tego samego 
dnia odwiozła z powrotem do szpi- 
tala powiatowego. 

Niejaki Siemianko, posiadał 
kapitału na $8.000 i zachęcony 
złotemi obietnicami i nadzieją zro- 
bienia fortuny w Gary, Ind., prze- 
niósł się tam, założył salun, a po- 
nieważ interesa nie szły dobrze, 
stracił wszystko, i dziś powrócił 
na stare śmiecie bez kapitału. 

Wojciech Rosół, zam. pnr. 774 
W. 22 ulica został skazany na za- 
płacenie $10 kary i koszta sądowe 
za bicie swej małżonki gdy jest 
w opiłym stanie. Oskarżony tłó- 
maczył się, że jego pasierbica 23 
lat licząca wałęsała się do późna 
w nocy, czego on sobie nie życzy 
i z tego przychodziło do kłótni a 
nawet do bójki z żoną i pasierbi- 
cą. Sędzia jednak orzekł, że pa- 
sierbica jest pełnoletnią, więc mo- 
że czynić, co jej się podoba, a oj- 
czym nie ma do niej prawa, ani 
też nie może bić żony. 

Na seminaryum duchowne Chi- 
cago Theological Seminary ofiaro- 
wał Dr. D. K. Pearsons $100,000. 
Gdy to seminaryum budowano w 
roku 1859 Dr Pearsons ofiarował 
na nie $50.000; podczas wystawy 
wszechświatowej w Chieago, w r. 
1893 ofiarował na tę instytucyę 
%185,000. Ofiarodawca liczy prze- 
szło 90 lat życia, Seminaryum na- 
leży do sekty Congregacyonistów. 

Właściciele fabryk lodu podpi- 
sali kontrakt z unią rozwozicieli, 
według którego uniści otrzymają 
$80 miesięcznie. Kontrakt ważny 
jest do roku 1912. 

Postanowiono konferencyę sta- 
nowych polubownych sadów z Il- 


orku, Ohio, Michi- 
gan, Indiany i Wisconsinu prze- 


nieść do Detroit. Konferencya ma 


linois, New 


na celu doprowadzenie do porozu- 
mienia pomiędzy właścicielami 
statków a unią marynarzy. 

Adolf Brendecke, właściciel ap- 
teki na rogu ulie W. Randolph i 
Sangamon, za sprzedaż kokainy 
skazany został na $200 kary i ko- 
szta sądowe. 

Niejaki B. Hinz, lat 50, zam. 
pnr. 2115—21 str., podczas kłótni 
z żoną, dobył rewolweru, z które- 
go do kobiety wystrzelił, raniąc ją 
w lewą rękę. Kobieta krwią bro- 
ezac, z krzykiem wybiegła na 
schody, wiodące na podwórze. 

Hinz wystrzelił jeszcze do niej 
dwukrotnie raniąc ją Śmiertelnie 
z tyłu w głowę. 

Kobieta  wyzionęła ducha na- 
tychmiast. 

Po dokonaniu tego, 
udał się na tor kolei górnej przy 
45 ave., gdzie tor dotyka powierz- 
chni ziemi. Tu Himz położył się na 
szynach i przez nadjeżdżający po- 
ciąg został na śmerć przejechany. 

Powodem 
zazdrość. 


żonobójca 


całego zajścia była 


„.Około godziny 10 zeszłego ty- 
Ni wieczorem nieznajomy 
sprawca podrzucił bombę dynami- 
tową pod drzwi salunu W.C. Du- 
gana, 191 Ogden ave. Huk bomby 
wywołał panikę pomiędzy pacyen- 
tami przyległego szpitala. 

Bomba wyrwała otwór w Ścia- 
nie budynku, lecz większego spu- 
stoszenia nie uczyniła. 

Policya nie zdołała dotychczas 
wyśledzić sprawcy, ani się prze- 
konać, czy zamach dokonany był 
dla rabunku, czy też dla zemsty. 

Artyści chicagoscy niemile zo- 
stali dotknięci krytyką artysty 
czeskiego, Alfonsa Muchy, który 
umyślnie przyjechał na tutejszą 
wystawę doroczną obrazów, w ce- 
lu wypowiedzenia swojego zdania 

o wystawionych malowidłach. 

Mucha dużo nie chwalił, owszem 
wiele obrazów zganł, tu wskazu- 
jąc złe połączenie kolorów, tam 
znowu wadliwy sposób przedsta- 
wiania widoków z natury. 

Odczyt Muchy w gmachu sztuk 
pięknych odbędzie się w piątek. 

Pewien policyant, nazwiskiem 
Patrick J. Quinn postrzelł z re- 
wolweru robotnika P, Lally, któ- 
ry nie dał się policyantowi aresz- 
tować. 

Lally wyrabiający awanturę 
przed domem policyanta nie 
chciał na wezwanie tego ustąpić. 
Qninn wtedy wyszedł z mieszka- 
nia z rewolwerem, który Lalle u- 
siłował mu wydrzeć z ręki. W wal- 
ce policyant wystrzelił raniąc lek- 
ko przeciwnika pod nosem. 

‘Lally został osadzony w celi 
więzienej. 

Trzy urzędniczki żeńskiego klu- 
bu ‘‘The North End Club” przed- 
stawiły komisyi parku Lincolna 
petycyę opatrzoną 500 podpisami 
domagającą się urządzenia małe- 
go parku w dystrykcie ‘‘Lake 
View” 

Piekarze podnoszą ceny za cia- 
sta ; tak uchwalili piekarze dzielni- 
cy północno-zachodniej na swem 
zgromadzeniu p. t. Podobno w 200 
piekarniach dzielnicy zachodniej 
i północnej droższem będzie pie- 
c”ywo, — ale właściciele wielkich 
piekarń dotychczas jeszcze podob- 
nej uchwały nie powzięli, chociaż 
wielu z nich oświadcza, że będą 
musieli to uczynić, jeżeli mąka i 
pszenica nie potanieją. Droższemi 
mają być ciasta najrozmaitszego 
rodzaju, a mianowicie te ciasta, 
które sprzedawano po 10 centów 
za tuzin, mają kosztować po 12 
Jedną z przy- 
ma być strajk 


centów za tuzin. 
czyn podrożenia 
piekarzy, a drugą surowsze prze- 
pisy departamentu zdrowia, cho- 
ciaż głównym powodem jest po- 
drożenie mąki i innych artyku- 
łów. 

Franciszek Śliwka, wniósł skar- 
gę rozwodowa przeciw żonie swej 
Annie, która go opuściła. Śliwka 
ślubował w roku 1880. 

Jan Król, z pnr. 703—16 ulica 
aresztowany został przez dozorcę 
kolei, Marcina Sobczaka, który o- 
skarża go o kradzież. 


GAŻe TA POLSKA W CHICAGO. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 


Strajk przegrany. 
PARYZ, 
francuskich funkcyonaryuszy po- 


17 maja. — Strajk 


eztowych jest już faktycznie prze- 
400 straj- 
kierów już nie ma w szeregach o- 
pornych, reszta wszyscy powróci- 
li do pracy. Onegdaj odbyli mal- 
kohtenci zebranie, na którem prze- 
powiadali że organizacye robotni- 
cze ogłoszą strajk dla poparcia 
rządowców, co się, jak winadomo— 
dotychczas nie sprawdziło. Odby- 
to też parę innych zebrań, na któ- 
rych prowodyrzy wygłaszali pod- 
burzajace mowy, ale też więcej z 
tego wszystkiego pożytku nie by- 
ło. Między innymi Petand, clek- 
tryk, *'koniecznie cheiał”” obalać 
obecny rząd we Francyi, za co 
wielkie dostał brawa od słuchaczy. 
Rząd słucha spokojnie, na zebra- 
nie zezwala, ale swoje robi i po- 
rządek tak w stolicy, jak i w pro- 
wincyonalnych miastach niczem 
nie został zakłócony; co najwyżej 
psują strajkierzy urządzenia te- 
legraficzne biur rządowych, prze- 
cinają druty ete., ale tych policya 
aresztuje i REKA odstrasza. — 
W Sobotę przeszłą władze wydali- 
ły znowu 313 pocztoweów, obwi- 
nionych o podburzanie do rewo- 
lucyi. Gabinet pracuje nad usta- 
wą, która reguluje prawa funk- 
cyonaryuszy co do tworzenia or- 
ganizacyi, ale wyklucza stanow- 
czo strajki; ustawa taka, ma być 
zaraz przedłożona parlamentowi; 
nadto chce gabinet wezwać senat, 
aby jak najrychlej ustanowił pra- 
wo pensyjne dla robotników. 
Wszelkie władze rządowe, jak po- 
czta, telegraf, koleje itp. funkeyo- 
nują bez żadnej przeszkody i róż- 
niow o resztę _ malkontentów, 
strajkujących rząd mało się tro- 
szczy. 


grany i złamany; ani 


Powszechne głosowanie w 
Hiszpanii. 

MADRYT, 17 maja. — Przy 
najbliższych wyborach parlamen- 
tarnych wejdzie w życie powszech- 
ne głosowanie; każdy obywatel 
głosuje, który ma lat nie mniej niż 
21, a nie więcej jak 70, wyjąwszy 
księży |1!| i pewnych urzędników. 

Radość niesłychana w Berlinie. 


BERLIN, 17 maja, — Pisma 
miejscowe ogromnie zajmują się 
przyjęciem cesarza Wilhelma we 
Wiedniu, podając każdy szczegół, 
z wystąpień publiczności i uno- 
sząc się nad entuzyazmem, z ja- 
kim Austrya witała monarchę 
niemieckiego. Wogóle w Berlinie 
ogromne jest zadowolenie z try- 
umfalnego wjazdu Wilhelma do 
Berlina. Publika berlińska jest 
zachwycona. 


Szefket Pasza nie będzie dyktato- 
rem. 


KONSTANTYNOPOL, 17 ma- 
ja. — Od kilku dni krążyły po 
stolicy pogłoski, że Szefket Pasza, 
obecnie głównodowodzący wszyst- 
kiemi siłami zbrojnemi tureckiemi 
ma lądzie i na morzu, zostanie dy- 
ktatorem Turcyi. Pogłoskom tym 
Szefket Pasza kategorycznie za- 
przeczył, a prócz tego złożył wi- 
ambasadorom i 

mocarstw i 


zyty wszystkim 
przedstawicielom 
państw, jak również patryarchom 
greckiemu, armeńskiemu i bułgar- 
skiemu, tłómacząc sytuacyę poli- 
tyczną i twierdząc, że armia i flo- 
ta są tylko narzędziem w ręku 
parlamentu i pracuje aalit wo 
li gabinetu. 


Ostatnie Wiadomości. 


KONSTANTYNOPOL, 18 ma- 
ja. — Szubienica w Konstantyno- 
polu nie próżnuje. Przed gmachem 
parlamentu zawisły znowu nowe 
pięć ciał byłych główniejszych a- 
gitatorów reakcyjnych, których 
sąd wojenny uznał winnymi za- 
mordowania kilku oficerów pod- 
czas wybuchu w dniu 13 kwietnia. 
Skazańcy prowadzeni na szubieni- 
<ę śpiewali hymny. Trzech z nich 
było oficerami, jeden podoficer. 
Spiewali oni aż do założenia im 
stryczka na szyję i poderwania 
podstawy, na której stali, nie o 
kazując nawet ni odrobiny bojaź- 
ni lub przygnębienia. 


— Młodoturcy przekonani, że 
tylko silna i dobrze wyćwiczona 
armia może im dopomódz do 
przeprowadzenia gruntownego 0- 
drodzenia  Tureyi i uzyskania 
szacunku i respektu państw za- 
granicznych, postanowili tę armię 
podnieść i udoskonalić. Wielki 
wezyr Hilmi Pasza zażąda w tych 
dniach podczas przedłożenia w 
parlamencie planów 
cyjnych gabinetu, 
dolarów na armię, której grun- 
towne reformy ma przeprowadzić 
generał Golz. 


LIZBONA, Portugalia, 18 ma- 
ja. — Król portugalski Manuel 
odznaczył swą matkę trzema wy- 
sokimi orderami za bohaterstwo, 
jakiego dała dowody w strasznym 
dniu rewolucyi porthgalskiej w 
lutym 1908 roku. Królowa bowiem 
w chwili, gdy mordercy zastrzeli- 
li króla Karola, własnem ciałem 
zasłoniła swojego syna Manuela, 


reorganiza- 
15 milionów 


obecnego króla, równocześnie wy- 
trącając broń z ręki zbrodniarza. 
Ta przytomność umysłu i poświę- 
cenie były rzeczywiście nadzwy- 
czajne i pełne najwyższego heroiz- 
Widocznie i Opatrzność 
czuwała mad bohaterską matką, 
gdyż strzał, który dano do królo- 
wej, nie wyrządził jej szkody. 
Kula bowiem nie zdołała przebić 
gorsetu, ale ześlizgnęła się i zra- 
niła jej syna lekko w ramię, Rów- 
nież odznaczył król policyanta 
Buissa, który zastrzelił mordercę 
króla Karola. Król Manuel w na- 
grodę podniósł go do rangi oficer- 
skiej i z własnej szkatuły wyzna- 
czył wysoką pensyę. 


mu. 


PARYŻ 18 maja. — Zwycięstwo 
rządu francuskiego nad strajkiem 
funkcyonaryuszy rządowych jest 
zupełne, a strajk należy uważać 
za zupełnie złamany i skończony. 
Wczoraj strajkierzy urządzili je- 
szcze jedno zebranie, na którem 
ostatecznie prowodyrzy powiedzie- 
li prawdę, że nie można oczekiwać 
strajku sympatyi i pomocy od or- 
ganizacyi robotniczych, bo nie 
cheą one i nie mogą teraz strajko- 
wać; postanowiono też już otwar- 
cie wniosek, by strajk odwołać, 
ale z powodu spóźnionej pory nie 
przyszło do głosowania. W ciągu 
dnia rząd znów oddalił kilkudzie- 
sięciu urzędników, oskarżonych o 
mdział w strajku i podburzanie do 
rewolucyi. 

PITTSBURG, Pa., 18 maja. — 
Ogłoszono w tutejszych fabry- 
kach żelaza i stali, że w najbliż- 
szej przyszłości 35.000 robotników 
dostanie 10 procentową podwyż- 
kę; nastąpi to w czerwcu lub w 
lipcu. Łatwo sobie wyobrazić, iż 
ogłoszenie to wśród robotniczej 
rzeszy wywołało wielką radość— 
uzasadnioną po tylu przykrych 
doświadczeniach i długim czasie 
tak skąpych ograniczeń finanso- 
wych. 

WASHINGTON, D. C., 18 maja. 
— Sekretarz związkowy Ballinger 
i delegacya wybrana przez Kon- 
gres wręczyła wczoraj złoty klucz 
telegraficzny prezydentðwi Taf- 

wi. Prezydent otworzy tym 
kluczem wystawę ‘‘Alaska-Yu- 
kon”, w Seattle. 


Klucz jest oprawiony w mar- 
mur i ozdobiony 22 mpięknemi 
bryłkami złota z Alaski. 


Wszystko kończy się dobrze. 


Bez względu na to, przez jakie 
trudności musimy przechodzić, to 
one prędko przechodzą w zapom- 
nienie, kiedy kończą się dobrze. 
Zapomnijmy wszystkie cierpienia 
i niewygody” ciężkiej choroby, jak 
tylko powrócimy do zdrowia zno- 
wu, Naszym celem jest osiągnięcie 
szczęśliwego końca — czem prę- 
dzej — tem lepiej. Ponieważ ogro- 
mna ilość chorób zaczyna się od 
utraty apetytu i sił, to dobry to- 
nik, jak Trinera Amerykański E- 
lixir Gorzkiego Wina powinno się 
brać bez zwłoki. To lekarstwo 
przywróci organa trawienia do 
ich normalnej działalności. Jak 
tylko te organa zaczną pracować 
na nowo, choroba ginie, a siły po- 
Używajcie tego lekar- 
trawienie nie 


wracają. 
stwa, kiedy wasze 
jest w porządku, cera wasza bla- 
da lub żółta, język obłożony i kie- 


dy cznjecie się zmęczeni. 

Do nabycia w aptekach Jos 
Triner, 616—622 So. Ashland ave. 
Chicago, III. 


+ 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE. 


Listy te zostaną na PONY a w oryg przaz 

dwa tyrodzie od ezasm ich oglonzenia. t'o dwóch 

tygodniach będą odenłane do Wanklugtona, 
gdzie będą otworzona i zniszczone. 


6 Amtroziak A 
16 Babiak M 441 Lipenski W 
22 Bak T 442 Liakowski W 
26 Baniecz J O sLLYFnoTie 
380 Baranowska M 444 Laka A 

82 Barsa A 446 Lokacz ~ 
88 Bartkewicz BS 450 Lygan J a 
84 Baran M 452 Matkowski J 


454 Machowiak M 
458 Madeja M 
459 Malec M 

462 Maryniak M 


36 Barnecki S 
48 Bawiec M 
41 Barszcz J 
4 Baranowsk 


4 Bednarz 8 469 Matecki W 
58 Berazewaki S 483 Mika J 

64 Bil K 486 Mlynarski A 
67 Bielak M 488 Maskol J 
68 enanz S 491 Mroczek M 
69 Bielski J 492 Mrazek T 


71 Blenzcz P 495 Murzynski W 


43 Borkowaki W 505 Niemczyk F 
74 Bogusz M 510 Noga A 
16 Bepucki B 511 Nowakowsk W 
81 Brys P 513 Nowik J 
A4 Bronec W ARO Orlowsk J 
A5 Brudnicki 3 588 Pach T 
87 Rudacz J 545 Pawiak M 
88 Bugar J 548 Pancesz J 


553 Pekala K 
560 Piotrowski F 
564 Piestrak J 
KA5 Pinzkor II 

568 Platowna T 
RRO Poreola S 


AN Rujnowsk J 
93 Rutkowsky J 
AG Rykoski J 

97 Byczek A 
102 Cegelaki A 
110 Cholota I 


111 Chilicki P 5R3 Potrzebski 8 
11A Ciohon S BOJ Przeklasa A 
121 Cichowsk W 505 Pazonka A 
12A Cygan T 603 Padkowski A 
129 Czenik JT 606 Rapacz T 
J34Czahura S$ 621 elonka J 
137 Danilowcz A 626 Romaniak P 
"140 Danuazy A RBA Rapa T 
145 Debarz A 638 Roz 8 

642 Rubik M 


1150 Donzkiewicz W 
152 Poloszycki M 
160 Durzowski W 


649 Ryndak T 
650 Rzepka T 


161 Dzieeicz W 655 Rabon W 
1 463 Rawiók [T 
87 Farniek M 700 Skora J 


207 Gnlnazynski 8 
213 Gazdzik 

214 Gawlik G 
216 Gawlik W 
222 Giza I 

226 Gluszka: P 
240 Grigolowcz P 
242 Grnhowski J 
24A Grzenia W 
24M Granzek F 
252 Graliwaki W 
253 Grudanioa T 
286 Hronowska 7 
20A Tackawaki A 
301 Naglinski A 
AOS Tanan W 


701 Skwarkowski R 
v05 Rlanicka F 
706 Rmyczynski, W 
711 Sowa T 

715 Rowa M 

717 Sowianka I. 
722 Rrodalski K 
125 Rtaniko A 

72A Rtakawez J 
729 Rtahura A 
1746 Atal M 

74A Sujka I 
T50Surowiec K 
762 Azwajkoawsk M 
764 Sakotniski M 
760 Szczatka W 
776 Tabar A 

77A Talaga W 
JAR Tamanzewaski R 
788 Tomaszek M 
RON Urhan S 

A12 Wagila A 

R14 Wajda W 

R20 Warnik J 

R21 Wasik K 

A22 Wazecha 8 
R27 Waranek W 
RAN Wotka A 

R41 Wrliszka A 
R44 Wie M 

A46 Wieclaw W 
849 Witkowsk K 
A45Woajcik A 

RSA Wojtanek J 
AR2Wrmbel T 

A74 Zak A 

RA2 Zdroikownki A 
AR3 Zelaski W 

RA? Zielinsk M 

RA? Znalezniak M 


434 Leja J 


A12 Taninewski A 
A14 Tedzniak J 
329 Kawacian O 
AM Kanznka SN 
RAS Kena Ñ 

RAR Kodzaor M 
880 Kahiaka W 
864 Konieczny N 


RAS Ronczynsik R 
AAA Wonrawiez W 
A77 Kandal 1 
WEMEMMAM 


AA RDA. 1 
RAA Kownlati M 
BA7TKnalowaki Ww 
NAAR KF mezinski T 
10A Wrycwerti K 
naa Wranawstj A 
404 Wunta R 

408 Wnhira À 
410Fnta T 

411 nerek A 
420 Topnaki T 


pe 


Nr. 4. jna Kwiecień| *'Przewodnika 
Zdrowia’ |Czarnowski Berlin Weissen- 
burgoretrasea 27| wyszedł i zawiera: 

Treść: Rozmaitość tętna czyli pul- 
su u człowieka — Laczenie poszczegó|- 
nych chorób serca: bicie sorea, duszni- 
ca bolesna, othiszczemia acrca, przerost | 
i rozazerzenie serca, rozdęcie neren, wa- | 
da zastawki sercowej, zanikanie serca, 
zapalenie osierdzia. Szybkie nsauwanie 
różnych cerpicń, działaniem ręcznem |z 
rycinami|. — Kto rano wstaje, temu 
Pan Bóg dajo. Napisał Dr. Karol Zale- 


ski. — Zdrowotne wskazówki na kwie- 
cień i maj. — Przestrogi i rady. — Roz- 
maitośńci. — Pińmiennietwo. 


POTRZEBA agentów; stały i dobry 
zarobek, doświadczenie niekonieczne, 
próbka bezpłatnie Pisząc, załączyć 
znaczek na odpowiedź. 

Hoffman, 731, Milwankee ave., Chica- 
go, Nlinois. 120! 


Z POWODU FAJTU kompanicznego 
sprzedaję szyfkarty najtaniej na okręta 
najszybsze, wygody i prezenta nieby 


wała dla pasażerów. 
Sprawy Eropejskie: Notaryalne, Ad 


wokackie i Wojskowe załatwiam szyb: 
ko i tanio, legalizując przez konaulaty. 
Piszcie do Jan Kozłowski 73 West 


Str. New York, N. Y. |22] 


|| 


POSZUKUJE Waleryi Gutowskiej w 
b rdzo ważnym interesie z Guberńii 
Płockiej, Powiatu Sierpc, gminy i para. 
fii Rnciaż, wieś Pulkn Raciqżka, lat 
26 licząca; ktoby o niej wiedział lub 
jej miejsce pobytu — lub też ona sama 
— niechaj raczy dać znać pad adres: 
Leokadya Jeżewaka, Nr. 384, 158 str. 
Bronx, New York. 21 


ZA DARMO! 


Za jeden wieczór Waszego czasu, 
który poświęcicie dla nas, damy Wam 
tę piękną maszynkę do drukowania, 
albo harmonię, zegarek lub inny pię- 
kny i kosztowny prezent.  Przyślijcie 
nam swój dokładny adrea i 2 ct. zna- 
czek, a poślemy Wam wazelkie informa- 
cye oraz nasze cyrkularze į katalogi za 
DARMO. Piszcie dziś, a nie pożałuje- 
cie tego. Adres: 
KOPERNIK INTRODUCTION CO, 
Westfield, Mass. 
|23] 


Drawer A. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
*OKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building. 
ROG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, IL!.. 


FAKE ELEVATOR TEL. MAIN 316 


ZA KILKA GODZIN lekkiego zaję- 
cia wieczorami po pracy. każdy i wszę- 
dzie może łatwo zarobić $10 do $15 
tygodniowo. Stosowne także i dla Pań, 
Wytnijcie to ogłoszenie i pzyślijcie za- 
łączając 2 centową markę po objaśnie- 
nin. Adresować: Dr. Jan Cmielnicki, 
10 Perry St., Somerville. Mass. |21| 
Z 

O gruntach w Stanie Alabama. 

Jeżeli który z Rodaków chce do- 
wiedzieć się prawdy o Stanie Alabama. 
meria do mnie napisze list załączając 
2e znaczek na odpowiedź a chętnie od- 
piszę. Byłom tam przez 14 dni to prze- 
konałem się naocznie. Z uszanowaniem, 

J. M. Wanez, Perth, N. Dak. 


„PRZYJAGIEL MŁODZIEŻY” 


Jedyna w Ameryce pismo ilnstrowana 
dla dzieci 


NAA 
Wychodzi co drugi czwartek miesiąca 


- 
Prenumerata roczna $81.25 
Dla szkól tylko 


W „Przyjacielu Młodzieży" obok róż- 
nej troci artykulików, powinatek, obras- 
ków, wierezyków í oddzielnego dzlału 
dla młodazych czytelników. Redakcya po- 
mieaszcza RTT: zsbawy. nuty do śpiewu, 
komedyjki do odgrywania na scenie, za- 
gadki i zadania, za których wypracowanie 
DAZNACZE nagrody, 


Adrea Redakcy! i Adminietracyl: 


„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY” 
Róg Front i Carpenter ul. 


CHICAGO, ILL 
interes w Starym 


KTO CHCES EE: 


się zgłomi omobiście lub listownie do na- 
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere- 
sowanych, iłiKantor nasz jest powię- 
kszony. Zatem kto ma jakie pienią- 
dze, z gruntu do osiągnięcia spraw 
ataro-krajakich, lub ehee posłać pełno- 
mocnietwo, albo uakutecznić jaką inta- 
dulacyę lub ekstabulzcyę, dalej kto 
chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryaekim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na- 
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
cyi załatwiamy akoro i akutecznie albo- 
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga- 
lieyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej aprzedajemy i zamieniamy domy, 
l ty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniędze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze- 
nie na procent na 1 hipotekę. 
cC. W. DYNIEWICZ & CO, 

805 Milwaukee ave blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, NI. 


E tawy iab jaki grun- grun- 
tawy lub pieniężny 


CHCESZ kupić farmę tanio wraz z 


"z zasiewem i inwentarzem na dogod- 


nych warunkach, pisz do: J. Kwaśniew- 
aki, 654 Becher str, Milwaukee, Wis. 
|x] 


ZUPEŁNIE DARMO! 

Jeżeli cierpisz na 
białe upławy, opad- 
nięcie macicy, bez- 
płodność, lub jaką 
bądź inną chorobę 
lub reumatyzm, pisz 
do mnie, opisując 
cierpienia i załącza- 
jne 4ct. markę, a poślę ci darmo, 15-0 
dniowe leczenie, ze wezystkiemi objaś- 
nieniami, a jeśli zdecydujeez się leczyć 
nadal, to będzie cię kosztować tylko 
kilku centów tygodniowo. 

Adrce: Mrs. A. 8. Hon, South Bemd, 
Indiana, Box E. |20] 


FARMA NA SPRZEDAZ. 120 a- 
krów; 50 akrów pod pługiem, a reszta 
las i pastwisko dla bydła opasane dro- 
tem kolczastym. Dom drewniany o 6 
stancyach. Obora, stajnia i inne bu- 
dynki oraz wszystkie maszyny farmer- 
skie. Para dobrych koni, 14 sztuk by- 
dła, 2 cielaki, z tych jest 9 krów doj. 
nych. Świnia i 5 prosiaków. 50 kur, 
3 kaczki, 4 gęsi już nasadzonych. 20 
akrów jeat obsiane żytem. Koło domn 
znajduje się sadzawka ogrodzona, tak 
aby można hodować kaczki i gęsi. Far 
ma jest w dobrem położeniu, tylko 
milę od miasta. Cena $3,500. Zgłosić 
się pod adresem: . Kasper Mostowski, 
Necedah, Wis |20] 


40 pod pługiem, 20 akrów swojskiej łą- 
ki, 15 akrów pastwiska, a 5 akrów lad- 
nego lasu, ogrodzona drutem, dobre bu 
dynk1. Blisko kościoła i blisko szkoły, 
kolej przerzyna przez farmę, jedna mi- 
la do miasta, jdna i pół do drugiego 
miasta pięć i pół do North Hudson i 
kościoła; jest 20 familii polskich i ezea- 
kich, trzy drogi przechodzą koło far- 
my, sprzedam po $60 za akier. 

Farma leży 75 mil od Chicago, ja 
mieszkam na farmie: Wawrzyniec Pa- 
nek, Aldine, Ind. a 

Jest także do sprzedania farma, blia- 
ko trzech kolei i blisko miasta, 500 
familii polskich, sprzedam po $35 
akier, z powodu śmierci mego męża. 
Anna Panek, Aldina Stark Co., Ind.|21| 


Nowy Prawdziwy z 23 kamieniami kolejowy zegarek. 


tus'' 
garki, 


akie, 


ekspresowe, 


spodoba, nie bierzcie go I nle będziecie odpowiedz 
Bierzemy całą odpowiedzialność. Sliczny pozłacany łańcuszek darmo x każ- 


nasz kosst 


Aby przedatawić publiczności najnowszy zegarek, 
złotera napełniany, 
naszych nowych imitowanych z 23 kamieniami *''Accura- 
zegarków tylko po $5.75. Ta śliczne i ładne ze 
pięknie grawirowane, o podwójnej kopercie 
jer escopement' 
z innemi wysokiej klnay wysaiczózó nieniami, 
nie akuratne i można na nich polegać. Męzkie lub dam- 
trzonkiem nastawiany | nakręcany, 
na 20 lat. Nie tylko, że ana aą dobrymi zegarkami ala 
także pięknymi 
nizmem jak z koperty, gdy pokazywać będziecie waszym 
przyjaciołom. Jeżeli chcecia nabyć dobry i śliczny zega- 
rek za mala pieniądza, wtenczas ten jest zegarkiem dla 
Nim kupicie inny zegarek, 
przód, zdyż będziecia potem żałowali. Jednocantowa po- 
cztówka wystarczy, aby wysłać ten sagarek, dla egami- 
nacyi na najbliższej stacył ekaprenowej. Jeżeli nię wam 
spodaha, rapłacicie agentowi skupreaowemu $5.75 | koszta 


czysta 
sprzedajemy pierwsze 10.000 aaztuk 


"']e- 
', z patentowym regulatorem, kolejowy i 
aą abaolnt- 
gwarantowany 


a mzczyció aię będziecie, tak z macha- 


zohaczcie ten tu naj- 


a Pa gk bedzie wasz. Jetel! się wam nie 
Ini zegar k będzie nam zwróceny na 


dym zegarkiem. Gdy wysprzedamy 10.000 zegarków, cena tychie zegarków bedzie $8.50, 


a jednakowoż poda sa po tej cenie. Adresujcie: 
A. 


Chicago, Illinois. 


EXCELSIOR WATCH CO. Dapt. 5818. 
I May 15 | 


1 


